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Do niedawna jeszcze ani; my sobie, 
ani nikt nam takiego pytania nie sta- 
wiał. .Nie było ono potrzebne, bo. i od­
powiedź była - pczy wista, jednoznaczna, 
i automatyczna: jestem- nauczyć e-.
•leni, a więc jestem członkiem ZNP.

Dziś sytuacja się zmieniła, -pojawiła 
■się alternatywa w postaci NSZZ ..Soli­
darność”. pojawiła się możliwość wybo­
ru, pojawiła się potrzeba samookreśle- 
ńia.

Czy jest to sytuacja pomyślna, czy 
też może niekorzystna?

Sądzę, że jest to sytuacja ze wszech 
miar korzystna. Od tej póry przynależ­
ność do ZNP nie będzie wynkiem 
wspomnianego wyżej automatyzmu czy 
braku możliwości wyboru, będzie x>na 
musiała być rezultatem przemyślanej 
świadomej decyzji — co prowadzić po­
winno do w ększej aktywności wszys­
tkich członków ZNP i stanowić podsta­
wę do konsekwentnego egzekwowania 
art. 23 p. 1 naszego statutu, który brzmi: 
„Członek Związku jest obowiązany 
przestrzegać postanowień statutu i uch­
wał, uczestniczyć w życiu związkowym 
i dążyć do realizacji celów i zadań 
Związku”. t

Dlaczego jestem członkierń ZNP? Od­
powiedzieć’na to pytanie mogę wyłącz­
nie w Swoim imieniu, tak jak na po­
dobne pytanie musi samodzielnie udzie­
lić odpowiedzi sobie i innym, każdy 
członek związku. Odpowiedź moja jest 
osobista, bowiem nie mam prawa, .ani 
nie odczuwam wewnętrznej potrzeby 
'formułowania takiej odpowiedzi w imie­
niu kogokolwiek.

Jestem członkiem ZNP z pobudek 
emocjonalnych. Składają się na to tra­
dycje rodzinne (nieżyjąca już moja 
matka była członkiem tego Związku od 
1921 r.), jak i tradycje samego związku. 
ZNP to’dla mnie — tradycja walki z ru­
syfikacja szkoły polskiej w 1905 r.; to, 
postępowe tradycje okresu międzywo­
jennego: to zdecydowany opor przeciw 
brutalnej ingerencji władz w wewnę­
trzne sprawy Związku (wydarzenia 
1937)’ to heroiczna i bezprecedensowa 
w swych rozmiarach akcja tajnego na-

omen»
uczanió w okresie okupacji hitlerow­
skiej; to najdonioślejsza w dziejach 
kultury polskiej akcja likwidacji anal­
fabetyzmu w okresie .powojennym. Są 
to tradycje, z których nie chcę 1 nie 
mogę zrezygnować.

Pobudki emocjonalne, jako w grun­
cie rzeczy irracjonalne, to jeszcze mało. 
Mogą one w wielu przypadkach deter­
minować działania ludzkie — te jednak 
winny być oparte głównie na argumen­
tach racjonalnych.

Historia Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego to nie tylko tradycje, to rów­
nież doświadczenie, dorobek organiza­
cyjny, dorobek materialny, to wreszcie 
trwałe miejsce, jakie nasza organizacja 
zajmuje w zbiorowej świadomości spo­
łeczeństwa polskiego. Musiałyby istnieć 
bardzo poważne powody, żeby' warto 
było się tego wszystkiego wyzbywać. 
Skoro, jak sądzę, tąkie powody nie 
istnieją, krok taki byłby niczym innym 
jak tylko lekkomyślnością. Oczywiście, 
wiele w naszej dotychczasowej pracy 
trzeba zmienić, będzie to zadanie nie­
łatwe, bo trudno jest wyzbyć się wielo­
letnich, nie zawsze dobrych, przyzwy­
czajeń i nawyków, ale jest to chyba za­
danie łatwiejsze niż budowa wszystkie­
go od początku. Nie jedynym, lecz jed­
nym ze źródeł naszych polskich niepo­
wodzeń w różnych dziedzinach na prze­
strzeni ostatnich trzydziestu kilku lat 
było to, że zbyt łatwo i pospiesznie nisz­
czyliśmy dorobek naszych poprzedni­
ków, zrywaliśmy z tradycjami histo­
rycznymi, burzyliśmy stare zasłużone 
instytucje, nie zawsze umiejąc na- ich 
miejsce stworzyć coś lepszego Tak było 
z likwidacją Polskiej Akademii Umie­
jętności, młodzieżowym ruchem wiej­
skim, bogatymi i różnorodnymi formami 
ruchu spółdzielczego czy samorządowe­
go. Uczmy się na błędach, ale ich nie 
powtarzajmy.

Istnieją w naszym kraju grupy zawo­
dowe, działające w rozproszeniu, nie 
występujące w większych zespołach, 

)

dla których, jak sądzę, najwłaściwszą 
formą organizacji są związki branżowe. 
Myślę tu między innymi o pocztowcach, 
pracownikach służby zdrowia, a także 
o nauczycielach. Organizacja branżowa 
pozwala lepiej, bardziej bezpośrednio 
artykułować specyficzne interesy posz­
czególnych grup pracowniczych. Chcę 
przy tym zwrócić uwagę, że przyjęty na 
ostatnim, XIII Krajowym. Z jeździ e De­
legatów ZNP nowy statut naszego 
Związku jest wielkim krokiem na dro­
dze do realizacji od dawna zgłaszanego 
postulatu — by każde środowisko, każ­
da grupa zawodowa reprezentowana 
w ZNP znalazła jak najpełniejszą mo­
żliwość samodzielnego i bezpośredniego 
przemawiania w swoim imieniu. Myślę 
tu nie tylko o zasadniczej i zwracają­
cej uwagę na pierwszy rzut oka „nowo­
ści” — federacyjnej strukturze Związ­
ku, dającej równe prawa zarówno pra­
cownikom oświaty i wychowania, jak 
i pracownikom szkół wyższych i insty­
tucji naukowych; myślę tu również 
o sekcjach związkowych. Nowy statut 
zapewnia na przykład pracownikom 
gospodarczym, obsługi i administracji 
a także emerytom i rencistom odrębny 
wybór przedstawicieli do władz związ­
kowych, odpowiednio do liczebności 
tych grup. Sekcje związkowe mają we­
wnątrz naszej organizacji zapewnioną 
znaczną autonomię.

Jak te sprawy wyglądają w NSZZ 
„Solidarność”? Statut tego związku 
przewiduje istnienie sekcji zawodowych 
i branżowych (będących odpowiednika­
mi branżowych związków zawodowych), 
które nie powstają oddolnie jako rezul­
tat woli i aspiracji pracowników, lecz 
są powoływane przez nadrzędne- instan­
cje (zarządy- regionalne 1 Komisję Kra­
jową), ich statuty wewnętrzne są im 
nadawane odgórnie przez Komisję Kra­
jową, nie posiadają one nawet osobo­
wości prawnej. Znikome ich znaczenie 
ilustruje fakt, że w statucie ŃSZZ „So­
lidarność” regulują ich działalność za­
ledwie trzy krótkie paragrafy (29—31) 
Wszystko wskazuje na to, że owe sek­
cje, zwłaszcza zrzeszające grupy zawo­
dowe stosunkowo nieliczne, nie 
będą miały możliwości przemawiania 
w swych sprawach pełnym głosem. Jeś­
li z niechęcią wspominamy potężny 
i nadmiernie rozbudowany aparat CRZZ, 
krępujący inicjatywy i działania związ­
ków zawodowych, to pamiętajmy o tym. 
że wewnętrzna struktura NSZZ ..Soli­
darność” jest jeszcze sztywniejsza.

I wreszcie na koniec, chcę zostać 
w ZNP z przyczyn światopoglądowych. 
Odpowiada moim poglądom i przeko­
naniom właśnie Związek Nauczyciel­
stwa Polskiego, organizacja o baćdzo 
pięknych a dawnych tradycjach laic­
kich. To właśnie i tjdko w statucie mo­
jego. związku znajduję zapisane zasadć 
służby socjalistycznej-Polsce, tolerancji, 
poszanowania godności człowieka, pa­
triotyzmu i internacjonalizmu!. Z tego 
też nie mogę i nie chcę zrezygnować

A jak Ty zadecydowałeś? 
Napisz do nas. Podziel się 
swoimi refleksjami.
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W szóstym dniu strajku okupacyjnego 
nauczycieli gdańskich, zrzeszonych w-NSŻŻ, 
„Solidarność”, znalazłam się w tym miese 
cie“z zamiarem dostania się do .saii’ 920;

. w Urzędzie Wojewódzkim.’ Bez pewności- 
spełnienia tego zamiaru. Po mieście kiłą-' i 
żyły wieści, że dostać' się tam możną tylko 
za specjalnym zezwoleniem i nawet legity­
macja prasowa nie skutkuje. Drzwi weiś-.

< ctówe w gmachu urzędiUobstąwione kor-' 
donem pracowników bezpieczeństwa.... 
Rzeczywiście, na parterze tłum ludzi z opą- ■ 
skami i bez. przy.schodach ną gói‘ę dyżur­
ni w opaskach i bez? I?epz ku < mojemu 
zdumieniu nikt nie wyraził najmniejszej

. chęci wylegitymowania mnie: przeszłam 
jakby niezauważona przez obie strzegące 
wejścia strony. Był to już drugi, tym ra­
zem przyjemny, zawód,, którego doznałam, 
w Gdańsku. .Pierwszy spotkał . mnie, w 
przeddzień, w politechnice, w' trakcie roz- . 
mów kierownictwa ZG ZNP Pracowników 
Szkół Wyższych i Instytucji Naukowych ż 
Gdańską Komisją Środowiskową NaUki 
NSZZ „Solidarność”. , _ ;

Muszę tu wyznać,'że mam ogromną sym­
patię dla tegp ruchu, jako kontynuatora 
robotniczej, zdrowej i mądrej solidarności 
z sierpniowych dni. Na jej gruncie. dz;ęki 
odwadze robotników, rodzi się dziś nowe 
dla wszystkich bez wyjątku Polaków'. Nie­
stety, wizyta w politechnice, "a ściś'ej roz­
mowy (tekst na str. 5) przyniosły rozczaro­
wanie : zmuszały do rew:zji sądów. .Ocen, 
wyobrażeń. Nader to Smutne, że tu. w lo- 

। kalii nowego związku pracowników, poli­
techniki biorę lekcję nietolerancji.

No cóż, nie trzeba uogblnmć. Bo inny' 
przebieg miała wizyta w sali 920. ti straj­
kujących nauczycieli, gdzie znalazłam się 
również wraz z członkami kierownetwa 
ZG ZNP Pracowników Szkól Wyższych i 
Instytucji Naukowych. Przyjęto nas ser- - 
•tocznie. rzec można z otwartym1 ramiona­
mi, co znalazło Wyfaz w komunikacie Ńa- 

z pisano tam: ..Poparcie pracowników nauk:
członków ZNP bardzo sobie cenimy”.

Wśród strajkujących odnaiduje ..sta­
rych” znajomych — byłych członków ZNP 
wśród nich pa.hia Zofie Madej.. która swe- 

czasu w Ośrodku Usług Pe^_asjog'ężnyćn 
i Socjalnych ZNP w Gdańsku pełn ia fun­
kcję aktywnego działacza Nie wiem i n'e 
pytam o .to. czy do niej, jak do wszystkich 
przedsierpniowych dzialaćzr mają nauczy­
ciele’ pretensję, czy panią Zofię także, dźiś 
rozlicza się za tchórzliwą przeszłość, czy jej 
.się to publicznie wypomina? A może przej-
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POROZUMIENIE
ZOSTAŁO 
PODPISANE

21 listopada bieżącego roku konty­
nuowane były rozmowy pomiędzy de­
legacją Zarządu Głównego ZNP Pra­
cowników Szkół Wyższych i Instytu­
cji Naukowych, której przewodniczył 
prezes ANTONI ŁOPATA a Komisją 
Rządową, której przewodniczył mini­
ster nauki, szkolnictwa wyższego 
i techniki, JANUSZ GÓRSKI.

Podpisano porozumienie, w którym 
przyjęto między innymi następujące 
ustalenia:

1) Realizowana od 1 października 
bieżącego roku w szkołach wyższych 
i placówkach naukowo-badawczych, 
zaliczanych do działu „nauka” (w tym 
również PAN) podwyżka płac wyno­
sić będzie 800 złotych miesięcznie, 

przyznanych w formie dodatku kwi­
towego do wynagrodzenia;

2) Od 1 października bieżącego ro­
ku zajęcia dydaktyczne na studiach 
dla pracujących realizowane W wolne 
soboty traktowane będą tak, jak zaję­
cia prowadzone w niedziele i święta;

8) Od 1 stycznia 1981 roku zapew­
nione zostaną środki umożliwiające 
tworzenie funduszu premiowego 
w szkołach wyższych dla pracowni­
ków nie będących nauczycielami aka­
demickimi w wysokości 20 proc, wy­
nagrodzeń zasadniczych;

9) Od semestru letniego bieżącego 
roku' akademickiego wprowadzony 
zostanie tygodniowy okres rozliczania 
pensum dydaktycznego, co ostatecz­
nie rozwiąże kontrowersyjny pro­
blem wynagrodzenia nauczycieli aka- 

demiokich za godziny ponadwymia­
rowe;

5) Uczestniczkom studiów dokto­
ranckich przedłużać się będzie okres 
wypłacania stypendium o sześć mie­
sięcy, w przypadku urodzenia dziec­
ka;

6) Wynegocjowano ostateczni# 
kwestię zniesienia tzw. pensum na­
ukowo-badawczego ;

7) Uzgodniono harmonogram prac 
nad ustawami o szkolnictwie wyż­
szym, instytutach naukowo-badaw­
czych i innymi przepisami oraz, udział 
przedstawicieli Związku w tych pra­
cach.

Szereg inńych zgłaszanych w po­
stulatach ZG ZNP Pracowników 
Szkół Wyższych i Instytucji Nauko­
wych problemów będzie przedmio­
tem dalszych negocjacji.

W 
OGNIWACH 
TERENOWYCH

• W Działdowie (województwo ciechanowskie) 
odbyła się uroczystość odsłonięcia tablicy pa­
miątkowej ku czci nauczycieli ziemi działdow­
skiej, poległych w Latach wojny i okupacji. 
Tablicę ufundowali nauczyciele i młodzież mia­
sta oraz gminy Działdowo. Umieszczono ją na 
ścianie frontowej Domu Nauczyciela. Jedno­
cześnie otwarto Izbę Pamięci Narodowej, po­
święconą ruchowi związkowemu na tym tere­
nie. Uroczystość zakończyła sesja naukowa 
przygotowana przez młodzież zrzeszoną w ko­
le historycznym Liceum im. Stefana Żeromskie­
go, a poświęcona 75-Ieciu ZNP. Patronem tych 
imprez była Rada Zakładowa ZNP w Działdo­
wie.
• W gorzowskim Klubie Nauczyciela urządzo­

no poplenerową wystawę plastyczną prac 14 
nauczycieli zrzeszonych w grupie „Wena". Przy 
okazji wydano również folder z zawartym w 
nim 'programem działania grupy, który ma mię­
dzy innymi na celu upowszechnianie kultury 
plastycznej wśród dzieci i młodzieży.

• W. Wejherowie w Zespole Szkól Elektrycz­
nych odbyła się w — w ramach . obchodów 76- 
-lecia ZNP. staraniem Rady Zakładowej ZNP, 
Rejonowej Komisji Historycznej ZNP oraz Wy­
działu Oświaty — II . Sesja Historyczna poświę­
cona problemom odbudowy oświaty po drugiej 
wojnie światowej i sprawom ZNP w latach 
1945—1985 w byłym powiecie morskim i wejhe- 
rowskim. W czasie sesji czynna była ekspozy­
cją związana z podjętą tematyką.

• Przy Radzie Zakładowej ZNP w Chełmnie 
łwojewódżtwo toruńskie) istnieje sprężyście' 
działająca Sekcja. Emerytów. Należy do niej 80 
członków, byłych nauczycieli oraz pracowników 
administracji i ■ obsługi. Członkowie sekcji ze- . 
brali się ostatnio w Domu Kultury, by zapo­
znać się z aktualną sytuacją związkową, która 
zaistniała z chwilą powstania NSZZ „Solidar­
ność”. Prezes Rady Zakładowej, Witold Stokfisz 
zapoznał zebranych z postulatami wysuniętymi 
przez ZNP do władz centralnych, wojewódzkich 
i -miejskich. Stwierdził, że w opracowaniu tych 
postulatów brali udział również emeryci, czyn­
ni w Radzie Zakładowej i życiu społecznym. 
Poza tym w czasie spotkania dr med. Czesław 
Andruszkiewicz wygłosił odczyt na temat zapo­
biegania procesowi starzenia się organizmu 
ludzkiego. Jest to już drugi odczyt z cyklu o 
zdrowiu człowieka. Następny odczyt odbędzie 
się w grudniu.

• W Domu Nauczyciela w Jaszowcu odbyły 
się kurso-wezasy. zarządów ognisk emerytów 
nauczycieli z województwa płockiego, poświę­
cone wymianie doświadczeń i wytyczeniu za­
dań do pracy- na najbliższą przyszłość. Uczest­
niczyło 41 osób z 9 ognisk. Położono wielki na­
cisk na sprawy socjalno-bytowe i życie kultu­
ralno-oświatowe emerytów.

Postanowiono rozwijać kontakty nauczycieli 
emerytów z nauczycielami czynnymi, mlpdzie- 
żą i środowiskiem rodzicielskim danych miej­
scowości. Serdeczną uwagę poświęcono spra­
wom -emerytów samotnych oraz formom pomo­
cy i opieki dla nich. Na zakończenie kursu wy­
ginięto konkretne zadania do planów pracy.

• Jubileusz 75-lecia Związku spowodował 
wniesienie nowych elementów do pracy Rady 
Zakładowej ZNP ’ Ełk-miasto. Zebrano 1 upo­
rządkowano dokumenty dotyczące tajnego nau­
czania. Na ich podstawie przygotowano pięt-, 
paście wniosków do odznaczenia- Medalem Ko­
misji Edukacji Narodowej. Sekcja Emerytów 
organizuje w Klubie Nauczycielskim jubileusze 
«, ,85 1 90-lecla członków Związku. Szczególnie 
Wzruszające było spotkanie zorganizowane z o- 
Itazji 90-lecia' kolegi Jana Folwarsklego, eme­
rytowanego nauczyciela Zasadniczej Szkoły 
Mechaniczno-Elektrycznej w Ełku. Staraniem 
Komisji Historycznej i Sekcji Emerytów zor- 
Sanizowano w Klubie Nauczycielskim wysta- 

rę pamiątek nauczycieli świadczących e chlub­
nych tradycjach Związku oraz rozwoju oświaty 
1- szkolnictwa od 1918 roku. Wystawę zwiedziło 
prawie 900 osób, w tym wiele grup młodzieży 
że szkół ponadpodstawoych i klas ósmych szkół 
podstawowych. »

Nabrało rumieńców nasze tycie spo­
łeczne. Stało się bardziej autentyczne 
i rzetelne. Lżej, głębiej się jakoś oddy­
cha. I mimo że codzienne bytowanie 
z każdym dniem robi się trudniejsze, 
mimo że wciąż tąrga nami niepokój 
o najbliższą 1 dalszą przyszłość, mozol­
nemu pokonywaniu „toru przeszkód” 
w jaki przekształca się nasza egzysten­
cja towarzyszy promień nadziei ułat­
wiający życie.

Przestali ludzie spać na zebraniach, 
które aczkolwiek nużą już nieco swym 
nadmiarem, nie przestają być areną 
ożywionych, czasem gwałtownych pole­
mik i (przepraszam, za to wyświechtane 
i skompromitowane określenie) kon­
struktywnych dyskusji.

Otóż właśnie, choćby dyskusje. Z mo­
nologów rozpisanych na głosy przek­
ształciły się, nieomal z dnia na dzień, 
w autentyczną wymianę poglądów, co 
przywróciło temu pojęciu jego rzeczy­
wisty, a dawno zapomniany sens.

Prawdziwe dyskusje, prawdziwych 
ludzi, którzy mówią to, co naprawdę 
myślą, słyszy się nie tylko na różnego 
typu zebraniach. Dotarły nawet tam, 
skąd — zgodnie z powszechnymi po­
dejrzeniami —> zdołano je wygnać raz 
na zawsze. Do szacownego gmachu przy 
ul. Wiejskiej w Warszawie. I oto nagle 
okazało się, że debaty sejmowe stać się 
mogą tematem jednej z najbardziej in­
teresujących transmisji telewizyjnych. 
Transmisji, która przykuwa na kilka 
godzin uwagę milionów odbiorców mi­
mo że nie towarzyszą jej żadne, tak łu­
biane przez naszą TV, atrakcje „pod 
publiczkę” w rodzaju podrygujących or- 
kiestrantów, migających światełek, 
piórek, sreberek, czy wyszukanych tri­
cków operatorskich.

To prawda, że nie ma w tej chwili 
tematu dla społeczeństwa bardziej in­
teresującego niż sprawy naszego dnia 
powszedniego 1 naszego jutra. Ale o tej 
powszechnej fascynacji zjawiskami tak 
mało z natury swej widowiskowymi, jak 
choćby wspomniana debata sejmowa 
czy różne zebrania związkowe decyduje 
coś więcej niż problematyka.

Jest to, jak sądzę, fascynacja spowo­
dowana przywracaniem rzeczywistego 
znaczenia 1 rzeczywistego sensu poję­
ciom i słowom, które w ciągu minionych 
lat uległy całkowitej semantycznej de­
formacji. Fascynacja faktem, iż Insty­
tucje, które dla większości z nas, a zwła­
szcza młodego pokolenia, stanowiły nie­
omal symbol społecznej milczącej re­
zygnacji, sączy na ją wypełniać się treś­
cią adekwatną do celu, dla którego zo­
stały powołane.

Czy jednak owe zmiany docierają 
wszędzie? Czy wszędzie słowom przy­
wraca się Ich rzeczywisty sens? Czy 
wszystkie kontakty międzyludzkie prze­
kształcają się w szczere rodaków roz­
mowy? Jak dalece w głąb dociera pro-

NASZYM ZDANIEM
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POWRÓT
AUTENTYZMU
oes przeobrażeń? Czy z doświadczeń 
ostatnich miesięcy wyciągamy wnioski 
tylko w skali makro czy także w skali 
mikro; każdy dla siebie, dla swojej pla­
cówki dla tego zakresu działania, o któ­
rym sam decyduje i za który sam od­
powiada?

No i pytanie dla nas najważniejsze. 
Czy ów świeży wiatr zdołał przeniknąć 
mury szkoły? Bo myślę, że i na naszym 
szkolnym podwórku sporo jest do zro­
bienia. Nie łudźmy się, że nas to nie 
dotyczy, że szkoła oparła się zwycięsko 
schorzeniom, które w minionych latach 
trapiły całe nasze społeczeństwo. Nie 
łudźmy się, że to wzajemne zakłamanie, 
ta pozorna układność i umowność po­
czynań nie sparaliżowała różnych form 
naszego szkolnego życia od zebrań rad 
pedagogicznych poczynając aż po zebra­
nia organizacji uczniowskich, zebrania 
z rodzicami, lekcje wychowawcze.

Zwłaszcza kontakty ■ rodzicami czy 
tzw. wywiadówki stanowią nieomal 
„klinicznie czysty” przykład rozchodze­
nia się szkply z rzeczywistością, w ja­
kiej żyją 1 która kształtuje uczniów, 
z rzeczywistymi oczekiwaniami i po­
trzebami rodziców. Jest to przykład 
czegoś, co w zamyśle miało być pełnym 
wzajemnego zrozumienia wspólnym

■ spotkaniem i wspólną naradą ludzi, któ­
rych łączy jeden cel i jedno dążenie, 
aby ten zamierzony cel osiągnąć,_a co. 
przekształciło się w martwą formę 
szkolnego obrządku. W formę kontak­
tów polegających na tym, iż jedną osoba 
przemawia w całym majestacie swej 
pedagogicznej wiedzy i nauczycielskiego 
autorytetu zaś pozostałe przytakują jej, 
pilnie bacząc, by jakąś- niestosowną 
ifwagą, sprzeciwem lub nieopanowanym 
grymasem, nie zdradzić swej dezaproba­
ty dla poczynań szkoły bądź też całko-, 
witego braku zainteresowania. Wiado­
mo bowiem powszechnie, że zarówno 
brak zainteresowania, jak j tym bar­
dziej dezaprobata owocuje zazwyczaj 
nader niekorzystnymi rezultatami dla 
szkolnej kariery dziecka.

Przesadzam? Być może; zapewne nie 
zawsze i-nie wszędzie z kontaktów nau­
czyciel — uczeń — rodzice, w różnych 
formach i układach, szczerość i rzetel­
ność zostały skutecznie wyplenione. Ale

z wypowiedzi rodziców, z własnych ob­
serwacji, z listów nauczycieli, którzy 
własne dzieci mieli lub mają w Innej 
niż swoja szkole, wylania się nie naj­
weselszy obraz. '

Zresztą, jeśli nam się wydaje, że u nas 
Jest wszystko w porządku, że u nas 
jest Inaczej, czy to tak trudno przeko­
nać się, co „nasi” rodzice, nasi ucznio­
wie myślą naprawdę o nas, o naszych 
wzajemnych stosunkach, o rzeczywi­
stym funkcjonowaniu organizacji mło­
dzieżowych w naszej szkole? Wystarczy 
przeprowadzić zebranie inaczej, poszu 
kać dróg dowiedzenia, jaki model 
współpracy ze szkołą obcięliby widzieć 
rodzice, gdzie dostrzegają zło, co im 
przeszkadza? Jak wyobraża sobie mło­
dzież swoje organizacje?

Naiwne to i nie na czasie obecnie, 
kiedy dzieje się tak wiele 1 tak waż­
nych dla kraju spraw, zastanawiać się 
nad tak mało znaczącymi kontaktami, 
jak kontakty pani X czy pana Y z kilku­
dziesięcioma osobami, których dzieci 
wychowuje 1 uczy? Zastanawiać jakje 
efekty -przynosi sposób funkcjonowania 
rad pedagogicznych lub niezgodność 
między treścią sprawozdań z pracy or­
ganizacji młodzieżowych a tym, co fak­
tycznie w tych organizacjach się dzieje?

Zapewne; ojczyzna się od tego nie 
Zawali, że drogi nauczycieli i rodziców 
niewiele mają punktów stycznych, a na­
wet 1 od tego, że gdzieś na tych bez-

< drożach gubi się dziecko. I nie zawali 
się od kilku pozorowanych działań or­
ganizacji młodzieżowych, od godzin po­
zornej pracy społecznej, pracy nie słu­
żącej ^często niczemu poza odnotowa­
niem wykonania zaleceń władz szkol­
nych. .Nie zawali się; choć kto wie? 
Maksyma mówiąca o zależnościach mię­
dzy kształtem Rzeczypospolitej a po­
ziomem 1 jakością młodzieży chowania 
jest wysnuta z wielu doświadczeń i wie­
lu obserwacji losów społeczeństwa.

Nie sięgając, zresztą po argumenty, 
aż tak dużego kalibru, jedno warto so­
bie wszakże uświadomić: jeśli nawet 
dotychczas mogły egzystować w szkole 
owe pozorowane kontakty międzyludz­
kie, jeśli mógł jako tako funkcjonować 
model spotkań z rodzicami i rad peda­
gogicznych przypominający sejm nie­
my, jeśli-niejedna organizacja młodzie- ' 
żowa mogła zastępować działanie wie- 
lostronićowyni sprawozdaniami — to 
tylko dlatego, że takie formy społecz­
nej egzystencji istniały i nieźle prospe­
rowały również wokół szkoły. Jeżeli jed­
nak obecnie nie uda się nain zmienić 
tego modelu, jeżeli nie uda się przy­
wrócić szkolnemu życiu autentyzmu 
możemy któregoś dnia spostrzec się, iż 
jesteśmy wyobcowani ze społecznej 
rzeczywistości i że stanowimy relikt 
czasów minionych, nie cieszących się 
w dodatku wdzięczną rodaków pa­
mięcią.

Z ŻYCIA 
ORGANIZACJI 
ZWIĄZKOWEJ
• 5 listopada odbyła się nara­

da przewodniczących i sekretarzy 
lekcji zawodowych ZG ZNP — 
pracowników Oświaty 1 Wycho­
wania oraz instruktorów do spraw 
pedagogoicznych filii OUPiS. Te- 
matem narady była działalność 
pedagogiczna Związiktt, przygoto-

2 stos nrucjycihski

wanle do kampanii wyborczej w 
Instancjach 1 ogniwach oraz dzia­
łalność sekcji. Podczas obrad 
przedyskutowano wstępnie pro­
jekt regulaminu sekcji zawodo­
wych.

W naradzie uczestniczył 
wiceprezes Zarządu Głównego 
ZNP — Pracowników Oświaty i Wy­
chowania Stanisław Grześniak któ­
ry omówił aktualne kierunki dzia­
łalności wynikające z realizacji 
uchwały XIII Krajowego Zjazdu 
Delegatów.
• Obradujące 11 listopada Pre­

zydium Sekcji Szkolnictwa Rol­
niczego dokonało analizy roli, 
miejsca 1 uprawnień sekcji zawo­
dowych w świetle dokumentów 
XIII Krajowego Zjazdu Delegatów 
ZNP. Zaznajomiono się również 
z roboczym projektem regulami­
nu sekcji. Najbliższe posiedze­
nie plenarne postanowiono po­

święcić problematyce zadań sekcji 
w nowej struktzrze Związku.
• 11 listopada odbyło się po­

siedzenie Prezydium Sekcji Opie­
ki nad Dzieckiem 1 Wychowania 
Pozaszkolnego. Tematem narady 
były problemy pracy sekcji w 
świetle uchwały XIII Krajowego 
Zjazdu Delegatów ZNP.

Członkowie Prezydium zapozna­
li się z aktualnymi kierunkami 
działalności Zarządu Głównego, a 
także ze wstępnym projektem re­
gulaminu sekcji zawodowych. Po­
siedzenie prowadził przewodniczą­
cy sekcji, Eugeniusz Godlewski.
• li listopada odbyła się VII 

Krajowa Konferencja Nauczycieli 
Studiów Wychowania Fizycznego 
i Sportu oraz Uczelni Wychowa­
nia Fizycznego. Organizatorem 
konferencji była Komisja Pracow­
ników WFiS l Uczelni WF przy

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Związku Nauczycielstwa Polskie­
go Pracowników Szkół Wyższych 
i Instytucji Naukowych,

Konferencja ta miała na celu sze­
roką dyskusję nad nowym kształ­
tem ruchu zawodowego nauczy­
cieli wf W oparciu o wielolet­
nie tradycje społecznej działalno­
ści pracowników Studiów Wycho­
wania Fizycznego Szkól Wyższych. 
Warto podkreślić, że pracę swoją 
komisja rozpoczęła 20 lat temu W 
ramach Sekcji Nauki ZNP.

Obecna strukturą Związku Na­
uczycielstwa Polskiego Pracow­
ników Szkól wyższych’ i Instytu­
cji Naukowych przewiduje roz­
szerzenie działalności związkowej 
nauczycieli wf poprzez pracę w 
Sekcji Pracowników wychowania 
Fizycznego.

Na podstawie wniosków 1 uchwal 
została ustalona formą działalno­

ści sekcji. Równocześnie dokona,; 
no wjyboru nowego zarządu.

• 5 listopada odbyło się zebra­
nie POP PZPR przy Zarządzie 
Głównym ZNP poświęcone onió.- 
wieniu aktualnej sytuacji W ru­
chu zawodowym ze szczególnym 
uwzględnieniem spraw dotyczą; 
cych naszęgo Związku. Pełnej za­
angażowania dyskusji towarzyszył 
duch odnowy tak mocno .i dobit­
nie wyrażony przez XIII Krajowy 
Zjazd Delegatów ZNP. zebrani 
wyrazili przekonanie, że zjażd len 
miał historyczne znaczenie i P<Jr 
winien zaowocować nowym kształ­
tem naszej działalności związko­
wej. W końcowej części zebrania 
nowym I sekretarzem POP wy; 
brano Komana Jurewicza. Pełnią­
cy tę funkcję dotychczas Stanisław 
Grześniak złożył rezygnację w 
związku z wybraniem go na Wice­
prezesa ZG ZNP. s’ \



W sobotę telefon do redakcji: — Za­
praszamy na Zjazd Krajowej Komisji 
Porozumiewawczej Nauki NSZZ „So­
lidarność”. ”

— Oczywiście, będziemy.
Uniwersytet Warszawski, Pałac Ka­

zimierzowski, sala im. Brudzińskiego 
zapełniona energicznymi, młodymi ludź­
mi. Na tablicy wypisany porządek 
dzienny. Przewiduje on dyskusję ple­
narną, jak również w sześciu zespołach 
roboczych. Wśród zaproszonych gości 
przedstawiciele Zarządu Głównego ZNP 
Pracowników Szkół Wyższych i Instytu­
cji Naukowych — wiceprezes, dr An­
drzej Malanowski oraz dr Jan Tryn- 
kowski. Ooaj są pracownikami uniwer­
sytetu.

Rozpoczynają się obrady. Krótkie 
przemówienie powitalne wygłasza rek­
tor UW, prof. Henryk Samsonowicz. Ży­
czy zebranym owocnym, twórczych o- 
brad. Po wstępnych, okolicznościowych 
wystąpieniach, nagle głos z sali:

Glos z sali: — Ja w sprawie formal­
nej’ Czy na sali znajdują się ludzie 
obcy?

Przewodniczący zebrania, młody sym­
patyczny człowiek: — Zaprosiliśmy na 
zebranie przedstawicieli ZNP. Są na sa­
li.

Ten sam głos z sali; Ja się nie zga­
dzam! Obcych należy natychmiast wy­
prosić. Musimy być sami!

Drugi glos z sali: — Ja się nie zga­
dzam z tym wnioskiem.-Jesteśmy orga­
nizacją demokratyczną. Nie boimy się 
mówić otwarcie o naszych sprawach.

Trzeci głos z sali: — Popieram przed­
mówcę. Nie jesteśmy organizacją kon­
spiracyjną. Każdy ma prawo przyjść na 
zebranie.

Czwarty głos z sali: — Nie zgadzam 
się. Jestem z Wrocławia. Oni nas nie 
zapraszają. Szkodzą nam, chcą nas roz­
sadzić od wewnątrz. Straszą nauczycieli, 
że jak się zapiszą do „Solidarności”, to 
zostaną zwolnieni z pracy. To jest skan­
dal. Niech przedstawiciele ZNP opusz­
czą salę.-

Przewodniczący obrad: — Pragnę tu 
wszystkich- przeprosić za to, że na po­
czątku obrad nie przedstawiłem zapro­
szonych gości. To był mój błąd. Prze­
praszam raz jeszcze, ale organizatorzy 
zjazdu zaprosili przedstawicieli ZNP.

Piąty głos z sali: — Jfestem przeciwny 
obecności tych panów na naszym .ze­
braniu. Jestem z Gdańska. Jak wiado­
mo. toczyły się u nas rozmowy pomię­
dzy przedstawicielami Gdańskiej Komi­
sji Środowiskowej Nauki NSZZ „Soli­
darność” a delegacją resortu nauki, 
techniki i szkolnictwa wyższego z mi­
nistrem Januszem Górskiem. Wówczas 
przedstawiciele ZNP pragnęli przeszko­
dzić w pracy naszym przedstawicielom. 
Zjawili się w Gdańsku, a gdy nie do­
puszczono ich do wspólnych rozmów, 
opublikowali komunikat w prasie, któ­
ry jest dezinformacją. „Głos Pracy” 
również podał nieprawdziwy komunikat 
z tych rozmów. Jedynie „Głos Wybrze­
ża” przedstawił obiektywną prawdę.

Szósty głos z sali: — Przeczytać oba 
komunikaty.

Refleksja własna: — Komunikaty zo­

stały odczytane. Mota zdaniem, są na­
prawdę zredagowane poprawnie. Rzecz 
jasna, zostały napisane przez dwóch 
różnych dziennikarzy, ale sens 1 wyniki 
rozmów przedstawione są obiektywnie; . 
zgodnie z prawdą. Z moją opinią, zgo­
dziło się zresztą wielu delegatów, z któ­
rymi na ten właśnie temat rozmawia­
łem w przerwie obrad,

Andrzej Malanowski- — Czy pozwoli- 
eie zabrać mi głos? Pragnę złożyć ■wy­
jaśnienie.

Głosy z sali, żywiołowe: — Niech za- 
bierze głos! — Niech mówi trzy minu­
ty! — Proponuję dziesięć minut! — 

'■ Tylko bez agitacji i propagandy!
Andrzej Malanowski: — Mam propo­

zycję, rozumiem, że naszą dalszą obec­
ność trzeba będzie przegłosować. Po- 
zwóloie 'więc, że opuścimy salę obrad, 
a wrócimy w momencie, gdy nas zapro­
sicie.

Refleksja własna: —- Obaj przedsta­
wiciele ZNP Pracowników Szkół Wyż­

OBCY, WYSTĄP!
szych i Instytucji Naukowych opuścili 
salę obrad i dalsza dyskusja toczyła się 
bez ich udziału. Powiem szczerze: dys­
kusja bardzo gorąca. Przysłuchiwałem 
się tej wymianie poglądów z mieszany­
mi uczuciami. W niektórych wypowie­
dziach delegatów „Solidarności” — 
szczególnie z Gdańska, Wrocławia, 
Szczecina — wyczuwało się wręcz ob­
sesyjną nienawiść do tego drugiego 
Związku, który przecież działa, pracu­
je, zrzesza dziesiątki tysięcy wybitnych 
przedstawicieli nauki, laureatów nagród 
państwowych, członków honoris causa 
krajowych i zagranicznych uniwersyte­
tów, ludzi cieszących się olbrzymim au­
torytetem w społeczeństwie. Poza tym, 
ten Związek działa dziś w nowej struk­
turze, pracuje na nowych, w pełni de­
mokratycznych zasadach, w sposób jed­
noznaczny i bez niedomówień określił 
swoje cele i zadania w tymczasowym 
statucie i programie działania. Ten pro­
gram działania jest zresztą w wielu 
punktach zbieżny z programem „Soli­
darności”. Ponadto jednym z głównych 
celów odrodzonego Związku jest reali­
zacja zgłoszonych przez członków po­
stulatów. I te postulaty— warto to pod­

kreślić — są W wielu przypadkach 
wspólne, pokrywają się, są zbieżne x 
postulatami, które omawiane będą na 
dzisiejszym zjeździ*.

Oczywiście, wypowiedzi były ifiżna. 
Nie brakowało głosów rozsądku, które 
nawoływały do tego, aby zaprosić na 
dalsze obrady przedstawicieli ZNP. W 
wyniku tej wymiany poglądów doszło 
do jawnego głosowania. Większość za­
branych wypowiedziała się za ponow­
nym zaproszeniem obu działaczy ZNP 
na salę obrad. Nawiasem mówiąc, obaj 
są pracownikami naukowymi Uniwer­
sytetu Warszawskiego. Ustalono, że de­
legat ZNP, wiceprezes A. Malanowski 
wezwany zostanie do odpowiedzi tylko 
na postawione pytania, bez możliwości 
programowego przedstawienia stano­
wiska ZNP-Pracowników Szkół Wyż­
szych-i Instytucji Naukowych. Maksy­
malny czas wypowiedzi — dziesięć mi­
nut

Andrzej Malanowski! - 
krótka, Pojechaliśmy 

{&■

tylko I wyłącznie po to, by wspólnie s 
przedstawicielami Środowiskowej Ko­
misji Porozumiewawczej Nauki NSZZ 
„Solidarność” przedstawić również na­
sze postulaty. Chodziło nam w tej spra­
wie o szybkość działania dla dobra 
członków obu naszych autonomicznych 
i równoprawnych związków. Nie mie­
liśmy żadnych innych intencji. Niestety, 
nie mieliśmy możliwości uzgodnienia 
swojego stanowiska w ©mawianych 
kwestiach ze stanowiskiem wymienio­
nej przeze mnie komisji „Solidarności", 
ponieważ ta ostatnia od takiego uzgod­
nienia się uchyliła^ nie godząc się jed­
nocześnie na równoprawny udział ZNP 
Pracowników Szkół Wyższych 1 Insty­
tucji Naukowych w tych rozmowach. 
W związku z powyższym postanowiliś­
my, że rozmowy w sprawach objętych 
negocjacjami będą muslały być powtó­
rzone między naszym Związkiem a Mi­
nisterstwem, co niewątpliwie opóźni 
realizację postulatów. W takim duchu 
został przez nas zredagowany komuni­
kat, który w dniu 14 listopada ukazał się 
w prasie codziennej. I jeszcze jedna u- 
waga: trzeba będzie się nam kiedyś 
spotkać przy wspólnym stole. Byliśmy

przekonani, te nastąpi to właśnie w 
Gdańsku. Jechaliśmy tam zresztą nie 
jako intruzi, lecz zostaliśmy zaproszeni 
— choć z naszej inicjatywy — tak sa­
mo, jak na dzisiejsze obrady. . ■

Refleksja własna: — Andrzej Mala­
nowski zmieścił się w czasie. Przema- 
wiał .dziesięć minut Czy przekonał de- i 
legatów z Gdańska, Gdyni 1 Wrocławia, 
że ZNP nie pragnie nikogo „rozsadzać” | 
od wewnątrz, że nie prowadzi żadnej • 
polityki „destrukcyjnej”, a poprzez swo- ■ 
Je komunikaty, publikowane w prasie i 
nie podaje mylhych informacji? Cóż, j 
w atmosferze wielkich emocji, raęje f I 
argumenty drugiej strony śą najczęś­
ciej odrzucane, nie przyjmowane do 
wiądomoścl, choćby były najbardziej j 
racjonalne, prawdziwe i rozsądne. Rzecz J 
jednak w tym, by zaczęły wreszcie prze- i 
mawiać racje, a nie emocje, domysły i 
plotki. By^de powoływali się na dobre |

_ . . obyczaje ci, którzy je naruszają, nie do- i 
rowie®* puszczając do normalnej koleżeńskiej 

Gdańska współpracy, : . ,, ,1
Zjazd podejmuje, przytłaczającą 

większością głosów, uchwałę o niedopu- j 
szczeniu ZNP Pracowników Szkół Wyż- i 
szych i Instytucji Naukowych do dal- j 
szych rozmów x ministrem na szczeblu ] 
ogólnokrajowym.

Zjazd Krajowej Komisji Porozumie- i 
wawczej Nauki NSZZ „Solidarność” ; 
trwał do późnych godzin wieczornych, i 
Nie uczestniczyłem w dyskusjach popo- 1 
łudniowych. Jak wiemy « komunikatu j 
Polskiej Agencji Prasowej, dyskusja .1 
koncentrowała się wokół spraw organ!- । 
zacji życia wewnętrznego Związku oraz 
problemów dotyczących spraw płaco-' 
wych środowiska naukowego, ustosun­
kowania aię do spraw wolnych sobót, 
układów zbiorowych, autonomii uczel­
nianej i naukii. Podnoszono wiele kon­
kretnych spraw, w tym kwestię struk- ' 
tury organizacyjnej nauki, proponując 
różne rozwiązania (na przykład kon­
kursy na stanowiska rektorskie, wybie- , 
palność senatów uczelnianych, rad wy­
działowych i innych ciał kolegialnych 
działających na uczelniach).

Sugerowano ograniczenie kompeten­
cji Ministerstwa Nauki,. Szkolnictwa 
Wyższego 1 Techniki w zarządzaniu 
nauką. Przestrzegano przed zbyt szyb­
kim trybem prac, nad ustawą o szkol­
nictwie wyższym, dostrzegając potrzebę 
całościowych i perspektywicznych roz­
wiązań.

Refleksja własna: — Przypomina ml 
bię Zjazd, Delegatów ZNP. Też atmosfe­
ra była gorąca. Szczególnie wtedy, gdy 
o głoś poprosił przedstawiciel „Solidar­
ności”, pracownik naukowy AGH W 
Krakowie, pan Janusz Starczewski. W 
drugim głosowaniu o dopuszczenie do 
głosu przedstawiciela „Solidarności", 
prawie wszyscy delegaci byli „za”. Mó­
wił bez ograniczenia czasowego. Zebrał 
wiele oklasków.

ZBIGNIEW PAWŁOWSKI

MÓJ SZCZERY GŁOS W DYSKUSJI
Jesteśmy świadkami motorycznej siły 

wielkoprzemysłowej klasy robotniczej. Ja­
ko nauczyciele możemy i chcemy być u- 
czestnikami procesu naprawy i zmian. W 
moim przekonaniu ten proces, powinien 
łączyć się z dokonaniami, które moc o- 
bowiązującą znalazły w porozumieniach 
z Gdańska, Szczecina i Jastrzębia. Te po­
rozumienia stworzyły warunki odnowienia 
i poszerzenia działalności ZNP, rozumia­
nej jako działalność wynikająca z auten­
tycznych potrzeb i dążeń kolektywów na­
uczycielskich i innych grup pracowniczych 
zatrudnionych w oświacie.

Dzisiaj zmieniła się jakość oczekiwań, 
potrzeb i dążeń społeczności nauczyciel­
skiej, szczególnie tej wielkiej części mło­
dzieży, która los życiowy związała z na­
szym zawodem pod koniec lat sześćdzie­
siątych i w ostatniej dekadzie. Chodzi o 
sprawy, które w moim przekonaniu i w 
przekonaniu wielu koleżanek i kolegów 
z toruńskiego środowiska nauczycielskiego, 
powinny wysunąć się na czoło działalno­
ści Związku. , .. .,

Są to: przede wszystkim podmiotowość. 
Mówił o niej prof. Jan Legowicz („Głos 
Nauczycielski" nr 37). Jednak oczekiwania 
idą głębiej. Po pierwsze, aby nie decydo­
wano o nas bez nas, (słuszne głosy w dy­
skusji pod hasłem: „Nic o nas bez nas 
„Głos Nauczycielski” nr 38). Po drugie, aby 
nas nie „uszczęśliwiano” poprzez imputo­
wanie rzekomych oczekiwań potrzeb i dą­
żeń, bowiem tylko w oddolnym określeniu 
się ruchu związkowego leży gwarancja 
rozwijania autentycznej podmiotowości.

Demokracja „pozioma” J^^^wnływa 
każdym zakładzie pracy (szkoła) i wpływa 
na rciągnięcia merytoryczne oraz funkcjo­
nowanie w środowisku. W niej ksz.akuje 
aię jakość stosunków interpersonalnych

(obecnie nie ma demokracji, bo wśród 
równych są równiejsi — dyskusja w „Gło­
sie” wychwyciła wiele aspektów tego wy­
naturzenia), tolerancja wobec odmiennych 
poglądów i przekonań, autorytet; w niej 
także kształtują się zasady T praktyka o- 
ceniania współkolegów.

Demokracja „pionowa” dotyczy całej 
nadbudowy: pionu administracyjnego i 
wszystkich służb wspierających system o- 
światowy. Związek musi mieć przywilej o- 
piniodawczy, a nawet dysponować pra­
wem sprzeciwu wobec decyzji personal­
nych i zarządzeń rzefczowo-wykonawczych, 
podejmowanych w systemie i wobec sy­
stemu oświatowego. W przeciwnym wy­
padku nie będzie organizacją współucze­
stniczącą w kształtowaniu i realizowaniu 
zadań oświatowo-wychowawczych.

Składowymi demokracji „pionowej” są 
zasady i praktyka awansowania oraz ja­
kość kadry kierowniczej. Zgłaszam pro­
pozycję przedstawiania przez władze o- 
św.iatouże kolektywom poszczególnych 
szkół czy innych placówek oświatowych 
kandydatów na stanowiska kierownicze z 
koniecznym wymogiem uzyskania akcepta­
cji dla kandydatów. Potrzebne będzie od­
powiednie wyprzedzenie w czasie, aby ko­
lektyw’ mógł zasięgnąć opinii o kandyda­
cie, na przykład w środowisku poprzed­
niego miejsca pracy.

Wobec tajemniczości tzw. systemu no­
menklatury w powoływaniu na stanowi­
ska kierownicze ora? występowaniu w tym 
względzie rażących nieprawidłowości for­
malnych i merytorycznych jest to naj­
słuszniejsza droga awansowania ludzi war­
tościowych.

Pilnym zadaniem Związku powinno być 
domaganie się i uzyskanie decyzji odnośnie 
do weryfikacji kadr kierowniczych. Taką 

decyzję fczeba podjąć już w bieżącym roku 
szkolnym po to, by przerwać groteskowy 
obraz rzeczywistości wielu szkół. Związek 
powinien stanowczo obstawać przy tym, 
że przynależność partyjna nie może być de­
terminantą awansowania, bowiem przeczy 
demokracji; przeczą jej również arbitral­
ne nominacje. Niestety, mamy zbyt wielu 
takich, dyrektorów, którym nie staje ro­
zumu, którzy są kiepskimi nauczycielami 
i organizatorami, Ich działania są destruk­
cyjne, a główny wysiłek skierowany na 
obronę własnej osoby.

Musimy wspólnie sprawić, aby na czele 
szkół stali koledzy z pełnymi kwalifika­
cjami zawodowo-przedmiotowymi i peda­
gogicznymi równocześnie, wyróżniający się 
in plus w tym, co Maria Grzegorzewska 
łączyła z osobowością nauczycielską wyz­
walającą.

Związkowa kontrola oddolna funkcjono­
wania placówek oświatowych jest dzisiaj 
bardzo potrzebna. Rozumiem ją jako jedną 
z dróg likwidowania wypaczeń i zapobie­
gania tworzeniu się hermetycznych grup 
w nadzorze pedagogicznym, gdzie między 
siebie rozdziela się stanowiska i apanaźe 
i pilnuje, aby w takim zaklętym kole 
wszystko „grało”. Oddolny ruch zwiąafebwy 
może ewidentnie pomóc naczelnym wła­
dzom partyjnym i państwowym w wywią­
zywaniu się z przyjętych zobowiązań.

Naszemu Związkowi pilnie potrzeba 
przypływu nowych sił we władzach, po­
trzebny jestjakże mechanizm zapobiegają­
cy kostnieniu władzy.

Opowiadam się za rotacją, za statuto­
wym ograniczeniem sprawowania funkcji 
prezesa i wiceprezesów Zarządu Główne­
go do dwóch kadencji, a prezesów zarzą­
dów okręgów (okręg dla każdego woje­
wództwa) do jednej kadencji, z tym, że po 

jednokadencyjnej przerwie byłby możliwy 
ponowny wybór na poprzedni urząd. Je­
stem przekonana, że tego potrzebuje zdro­
wie psychiczne Związku.

, Prawo do kategorycznego protestu z a 
życiem oręża strajku włącznie zostało u» 
jęte w projekcie statutu. Czy to dobrze 
czy źle? W moim przekonaniu, dobrze. 
Statut wyznacza ambitne cele i zadania, 
napawają dumą artykuły 6 i 7, lecz rze­
czywistość jest smutna. Optymalne nak­
łady na oświatę określa się na około 8 
proc, wydatków budżetowych państwa. 
Tymczasem w tym roku wydatki na o- 
światę spadły grubo poniżej 4 proc, pre­
liminarza państwowego i właściwie nie 
wiadomo, jakie środki naprawdę wyłożo­
no na oświatę, bowiem rząd znajdował się 
pozą kontrolą społeczną. ' . ■

Czy Związek może pozostać obojętny na 
katastrofalną wymowę tych liczb? Dopo­
minanie się rozsądnego dzielenia dochodu 
narodowego powinno być jednym z głów­
nych zadań w „Programie działania ZNP 
ną lata 1980—1984”, bo przecież; to, jest' 
klucz do wszystkiego lub prawie wszy­
stkiego.

Przy okazji dwą zdania o wolnych so­
botach. Stanowczo tak, decyzja byłaby ze 
wszech miar słuszna i wielokierunkowo 
korzystna. Brońmy szkołę przed wmanew­
rowaniem jej w'jakiś labirynt zajęć, służb 
i świadczeń w wolne soboty, bo rychło o- 
każe się, że wolna sobota nie jest wolna.

Mój głos wypływa z rozgoryczenia — to 
prawda, lecz także wypływa z ciągle nie­
wygasłej żarliwości pracy. Zatem proszę 
go przyjąć jako szczery głos w dyskusji 
nad statutem i programem działania na­
szego Związku.

HALINA STYP-REKOWSKA 
Toruń
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ście do „Solidarności” automatycznie zma­
luje „winy” byłych działaczy ZNP? W ka­
żdym razie mnie z panią Madej łączą miłe 
kontakty i nie zmieni tego takt, że dziś 
każda z nas należy do innego związku. Nie 
pytam też energicznej pani Nowakowskiej, 
bo nie czas dziś na te pytania, czy nie 
wypomina się jej dyrektorskiej przeszło­
ści w przedszkolu i innych domniema­
nych „wad”, jak wypomina się wielu byłym 
i aktualnym dyrektorom już za sam fakt 
dyrektorowania. Spytam o to kiedy indziej...

■ Dziś są ważniejsze sprawy. Strajk
Trwa sześć dni, a mimo to na twarzach 

obecnych nie widzę zmęczenia. Twarde te 
nauczycielskie ciała. W sali wrze jak 
w ulu, trudno się skoncentrować. Trochę 
tu ciasno, pełno ludzi, także gości, rozga­
danych, roześmianych, chwilami przekrzy­
kujących się w podawaniu różnych infor­
macji, poleceń; padają pytania, odpowiedzi, 
imiona, słychać pojedyncze słowa, apele o 
ciszę. Trwa tylko chwilę, gdy na salę 
wchodzi delegacja z kwiatami i życze­
niami — ze szkół, ze stoczni, od budowla­
nych, z rady zakładowej ZNP. Sterta te­
legramów z wyrazami poparć'a.

I znów hałas, ciągły ruch. Nastrój przy­
pomina bardziej miłe, koleżeńskie spotka­
nie niż poważny strajk okupacyjny. A 
może tak właśnie strajk powinien wyglą­
dać? Więc może moje wyobrażenie o straj­
ku, jako niezwykle poważnym wydarzeniu, 
orężu ostatecznym, gdy nie ma innego 
wyjścia — może to moje wyobrażenie o 
Strajku jest fałszywe?

Oczywiście, w niczym nie pomniejsza 
to rangi spraw oświatowych, nauczyciel­
skich, których pilnego spełnienia żądają 
strajkujący. .

W kilku punktach sali dziennikarze usi­
łują zdobyć informacje o przyczynach, 
bieżących wydarzeniach, o tym, co będzie 
jeśli... Nie idzie to’łatwo, ponieważ każdy 
ze strajkujących pełni, tutaj określone role 
i nie może ich całkiem zaniedbywać.

Znowu ktoś woła o ciszę, wchodzi de’0- 
gacja, czyta tekst z życzeniami i krótki 
pobyt kończy, jak każda pytaniem: — cze­
go wam trzeba? — mając namyśli przede 
wszystkim żywność. Bo też wszyscy, idąc 
tutaj, wyobrażają sobie, że strajkujący na­
uczyciele głodują. Jakiś rolnik, nazwiska 
nie odnotowałam, przysłał strajkującym 
pedagogom 20 jaj i słoik śmietany: wyo­
brażał sobie zapewne strajk z filmu Kutza. 
Ale nie tylko on. Tak myśli się na zew­
nątrz gmachu- zwłaszcza że w sklepach 
spożywczych kolejki, a półki do połowy 
świecą pustkami. Może dlatego widok sali 
920 zaskakuje: toż to prawie jak w deli­
katesach. Aż dziw bierze, skąd ludziska 
wyc'ągają tyle gatunków najnrzedniej- 
szych herbat; kawa, której brak w skle­
pach, m'eko skondensowane w puszkach 
(także brak), ciastka, cytryny, pieczone 
kurczaki, woda mineralna, i inne różności. 
Te dary keruje się do przedszkoli, dla 
dzieci. Punktualnie o godzinie pierwszej 
samochód zakładowy przywozi ze stoczni 
gorący obiad w termosach: pyszna zupa, 
gołąbki z ryżem, ziemniaki. Jedzą wszyscy, 
także goście, więc i mnie dostaje się straj­
kowy obiad, choć nań nie zasłużyłam.

Moi informatorzy — pan Lewtak, pani 
Mado4, pani Nowakowska — z całą powa­
gą ir" -mują mnie o wydarzeniach strajk 
popmedzających, wykładają swoje racje. 
Co chwila jednak trzeba te rozmowy prze­
rywać, pan Lewtak.proszony jest, jako szef 
nowego Związku i komitetu strajkowego 
Krajowej Komisji Koordynacyjnej Oświaty 
i Wychowania NSZZ „Solidarność”, na ro­
zmowę do wojewody, pozostali także mają 
pełne ręce roboty.

Nie ma — czego żałuję — warunków 
na szczerą, poważną rozmowę, na trudne 
pytania, jak choćby te, które rodzą się 
wraz z wejściem na salę delegacji mło­
dzieży jednej ze szkół średnich. Ucz­
niowie solidaryzują się z pedagogami i 
wyrażają życzenia, aby byli wychowywani 
na prawdziwych Polaków i obywateli. A 
dotychczas nie byli? Przyznaję, że słucham 
tych wyznań nastolatków — „cała nasza 
szkoła”, „wszyscy uczniowie” i mieszanymi 
uczuciami. To dobrze, że młodzież jest 
wrażliwa, zaangażowana i solidarna, ale 
czy te czyste młodzieńcze odruchy i uczu­
cia nie zostają ukierunkowane na dość 
niebezpieczne ścieżki? Po mieście krąży 
plotka, a dziś ma ona szczególny posłuch, 
że młodzież ruszy za nauczycielami, nawet 
całkiem mali uczniowie o tym mówią bez 
zażenowania. W niektórych szkołach już 
odbyły się wiece, które powołują parlamen­
ty młodzieżowe, żądając uprawnień rów­
nych radzie pedagogicznej w kwestii de­

cydowania o tym, kto ma być typowany 
na wyższą uczelnię bez egzaminu.

Wierzę jednak w zwycięstwo rozsądku 
nad emocjami; przedstawiciele nauczyciel­
skiej „Solidarności” także, jak sądzę, ba­
cznie strzegą, aby nie włączać do tej, nader 
poważnej gry, swoich uczniów. Zwraca na 
to również uwagę w liście gratulacyjnym 

’ dla strajkujących Rada Zakładowa ZNP w 
Gdańsku. Czytamy tam: „Rada Zakładowa 
ZNP (...) popiera słuszne żądania w naszej 
wspólnej sprawie i życzy Wam skutecznej 
ich realizacji. Ze względu na zdecydowane 
odrzucenie przez Was jakichkolwiek bądź 
prób współpracy z ZNP, możemy, niestety, 
jedynie w ten sposób wyrazić swoje popar­
cie dla Was. Wyrażamy jednocześnie za­
dowolenie, że podobnie jak my, jesteście 
przeciwni włączeniu do tej akcji młodzieży 
szkolnej. W załączeniu przekazujemy kwo­
tę 7 tys. złotych na Wasze aktualne po­
trzeby”.

■ Nikt nie zaprzeczył słuszności żądań, 
stawianych przez nauczycieli zrzeszo­

nych w NSŻZ „Solidarność”. Od początku 
do końca były one słuszne, zasadne i spo­

łecznie cenne. Nikt tego nie kwestionował 
od początku rozmów, prowadzonych naj­
pierw przez dwa dni we wrześniu wspól­
nie przez gdańskich pedagogów, członków 
ZNP. z Komisją Resortowo-Wojewódzką. a 
później w dwu oddzielnych grupach zwią­
zkowych z tą samą Komisją Resortowo- 
- Wojewódzką. Rozmowy przez jakiś czas 
były prowadzone równolegle, bywało, że 
— minister Banach, stojący na czele Ko­
misji Resortowo-Wojewódzki ej, pół dnia 
obradował z jednym, pół dnia z drugim 
związkiem, choć oba reprezentowały 
wspólne interesy pracowników oświaty i 
wychowania.

Co prawda, w piśmie skierowanym do 
Komisji Resortowo-Wojewódzkiej (z 25 
września 1980 roku) Komitet Założycielski 
NSZZ Nauczycieli i Pracowników Oświa­
towo-Wychowawczych przy MKZ w Gdań­
sku pozbawił jakby ZNP prawa głosu, 
twierdząc, iż Komitet Założycielski jest 
„jedynie upoważniony do podjęcia takich 
rozmów”, zaś dotychczasowy Związek.„u- 
tracił zaufanie większości członków i w 
niczym nie przyczynił się do obecnej sytu­
acji, umożliwiającej poprawę systemu oś­
wiaty i wychowania”, to przecież trudno 
dać temu wiarę, skoro fakty są inne.

W obecnej sytuacji, kiedy możemy żą­
dać — i związki zawodowe, i pojedynczy 
obywatele — lepszych warunków pracy i 
bytu, zawdzięczamy to wyłącznie klasie 
robotniczej, a nie innym grupom zawodo­
wym. Zaś prawo do sukcesji po strajku 
mają wszyscy, a już na pewno nie wolno 
odmawiać go tym. którzy w dniach strajku 
zgłosili swój akces solidarności z robotni­
kami. W Gdańsku uczynił to Związek Nau­
czycielstwa Polskiego, odmawianie mu 
dziś tego dziedzictwa nie ma nic wspól­
nego nie tylko z literą prawa, ale także 
z duchem demokracji.

Oba związki nauczycielskie w Gdańsku 
wystąpiły z odzielną listą postulatów; ZNP 
miał ich 180, przedstawiciele nauczycieli z 
„Solidarności” — 151, choć prawdę mó­
wiąc, były one podobne, bo tych samych 
spornych i ód lat nie załatwionych spraw 
tego samego środowiska dotyczą.

Ale były też różnice. W ostrości żądań, 
w terminach ich spełnienia.- ZNP zgodził 
się na dodatkowe zapisy w kwestiach spo­
rnych, przedstawiciele nowego Związku 
takiej zgody nie wyrazili. Cztery razy zry­
wano rozmowy, wracano do nich ponow­
nie. W znakomitej większości spraw do­
szło do porozumienia i wspólnego zapisu. 
Sporne okazały się trzy punkty. Po pier­
wsze: podwojenie nakładów na oświatę 
w podziale dochodu narodowego, w termi­
nie natychmiastowym, tj. od 1981 roku. 
Resort nie kwestionował zasadności tego 
postulatu, wskazywał jednak na niereal­
ność. podając jako przyczynę nie brak pie­
niędzy, lecz możliwości „skonsumowania” 
tak ogromnej sumy w roku przyszłym. 
Drugi punkt sporny dotyczył skracania 
czasu pracy nauczycieli do 18—20 godzin, 
rówmeż szybko, czyli od września 1981 ro­
ku. Zasadności tego postulatu nikt nie 
kwestionował, termin relizacji — tak. Zda­
niem Komisji Resortowej, wcielanie w ży­
cie tego postulatu, z uwagi na brak nau­
czycieli, należy rozłożyć w czasie. Propo­
nowano o dwie godziny mniej pracy od 
września 1981 roku, dalsze w roku następ­
nym.

Punkt sporny nr 3 to podwyżka wy­
nagrodzenia. traktowana jako rekompen­
sata z tytułu wzrostu kosztów utrzymania; 
zadano 1000 złotych dla każdego pracow­
nika oświaty i wychowania, wykonanie 
także w terminie natychmiastowym tj. od 
października bieżącego roku. Oczywiście, w 
żądaniach tych mieści się również pod­
wyżką stawek za godziny nadliczbowe.

■| Strajk okupacyjny został ogłoszony 
7 listopada, w godzinach południo­

wych. Poprzedziły 'go rozpoczęte już po raz 

czwarty rozmowy z Komisją Resortową 1 
tym razem przerwaho po 15 minutach. 
Dlaczego?

Mówi pani Nowakowska:
— Chodziło o trzy punkty sporne, nad 

którymi debatujemy już trzeci miesiąc. 
W trakcie poprzednich rozmów uzgodnili­
śmy wstępną formułę, że budżet na oś­
wiatę ma być zwiększony do 6 proc, docho­
du narodowegio. Godziny obowiązkowej 
pracy nauczycielskiej określiliśmy na 
20 tygodniowo w roku przyszłym i 18 
w roku następnym. Z takim wstęp­
nym zapisem minister Banach wyje­
chał z Gdańska, aby przekonsultować 
sprawę w Warszawie. 7 listopada Komisja 
Resortowa przedstawiła nieco inną inter­
pretację tego zapisu, z terminami mniej 
precyzyjnymi, niż proponowaliśmy. Zapadła 
więc decyzja strajku okupacyjnego. Powo­
dem tej decyzji było również to, że nie 
zareagowano na nasze listy wysłane do 
prezesa Rady Ministrów oraz do ministra 
Kruszewskiego.

— Jednak Sejmowa Komisja Oświaty 
1 Wychowania zareagowała natychmiast, 
jak mi wiadomo, wasi delegaci są dziś w 
Sejmie.

— To prawda, tylko ona zareagowała, 
jednakże z różnych względów nie mogliśmy 
wcześniej wysłać naszych przedstawicieli 
1 udali się do Sejmu dopiero dziś.

— Jakie nadzieje wiążecie państwo z ro­
zmowami w Sejmie?

— Nasi przedstawiciele nie pojechali 
tam pertraktować. Przedstawią jedynie 
stanowisko i będą żądać interpelacji w 
sprawie rozmów z Komisją Resortową.

— Czyżby w piątek, 7 listopada, Komisja 
Resortowa nie czyniła prób prowadzenia, 
dalszych rozmów? Czy nie skłaniała człon­
ków waszej komisji do prowadzenia dal­
szych pertraktacji?

— Owszem, miało to miejsce. Minister 
Banach proponował wstrzymanie decyzji 
o strajku, prosił o godzinę przerwy, któ­
ra zresztą znacznie się przeciągnęła. A 
kiedy strajk ogłosiliśmy na piśmie, apelo­
wał o przerwanie strajku i wznowienie 
obrad 11 listopada. Ale nasza komisja de­
cyzji nie zmieniła.

Mówi przewodniczący, Roman Lewtak t 
— Nie ustąpimy w żądaniach. Jeśli nie 
zostaną spełnione do poniedziałku, ogłosi­
my strajk głodowy. Uważamy, że słuszność 
jest po naszej stronie. Mamy dla naszych 
żądań pełne poparcie pracowników zdro­
wia i kultury, którzy również w tym gma­
chu ogłosili strajk okupacyjny; mamy po­
parcie Krajowej Komisji Porozumiewaw­
czej z Lechem Wałęsą na czele.

— Podzielam w pełni pogląd o słuszności 
waszych postulatów. Sądzę, że podzielą je 
każdy. Ale, czy uważa pan, że możliwe , 
jest „skonsumowanie” tak dużych -środ­
ków, bo aż 6,6 proc, dochodu narodowego 
na oświatę w roku przyszłym? Nowe in­
westycje nie powstają przecież jak grzyby 
po deszczu, nie wzniesiemy nowych szkół 
natychmiast.

— Problem inwestycji w oświacie nie 
jest najważniejszy. Pieniądze te i tak pój­
dą na wydatki osobowe: podwyżka uposa­
żeń, stawek za godziny nadliczbowe, roz­
luźnienie sal lekcyjnych, przedszkolnych 1 
wiele, wiele innych spraw.

— To prawda, aby jednak rozluźnić sale, 
trzeba je najpierw wybudować...

Pan Lewtak znów jest zajęty, niemal W 
biegu je posiłek, odpowiada na wiele py­
tań. Więc daję spokój, bo ci ludzie są rze­ MARIA POPOWICZ

: v. .

Fot. Cz. Górski

czywiście zmęczeni nie tylko koczowaniem, 
ale też ciężarem odpowiedzialności, jaką na 
siebie wzięli.

Pani Nowakowska jednak tryska ener­
gią i służy mi odpowiedzią. Twierdzi,

że ta duża kwota może być spożytkowana 
na różne cele, jak zakup pomocy nauko­
wych, podręczników, obniżenie wymiaru 
godzin pracy, podwyżki godzin ponadwy­
miarowych.

— Więc jednak chodzi o wyższe za­
robki? — pytam — A mówiono mi, że 
nie jest tó cel najważniejszy.

— Niezupełnie o zarobki ta chodzi. Ale 
wyższe zarobki oznaczają, że do zawodu 
zgłoszą się chętni i że wreszcie będzie moż­
na zastosować ostrzejszą selekcję do szkół 
kształcących nauczycieli.

I jeszcze jedno pytanie: — Pracowaliście 
państwo początkowo wspólnie z ZNP, po­
tem odeszliście „na swoje”. Czy rzeczy­
wiście nie można było pertraktować ra­
zem?

— Rzeczywiście, zaczęło się wspólnie, 
ale nam nie odpowiadał skład komisji 
związkowej; zbyt dużo w niej było dyrek­
torów i pracowników aparatu związkowe­
go...

— Może więc lepiej należało ten skład 
zmienić na inny, tak, aby szukać wspól­
nych rozwiązań?

— Zdecydowaliśmy inaczej. Do starych 
związków nie mamy zaufania, im te spra­
wy, które dziś są przedmiotem pertraktacji, 
w ogóle nie przyszłyby do głowy... ZNP 
pertraktujący z Komisją Resortową nie 
miał tych, co my, postulatów...

— Nie bardzo rozumiem. 22 września 
Związek zgłosił aż 180 postulatów w tych 
samych przecież sprawach.

— Ale były one inne, a my mamy własne.
Opuszczam salę 920, nie dokończywszy 

rozmów, życząc strajkującym nauczycielom 
powodzenia w dalszych dyskusjach z re­
sortem i oby tylko nie doszło do sytuacji 
ostatecznych. Wiem jednak, że obie stro­
ny zdają sobie sprawę z powagi chwili.

★
W poniedziałek, 17 listopada, _ radosna 

dla wszystkich wiadomość. Strajk został 
przerwany, podjęto rozmowy, których 
szczęśliwym zakończeniem jest podpisany 
w Gdańsku dokument. A więc rozsądek 
wziął górę nad emocjami.

Ustalono wspólne stanowisko w trzech 
spornych sprawach. A więc podwyżkę dla 
wszystkich pracowników oświaty i wy­
chowania w wysokości średnio 850 zło­
tych; 6 proc, wydatków na oświatę w do­
chodzie narodowym w roku przyszłym i 
obniżenie wymiaru godzin pracy nau­
czyciela '.od września 1981 roku o 4 godziny 
tygodniowo; w . szkołach podstawowych i 
przedszkolach oraz o 2 godziny w szkołach 
ponadpodstawowych.

Podobny dokument, z Identycznymi usta­
leniami w powyższych kwestiach, podpisa­
no tego dnia w Wąszawie z Komisją Zwią­
zku Nauczycielstwa Polskiego Pracowni­
ków Oświaty i Wychowania. Tak więc ma­
my dwa dokumenty równoważne, o tym 
samym znaczeniu.

Teraz obu związkom nauczycielskim po­
zostało tylko egzekwować wykonanie pod­
jętych przez resort zobowiązań. Mamy 
wreszcie tak bardzo szkołom i nauczycie­
lom potrzebny czas spokoju. Czas najlep­
szy, aby wyzbyć się uprzedzeń, jako że 
oba związki służyć mają jednej sprawie 
— dobru polskiej szkoły. •
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Z PEWNEGO 
SPOTKANIA

Z pisma wystosowanego przez kierowni­
ctwo ZG ZNP Pracowników Szkół Wyż­
szych i Instytucji Naukowych do Komisji 
Krajowej NSZZ „Solidarność” w Gdań­
sku:

„Działając na podstawie art. 8 pkt. 1 Sta­
tutu Związku Nauczycielstwa Polskiego, u- 
chwalonego 14 października 1880 roku na 
XIII Krajowym Zjeździć, Delegatów ZNP, 
nowo wybrany Zarząd Główny Związku 
Nauczycielstwa Polskiego Pracowników 
Szkół Wyższych i Instytucji Naukowych 
dwukrotnie podejmował próby nawiązania 
współpracy z Ogólnopolską Komisją Poro­
zumiewawczą Nauki NSZZ „Solidarność”, 
wychodząc z założenia, że part 8 ust. 2 Wa­
szego Statutu stwarza po temu wystar­
czające podstawy”.

Pismo to wysiane zostało 19 listopada 
bieżącego roku. Co poprzedziło i spowo­
dowało jego wystosowanie?

★

Zarówno art. 8 pkt. 1 Statutu ZNP, jak 
i par. 8 ust. 2 Statutu NSZZ „Solidar­
ność” stanowią, iż tak jeden, jak i drugi 
związek dążyć będą do nawiązania współ­
pracy z innymi organizacjami związkowy 
mi. ..

; Tyle Ustaleńta- Statutowd' dótyctłące - sto­
sunków międzyzwiązkowych. Ze współpra­
ca powinna dotyczyć przede wszystkim 
wzajemnej pomocy w załatwianiu proble­
mów pracowniczych, dla kierownictwa na­
szego Zwiątku wydawało się być czymś 
oczywistym. Podobnie jak i to, że okazją 
szczególnie wymagającą szybkiego nawią­
zania tej współpracy jest podjęcie’— przez 
Komisje Środowiska Gdańskiego Nauki 
NSZZ ..Solidarność” (działającą z .upoważ­
nienia Ogólnokrajowej Komisji Porozu­
miewawczej Nauki tegoż Związku) ■ ne­
gocjacji z Komisją Rządową, pod prze­
wodnictwem ministra: nauki, szkolnictwa 
wyższego i techniki, Janusza Górskiego.

Jak się jednak okazało, nie po raz pierw­
szy zresztą, nie zawsze pozornie zbieżne, 
w treści deklaracje zawarte w dokumen­
tach znaczą dokładnie to samo i me zaw­
sze pojęcie współpracy tak stuno jest 10- 
zumiane.

Delegacja ZG ZNP Pracowników Szkól 
Wyższych i Instytucji Naukowych, z prze­
wodniczącym dr. ,A. Łopatą, udała się 12 
listopada, zatem w przeddzień mających 
nastąpić negocjacji, do Gdańska. Celem te­
go wyjazdu było, uzgodnienie z kolegami 
z NSZZ „Solidarność” stanowiska na te­
mat problemów dotyczących całego środo­
wiska, które miały być nazajutrz przed­
stawione Komisji Rządowej.

Nie był to zresztą wyjazd nieoczekiwa­
ny”;'nie działano też przez żaskoczenie. 
Sprawa spotkania ustalona została uprze­
dnio w czasie dwukrotnych rozmów tele­
fonicznych. Wszystko więc wydawało- się 
być jasne'uzasadnione i logiczne, zwłasz­
cza w świetle deklarowanej w obu statu­
tach woli współpracy.

A jednak sytuacja, która zaistniała w 
Gdańsku (i nie tylko W Gdańsku) z tru­
dem mieści się w tych określeniach. Tru­
dno ją też ująć w jakąś spójną 1 w pełni 
logiczną dziennikarską relację. Przedsta­
wiamy zatem przebieg gdańskiego spotka­
nia reprezentacji pbu związków w foi mie 
niemal’protokolarnego zapisu, ocenę i o 

mentarz pozostawiając czytelnikom. Dla 
pełnej jasności wyjaśniamy, iż są to treści 
(nie zaś stenogram) najistotniejszych fra­
gmentów wypowiedzi i że nie posługujemy 
się nazwiskami ich autorów. Nie osoby są 
tu bowiem ważne, lecz zaprezentowane sta­
nowiska przedstawicieli obu organizacji.

Pierwszy dzień; 12 listopada, godzina 
18.00. Na odbywającą się w Politechnice 
Gdańskiej- naradę Komisji Nauki Środo­
wiska Gdańskiego NSZZ „Solidarność” zo- 
staje zaproszona delegacja ZG ZNP Pra­
cowników Szkół Wyższych i Instytucji Na­
ukowych, wraz z prezesem Rady Zakła­
dowej ZNP w Politechnice Gdańskiej. Po 
wzajemnym przedstawieniu się, pada 
pierwsze pytanie:

„Solidarność”: — Przepraszamy, ale nie 
bardzo wiemy, kogo panowie reprezentują 
i o co właściwie chodzi...

ZNP: — Wydaje nam się, że w rozmo­
wach telefonicznych, prowadzonych dwu­
krotnie z Waszym przedstawicielem, te 
sprawy zostały dostatecznie wyraźnie wy­
jaśnione i ustalone.

„Solidarność”: — No tak, coś nam kolega, 
sygnalizował, ale nie mamy pełnej jasno­
ści. Tyle teraz nowych związków powsta- 
je... Ną przykład powstał, podobno związek 
liczący pięciu członków. Chcielibyśmy za­
tem wiedzieć, o który tu związek chodzi.. 
Czy panowie nie reprezęntują przypadkiem 
Związku Pracowników Nauki, Oświaty i 
Techniki, którym kierował Bibrowski?

ZNP.- — Wątpliwości panów cokolwiek 
nas zaskakują, zważywszy na poprzednie 
rozmowy i na obecność wraz z nam? pre­
zesa Rady Zakładowej ZNP. Mniejsza jed­
nak z tym. Ponownie więc wyjaśniamy, 
że reprezentujemy Zarząd Główny ZNP 
Pracowników Szkół Wyższych i Instytucji 
Naukowych.

„Solidarność”: — Nie bardzo to rozu­
miemy. Należy wnioskować, że panowie 
są. przedstawicielami dawnego "związku 
branżowego...

ZNP: — Dawnego, ale odnowionego.1 W 
zmienionej strukturze organizacyjnej i 
działającego w oparciu o nowy statut. Sta­
tut w wielu zresztą punktach zbieżny z 
waszym. Czyżby informacje o tym nie do­
tarły do uczelni ? . .

„Solidarność”: — Ależ przeciwnie, statut 
wasz dobrze znamy. Nawef w zabiegach o 
rejestrację naszego, statutu posługiwaliś­
my się waszym, jako argumentem.

ZNP: — Zatem tym bardziej jesteśmy 
zaskoczeni reprezentowaną tu przez panów 
„dezorientacją” co do statusu naszej orga­
nizacji i naszej.tu reprezentacji. Ale.przy­
stąpmy do rzeczy. Przede wszystkim chcie­
libyśmy przy okazji złożyć wam gratulację 
z okazji zarejestrowania waszej organiza­
cji. Naszemu zadowoleniu z tego faktu 
daliśmy zresztą wyraz na łamach „Głosu 
Nauczycielskiego”. Co zaś do celów nasze­
go przybycia, to — jak już informowaliś­
my w rozmowach telefonicznych — chodzi 
nam o dwie sprawy: o uzgodnienie sta­
nowisk obu naszych związków w spra­
wach, które będą jutro przedmiotem’ ne­
gocjacji z Komisją Rządową, a także o 
wzięcie udziału w tych rozmowach. Uwa­
żamy bowiem, że spraw o podstawowym 
znaczeniu dla środowiska pracowników 
nauki nie. sppśOb rozpatrywać bez,.znajo­
mości' stariowiska obu związków. Podób- 

nego zdania jest , zresztą również minister 
Górski.

„Solidarność”: —, -Jeśli panowie mają 
swoje postulaty, to możecie je również 
przedstawić ministrowi Górskiemu czy Ko­
misji Rządowej w terminie, który sobie 
ustalicie. Nie widzimy przeszkód, o ile — 
rzecz jasna — Komisja Rządowa-' zgodzi 
się na przeprowadzenie z .wami rozmów. 
To już jest wasza sprawa.

ZNP: — Komisja Rządowa musi z .nami 
rozmawiać. Ustalenia przyjęte bowiem w 
negocjacjach z jednym tylko związkiem, 
a zatem z .przedstawicielstwem części śro­
dowiska, nie mogą być w pełni reprezen­
tatywne i obowiązujące.

„Solidarność”: — Sprawy przez nas wy­
negocjowane dotyczą całego środowiska. 
Występujemy nie tylko w imieniu naszych 
członków, lecz wszystkich pracowników.

ZNP: — Zgoda. Tylko, że my mamy 
również szereg postulatów wynikających 
z naszych uchwał i‘naszych sondaży opinii 
środowiska. Rozumiecie zatem panowie, że 
w rozmowach z Komisją Rządową nie mo­
gą być one pomirtięte. Stąd nasza propozy­
cja, aby rozmowy jutrzejsze prowadzić 
trójstronnie. Po prostu, dla przyspieszenia 
terminu załatwienia spraw pracowniczych. 
Konieczność prowadzenia negocjacji z każ­
dym związkiem osobno znacznie przedłuża 
cały proces. A wszystkim nam przecież za­
leży, aby sprawy te wreszcie sfinalizować.

„Solidarność”: — Niestety, nie możemy 
się zgodzić na rozszerzenie składu osób 
biorących udział w jutrzejszych rozmo­
wach. Nlamy w tym względzie bardzo ści­
śle określone pełnomocnictwa od naszych 
kolegów. Musimy bowiem wyjaśnić, że do 
prowadzenia rozmów z Komisją Rządową 
upoważniono Gdańską Komisję Środowi­
skową na Ogólnokrajowym Zjeździe Ko­
misji Porozumiewawczej Nauki NSZZ 
„Solidarność”. Nawiasem mówiąc, uzyska­
nie tych pełnomocnictw kosztowało. nas 
dwie noce negocjacji — 1 to ciężkich ne­
gocjacji — z kolegami z innych środo­
wisk. Rozumiecie, że uzyskanych pełno­
mocnictw nie możemy przekroczyć. My nie 
mamy zarządu głó'wmego i o tego typu 
sprawach decyduje jedynie zjazd krajo­
wy...- Szkoda, że panowie wcześniej nie 
zgłosili się do nas. -

ZNP: — Zgłaszaliśmy się, i to dwukrot­
nie. Przecież prowadziliśmy telefoniczne 
rozmowy...

„Solidarność”: — No tak, ale to nie z 
nami należy rozmawiać, nie ,ż nami... Mó­
wiliśmy już, że reprezentujemy tylko śro­
dowisko gdańskie.

ZNP: — A zaterri. z kim mieliśmy roz­
mawiać? Przecież, jak sami stwierdzacie, 
nie macie zarządu głównego. /

„Solidarność"; —? No tak... Ale my nie 
móżemy teraz rozszerzyć składu osób bio­
rących udział w negocjacjach. Już mówi­
liśmy... Nie mamy upoważnień.

ZNP: — Nie chcemy przecież wchodzić 
w skład waszej delegacji. Chcemy po pro­
stu wziąć udział w rozmowach jako trzeci 
partner. Uważamy to ca niezbędne. Dla 
dobra pracowników.

„Solidarność”: — To wykluczone> me 
mamy upoważnienia... ,

ZNP: — Ale też wasze upoważnienia nie 
wykluczają, bo nie mogą wykluczać, licz­
by innych reprezentacji biorących udział 
w rozmowach. Jest to bowiem sprawa 
wspólnych ustaleń z Komisją Rządową. 
Zaś przewodniczący jej, minister Górski, 
uważa takie rozwiązanie nie tylko za ce­
lowe, lecz za wręcz konieczne. '

„Solidarność”: — To jest niemożliwe. Ju­
trzejsze rozmowy są bowiem kontynuacją 
rozmów prowadzonych z Międzyzakłado­
wym Komitetem Strajkowym. I my jesteś­
my kontynuatorami tego komitetu.

ZNP: — O ile nam wiadomo, do strajku 
włączyła się tylko . Politechnika Gdańska, 
zaś w skład waszej komisji wchodzą re­
prezentanci różnych gdańskich uczelni nie 
biorących udziału w strajku. Co więcej, 
zasłaniacie się, panowie, upoważnieniami 
otrzymanymi na ogólnokrajowym zjeździe. 
Coś tu nie grą. Albo reprezentujecie Ko­
mitet Strajkowy, albo całe wasze "środowi­
sko... To są dwie różne jakości.:. -

„Solidarność” — Reprezentujemy Komi­
tet Strajkowy. Zaś inne środowiska na­
szej organizacji są jakby „spadkobiercami” 
komitetu.

ZNP: — Dość to zawiłe, ale przyjmijmy 
to wyjaśnienie. Jeśli jednak jest tak, jak 
mówicie, to chcemy przypomnieć, że .w 
strajku politechniki brała udział także ra­
da zakładowa naszego Związku. A ściślej, 
— to ona właśnie, jako' rada zakładowa 
podjęła tę decyzję. „Solidarności” jeszcze , 
wó.wcząs. nie'było. Przecież nawet delegat 
waszej' uczelni, który zgłosił 'udział .poli­
techniki w Komitecie Strajkowym Stoczni

Gdańskiej ,legitymował się upoważnienia­
mi Rady Zakładowej ZNP. Skoro .więc 
wszyscy zrzeszeni -w waszej organizacji 
pracownicy nauki uważają się i są uwa­
żani za „spadkobierców” Komitetu Straj­
kowego, to chyba tym bardziej „dotyczy to 
nas. Dlaczego zatem teraz nie chcecie tego 
uznać?

„Solidarność”: — Tak czy owak, nie mo­
żemy wyrazić zgody. Gdybyśmy was wpu­
ścili, nasi koledzy pytaliby nas, dlaczego 
nie ma naszych własnych przedstawicieli 
z Krakowa, Wrocławia i innych ośrodków. 
Uzyskanie zgody na reprezentację ich in­
teresów wcale nie przyszło nam łatwo.

ZNP: — A my wciąż powtarzamy, że 
upoważnienia mogą dotyczyć tylko was, 
nie zaś udziału innych reprezentacji związ­
kowych biorących udział w rozmowach. To 
po prostu przekracza kompetencje waszych 
„mocodawców”. Wydaje nam się też, iż 
łatwiej byłoby wynegocjować decyzje, na 
których nam wszystkim przecież zależy, 
gdyby żądały tego oba związki i wzajem- 
nie udzielały sobie poparcia. ,

„Solidarność”: — Mamy dostateczną siłę 
'przebicia, aby nie potrzebować czyjejkol­
wiek pomocy. Wywalczyliśmy ją sobie-w 
Gdańsku.

ZNP: — O waszej sile przebicia decydu- 
, je nie tylko to, co było w Gdańsku, ale 

przede wszystkim poparcie, jakiego udzie­
la wam cały kraj. Dlaczego chcecie odrzu­
cać więc siły, które was popierają? .Dla­
czego nie chcecie współpracować z inny­
mi związkami, chociaż deklarujecie to w 
statucie i chociaż celem tej współpracy jest 
dobro naszych rzesz członkowskich?

„Solidarność”:, — Panowie, kończmy tę 
rozmowę. Nie mamy czasu. A co do współ­
pracy, to wyjaśniliśmy już, jakie mamy 
uprawnienia.

ZNP: — Mówicie, że jesteście spadko­
biercami Komitetu Strajkowego, a nie 
chcecie uznać tych samych uprawnień lu­
dzi, którzy tu z wami strajkowali i razem 
z wami podpisali porozumienie. Różnica 
polega /jedynie na tym, że nie wstąpili 
do „Solidarności”. I to wystarcza, aby po­
zbawić ich upoważnień, które sobie przy­
pisujecie?

„Solidarność”: — Nikogo niczego nie po-
zbawiamy. Nie sprzeciwiamy się, aby na 
przykład minister Górski włączył was w 
skład swojej delegacji. To już jest sprawa 
ministra i Komisji Rządowej.

ZNP: — Panowie, nie zapominajcie, iż 
nie przyszliśmy tu jako petenci, lecz jako 
równorzędni partnerzy, proponujący wam 
Współpracę. Po pierwsze — zobowiązują 
nas do tego' ustalenia statutu, po drugie — 
autentyczne dążenie do szybkiego załat­
wienia spraw naszych członków.

Zakładamy, wbrew temu, co tu słyszy­
my, że i dla was postanowienia waszego 
statutu nie są czczą deklaracją. Dlatego 
tę ostatnią waszą propozycję chcemy uwa­
żać za niefortunne przejęzyczenie, a nie za 
wyraz waszego rozumienia pojęcia „współ­
pracy”. z '•

„Solidarność”; — W takim razie jedy­
ne, co jeszcze możemy wam zapropono­
wać, to przysłuchiwanie się przebiegowi 
negocjacji w auli, do której transmitowa­
ne są rozmowy. Być może, w czasie przer­
wy zechcemy z wami skonsultować nasze 
stanowisko.

ZNP: — Z tej formy, jak sami chyba 
rozumiecie, nie skorzystamy. Nie pojosta- 
je nam zatem nic innego, jak żądać w na­
szym imieniu rozmów z Komisją Rządo­
wą. Zdajecie sobie jednak sprawę, że o- 
późni to znacznie ostateczne załatwienie 
problemów pracowniczych. Mimo dzisiej­
szych doświadczeń, nie zrezygnujemy jed­
nak z prób podjęcia współpracy.

„Solidarność”: — Proszę bardzo.. Zapra­
szamy na nasz Ogólnokrajowy Zjazd, Ko­
misji Porozumiewawczej Nauki, który od­
będzie się w Warszawie już w najbliższą 
niedzielę (relacje na stronię 3).

ZNP: — Spróbujemy więc raz jeszcze. 
W imię interesów piacowniczycb

★
Drugi dzień. 13 listopad,, w czasie roz­

mów Gdańskiej Komisji Środowiskowej 
Nauki NSZZ „Solidarność” z Komisją Rzą-
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Zgodnie z zapowiedzią podajemy dalszy ciąg obszernych fragmentów tekstu 
porozumienia między Komisją ZNP Pracowników Oświaty i Wychowania a Ko­
misją Resortowo-Wojewódzką. Tym razem o wymiarze godzin pracy, zniżkach, 
nagrodach, warunkach pracy szkół, inwestycjach, budżecie na rozwój oświaty. 
Przypominamy, iż dokument podpisano 7 listopada, w Zarządzie Głównym ZNP 
w Warszawie. _

WNIOSEK 29: Zmniejszyć proporcjonal­
ny tygodniowy wymiar godzin nauczycieli 
i wychowawców we wszystkich typach 
szkół oraz placówkach oświatowych i wy­
chowawczych. Zrównać tygodniowy wy­
miar godzin pracy nauczycieli szkół pod­
stawowych z wymiarem nauczycieli szkół 
ponadpodstawowych.

STANOWISKO RESORTU: Mając na u- 
wadze podniesienie efektywności pracy dy­
daktyczno-wychowawczej oraz bardziej 
korzystny bilans czasu pracy nauczyciela, 
ministerstwo uznaje za uzasadnione 
zmniejszenie tygodniowego wymiaru czasu 
pracy dydaktycznej. Aktualnie minister­
stwo pcdj.ęło decyzje o obniżeniu tygodnio­
wego wymiaru zajęć w internatach z 42 
do 36 godzin pracy z młodzieżą, usankcjo­
nowania tych zmian od 1 września 1980 r. 
Od roku szkolnego 1981/82 zmniejszony zo- 
staje wymiar godzin dydaktycznych o 4 
godziny tygodniowo w przedszkolach, szko­
łach podstawowych i odpowiednio w in­
nych placówkach prowadzących działalność 
dydaktyczno-wychowawczą (bez interna­
tów szkolnych), natomiast w szkołach po­
nadpodstawowych o 2 godziny tygodniowo. 
W roku następnrm, tj. 1982'83 realizowane 
będzie dalsze zmniejszenie tygodniowego 
wymiaru godzin nauczania do poziomu do­
celowego (18 godzin) w szkołach podstawo­
wych i ponadpodstawowych, zaś w innych 
placówkach prowadzących działalność dy- 
daktyczno-oświatową odpowiednio do wiel­
kości obniżenia tego wymiaru w szkołach. 
Szczegółowe zasady i formy obniżania cza­
su pracy nauczycieli zostaną uzgodnione z 
nauczycielskimi związkami zawodowymi w 
procesie prac nad nowelizacją Karty.

®
WNIOSEK 32: Zmniejszyć normę godzin 

pracy nauczycieli zawodu, zatrudnionych w 
warunkach szkodliwych dla zdrowia, upo­
ważniającą do wypłaty dodatku.,

STANOWISKO RESORTU: Wniosek bę­
dzie rozpatrzony przy nowelizacji Karty.

WNIOSEK 33: Zmniejszyć obowiązujący 
wymiar godzin pracy nauczycieli przed­
szkoli ćwiczeń.

Stanowisko resortu: Wniosek jest słusz­
ny. Przewiduje się, że zostanie zrealizowa­
ny do końca bieżącego roku.

WNIOSEK 34: Wprowadzić na niektó­
rych stanowiskach w warsztatach szkol­
nych typu „03” pracę akordową (dla pra­
cowników fizycznych).

STANOWISKO RESORTU: Wniosek zo­
stanie uwzględniony przy opracowaniu 
zmian w systemie plac dla pracowników 
warsztatów szkolnych.

WNIOSEK 35: Zmienić normy zatrudnie­
nia i czasu pracy pracowników obsługi 
poprzez wprowadzenie akordowego syste­
mu pracy, uzależnienie ilości etatów od 
powierzchni budynków i zmianowości pla­
cówki oświatowej.

STANOWISKO RESORTU: Wniosek jest 
słuszny w stosunku do woźnych, sprząta­
czek oraz kucharek i zostanie załatwiony 
do 30 czerwcca 1981 roku; nie znajduje na­
tomiast uzasadnienia do pozostałych pra­
cowników obsługi np. portierów, dozorców, 
palaczy c. o.

GIOSNAUniSK

WNIOSEK 36: Wprowadzić zniżki godzin 
dla nauczycieli pełniących funkcje preze­
sów ZNP większych rad zakładowych i og­
nisk.

STANOWISKO RESORTU: Generalnie 
problem ten zostanie prawdopodobnie ure­
gulowany w nowej ustawię o związkach 
zawodowych.

WNIOSEK 38: Zmniejszyć obciążenie 
nauczycieli pracami społecznymi i dodatko­
wymi.

STANOWISKO RESORTU: Ministerstwo 
uważa wniosek za słuszny i będzie po­
dejmowało ten problem z kierownictwami 
odpowiednich organizacji. Kurator do­
konuje raz w roku analizy tego problemu 
na terenie województwa.

WNIOSEK 42, 43, 44 I 51: Umożliwić 
przechodzenie na emeryturę kobietom po 
przepracowaniu 25 lat lub w wieku 50 lat 
mężczyznom po przepracowaniu 30 lat lub 
w wieku 55 lat. Umożliwić przechodzenie 
na emeryturę po przepracowaniu 30 lat w 
szkolnictwie niezależnie od wieku* Umożli­
wić pracownikom administracji i obsługi 
przechodzenie na emeryturę: kobietom po 
przepracowaniu 30 lat lub w wieku 55 lat, 
mężczyznom po przepracowaniu 35 lat lub 
w wieku 60 lad. Wprowadzić pełne emery­
tury dla wszystkich przechodzących na 
wcześniejszą emeryturę.

STANOWISKO RESORTU: Problemy 
wcześniejszego przechodzenia na emerytu­
rę pracowników gospodarki narodowej są 
aktualnie przedmiotem prac rządu. Zostały 
one ujęte w pkt. 14 protokołu porozumie­
nia zawatego. przaz Komisję Rządową i 
MKS w dniu 31 sierpnia 1980 r.w Stocz­
ni Gdańskiej.

STANOWISKO KOMISJI ZNP: Należy 
utrzymać zasadę zróżnicowania przejść na 
emeryturę pomiędzy kategoriami zatrud­
nienia.

WNIOSEK 57: Zmienić ocenę pracy nau­
czycieli określanej stopniem na opisową.

STANOWISKO RESORTU: Zarządzenie 
MOiW z 20 sierpnia 1980 r. wychodzi na­
przeciw temu wnioskowi w granicach do­
puszczalnych przez obowiązujące postano­
wienia Karty Praw i Obowiązków Nauczy­
ciela. W projekcie nowej ustawy postulat 
ten zostanie uwzględniony w całości.

WNIOSEK 58: Zmniejszyć liczbę uczniów 
w oddziałach szkolnych i przedszkolnych 
do 25. Nauczycielom i pracownikom obsłu­
gi pracującym z większą liczbą dzieci niż 
25 wypłacać ekwiwalent pieniężny w wy­
sokości proporcjonalnej do większej liczby 
dzieci.

STANOWISKO RESORTU: Realizacja 
tego postulatu uzależniona jest przede 
wszystkim od możliwości bazowych sakół 
i placówek przedszkolnych. Władze woj. 
gdańskiego przedstawią do 30 listopada 
1980 roku program zapewnienia odpowied­
niej liczby miejsc w przedszkolach i szko­
łach. Ministerstwo będzie współdziałało w 
realizacji tego programu. MOiW przedsta­
wi da dnia 31 marca 1981 roku propozycje 
rozwiązywania tego problemu zgodnie z 
wnioskiem, tak, aby jego realizacja nastą­
piła od roku szkolnego 1981/82.

STANOWISKO KOMISJI ZNP: Komisja 
przyjmuje powyższe stanowisko minister­
stwa, uważa jednak, że górna granica licz­
by dzieci w oddziale przedszkolnym nie po­
winna przekraczać 30.

WNIOSEK 59: Przywrócić poprzedni zy- 
stem podziału klas na grupy w niektórych 
przedmiotach.

STANOWISKO RESORTU: Wniosek jest 
słuszny. Będzie realizowany w klasach li­
czących więcej niż 35 uczniów w szkołach , 
posiadających odpowiednie warunki ba-. 
zowe i.kadrowe.

STANOWISKO KOMISJI ZNP: Podział 
na grupy stosować w klasach powyżej 25 
uczniów.

WNIOSEK 60: Zlikwidować promowa­
nie uzeniów z oceną niedostateczną.

STANOWISKO RESORTU: Ministerstwo 
rozpatruje obecnie ten problem i rozstrzyg­
nie tę kwestię w instrukcji o organizacji 
roku szkolnego 1981/82.

WNIOSEK 61: Wprowadzić egzaminy 
wstępne do szkół ponadpodstawowych.

STANOWISKO RESORTU: Wniosek jest 
słuszny. Powinien być realizowany w tych 
szkołach ponadpodstawowych, w których 
liczba kandydatów znacznie przewyższa 
liczbę miejsc. Konkretne decyzje w tej 
sprawie powinni podejmować dyrektorzy 
szkół w porozumieniu z terenową admini­
stracją oświatową, zgodnie z kierunkiem 
decentralizacji zarządzania oświatą,

WNIOSEK 63: Uregulować sprawę eta- 
wszystkich typów termin ferii i wakacji

STANOWISKO RESORTU: Podjęto już 
decyzję o ujednoliceniu terminu rozpoczy­
nania roiku szkolnego w szkołach wszyst­
kich typów w dniu 1 września. Do końca 
bieżącego roku resort podejmie decyzje o 
zasadach organizacji roku szkolnego.

WNIOSEK 63: Uregulować sprawę eta­
tów w szkolnictwie. Zrezygnować « limi­
towania etatów w działalności podstawo­
wej w szkołach i placówkach wychowaw­
czo-oświatowych. _

STANOWISKO RESORTU: Ministerstwo 
wystąpiło z inicjatywą do Komisji Plano­
wania przy Radzie Ministrów o wyłączenie 
od 1981 roku z dyrektywności w NPSG za­
trudnienia w dziale „oświata i wychowa­
nie”. Limitowaniu podlegałby tylko fun­
dusz płac, uwzględniający środki na zada­
nia określone w NPSG oraz fundusze na 
awanse automatyczne i uznaniowe.

WNIOSEK 64: Przywrócić etaty labo­
rantów w szkołach,

STANOWISKO RESORTU: Ministerst­
wo upoważni z dniem 1 stycznia 1981 ro­
ku kuratorów oświaty i wychowania do 
podejmowania decyzji o ustaleniu etatów 
laborantów dla tych szkół, w których two­
rzenie w.w. stanowisk jest niezbędne.

WNIOSEK 66: Przywrócić etaty zerowe 
(zastępstwa za nauczycieli w wysoko zor­
ganizowanych szkołach).

STANOWISKO RESORTU: Upoważnia 
się kuratorów do podejmowania w uzasad­
nionych przypadkach od przyszłego roku 
szkolnego decyzji w tej sprawie.

WNIOSEK 67: Wprowadzić stopnie spe­
cjalizacji zawodowej nauczycieli.

STANOWISKO RESORTU: Wniosek jest 
słuszny. Jego realizacja wymaga przygo­
towania odpowiedniego projektu i bardzo 
szerokiej dyskusji środowiskowej w ra­
mach prac nad nowelizacją Karty.

WNIOSEK 68: Wprowadzić godziny wy­
chowawcze w szkołach specjalnych.

STANOWISKO RESORTU: Wniosek jest 
słuszny i będzie realizowany od roku 
szkolnego 1981/82.

• WNIOSEK 70: Uregulować odpowiedni­
mi przepisami sprawy dowożenia uczniów, 
opieki i odpłatności za dowożenie.

STANOWISKO RESORTU: Wniosek jest 
słuszny. Ministerstwo opracuje i przedło­
ży Radzie Ministrów, w terminie do 31 
marca 1981 roku, projekt uchwały regulu­
jącej zasady organizacji i finansowania do­
wożenia dzieci do szkół.

WNIOSEK 71 : Wydatnie ograniczyć 
sprawozdawczość w szkołach i placówkach 
oświatowych. Dostosować sprawozdawczość 
do potrzeb administracji szkolnej.

STANOWISKO RESORTU: Ministerstwo 
wspólnie z GUS podjęło działania w kie­
runku racjonalnego zmniejszania sprawo­
zdawczości statystycznej. W resorcie pra­
cuje zespół do spraw systemu sprawozdaw­
czości w oświacie i wychowaniu, który za­
kończy pracę do końca 1980 roku.

WNIOSEK 72: Rozpatrzyć ponownie re­
alność reformy szkolnej, biorąc pod uwa­
gę jej dotychczasową formę i obecną sy­
tuację ekonomiczną kraju.

STANOWISKO RESORTU: Ministerstwo 
poddało pod dyskusję projekt koncepcji re­
formy szkolnej pt. „Podstawowe założenia 
projektowanego ustroju szkolnego i wa­
runki jego realizacji”, biorąc pod uwagę 
zmienioną sytuację w kraju i wyniki dy­
skusji ogólnospołecznej nad stanem oświa­
ty. Zwróciło się do opinii publicznej, zwła­
szcza nauczycieli, z pytaniami w sprawie 

dalszych losów reformy i jej kształtu. Wy­
niki społecznej dyskusji zadecydują w 1981 
roku o przyszłości reformy.

WNIOSEK 74: Powołać komisję do prze­
analizowania i nowelizacji Karty Praw 1 
Obowiązków Nauczyciela.

STANOWISKO RESORTU: Wniosek jest 
zbieżny z opinią ministerstwa. W minister­
stwie działa'już taki zespół o charakterze 
wewnętrznym, a do końca bieżącego roku 
resort powoła komisje' o charakterze spo­
łecznym.

WNIOSEK 75: Opracować nowe wytycz­
ne do pracy świetlic szkolnych, uwzględ­
niające aktualną sytuację szkół, określają­
ce zasady żywienia, a także precyzujące o- 
bowiązki kierownika świetlicy.

STANOWISKO RESORTU: Wytyczne do 
prący świetlic szkolnych zostaną opraco­
wane w 1981 roku.

WNIOSEK 78: Podmieść poziom dokształ­
cania na kursach, uwzględniając przędę 
wszystkim zajęcie metodyczne w szkołach 
ćwiczeń.

STANOWISKO RESORTU: Wniosek jest 
słuśzny i jego realizacji sprzyjać powinna 
aktualna modernizacja, systemu doskonale­
nia nauczycieli.

WNIOSEK 79: Przyznać nauczycielom 
studiującym na czwartym roku zniżkę ga­
dzin.

STANOWISKO RESORTU: Wniosek jest 
realizowany. Obowiązujące w tym zakreśla 
przepisy umożliwiają jtosowanie wspom­
nianych zniżek.

WNIOSEK 82: Dokonać korekty progra­
mów nauczania. W klasach zreformowa­
nych są one za obszerne i za trudne dla 
uczniów przeciętnych.

STANOWISKO RESORTU: Postulat jest 
zbieżny z opinią ministerstwa oraz wyni­
kami badań i sondaży; będzie uwzględnio­
ny w pracy nad dalszą korektą programów 
nauczania po wstępnych wdrożeniach oraz 
masowej realizacji nowych programów.

WNIOSEK 84: Dokonać korekty progra­
mu i podręcznika do przedmiotu „Prope­
deutyka nauki o społeczeństwie”.

STANOWISKO RESORTU: Wniosek Jest 
słuszny. Podjęte zostaną działania w celu 
korekty programu i opracowania nowego 
podręcznika. Zostanie powołany zespół i o- 
pracowany harmonogram w tym zakresie 
do końca I kwartału 1981 roku.

WNIOSEK 85: Zapewnić właściwą orga­
nizację 1 zaopatrzenie szkół w jednolite 
podręczniki i lektury szkolne: zwolnić nau­
czycieli od obowiązku rozprowadzania 
podręczników szkolnych; zobowiązać wy­
specjalizowane instytucje do skupu i sprze­
daży podręczników; , terminowo dostarczać 
podręczniki do księgarń.

STANOWISKO RESORTU: Od roku 
szkolnego 1981/82 nauczyciele zostaną od­
ciążeni od sprzedawania nowych podręcz­
ników kia terenie szkoły. Niemniej jednak 
pozostaną w ich gestii sprawy tzagospoda­
rowania podręczników używanych oraz 
rozdział talonów na nowe podręczniki. 
Sprzedażą nowych podręczników będą zaj­
mowały się księgarnie „Dom Książki”. Ca­
łości obrotu podręcznikami używanymi nie 
może przyjąć „Dom Książki”, gdyż w krót­
kim czasie (czerwiec) trzeba przemieścić o- 
koło 50 min używanych podręczników. Mi­
nisterstwo czyni starania, ażeby podręczni­
ki nowe dla szkół i uczniów dostarczyć 
przed wakacjami.

STANOWISKO KOMISJI ZNP: Komisja 
wnosi o anulowanie obowiązującej instruk­
cji w sprawie zasad skupu i sprzedaży u- 
żywanych podręczników.

WNIOSEK 86: Wznawiać sukcesywnie 
szkolne lektury zgodnie z rzeczywistymi 
potrzebami. Nie zmieniać zbyt często ich 
wykazów w poszczególnych klasach.

STANOWISKO RESORTU: Wniosek bę­
dzie realizowany w miarę uzyskiwanego 
przydziału papieru. Ministerstwo wystąpi­
ło w tych sprawach do Ministerstwa Kul­
tury i Sztuki, przedstawiając trudną sy­
tuację i nasze najpilniejsze potrzeby.

WNIOSEK 87: Opracować komplet pod­
ręczników dla szkół specjalnych.

STANOWISKO RUSORTU: Wniosek jest 
słuszny. Wydatna poprawa w tym zakresie 
nastąpi w latach 1981—1983.

WNIOSEK 89: Zwiększyć limit odzna­
czeń państwowych, zwłaszcza Krzyży Ka­
walerskich Orderu Odrodzenia Polski, dla 
pracowników oświaty, nauczycieli, admini­
stracji, obsługi, nadzoru pedagogicznego 
oraz emerytów tego środowiska.

STANOWISKO RESORTU: Ministerstwo 
występowało i ponowi starania o pozytyw­
ne załatwienie tego wniosku oraz określe­
nie4 kryteriów przydziału odznaczeń dla po­
szczególnych grup zawodowych przez Ra­
dę Państwa.
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REFORMY
Potrzeba reformy szkoły, * raczej refor­

my systemu oświaty, jest sprawą oczywi­
stą, powszechnie akceptowaną i wystarcza­
jąco udowodnioną (choćby przez Raport 
Komitetu Ekspertów z roku 1973). Skąd 
zatem bierze się brak powszechnej zgody 
na wdrażaną od 1978 roku reformę szkoły 
w Polsce? Dlaczego budzi ona tyle kontro­
wersji?

Wydaj e się, że główna przyczyna tego 
stanu rzeczy le^ła u podstaw reforihy w 
momencie narodzin koncepcji dziesięcio­
letniej szkoły średniej. Zaciążył na tej kon­
cepcji grzech woluntaryzmu. Nie wzięto w 
pełni pod uwagę założeń i analiz zawar­
tych w Raporcie -Komitetu. Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania sporządziło w 1973 
roku „konkurencyjny”, w stosunku do ra­
portu, „program stopniowego wprowadza­
nia powszechnego kształcenia średniego”, 
który razem z „Założeniami i tezami»ra­
portu o stanie oświaty” poddało pod dy­
skusję w środowisku nauczycielskim. Był 
to zabieg czysto taktyczny, który pozwolił 
zwekslować poparcie dla raportu na rzecz 
konkurencyjnego „programu”. W ten spo­
sób resortowy „program”, a nie Raport 
Komitetu Ekspertów stał się podstawą
dalszych prac nad reformą.

Resort przystąpił do przygotowywania 
reformy bez liczenia się z opiniami kręgów 
ludzi nauki zajmujących się problematyką 
oświatową. Nie dopuszczano do publikacji 
poglądów na sprawę reformy innych niż 
oficjalnie przyjęte. Na sympozjach pedago­
gicznych środowisk naukowych bądź nie 
dopuszczano do rozwinięcia się krytycz­
nych dyskusji, bądź też je ignorowano.

To wszystko działało w imię hasła wy­
ścigu z czasem, co miało nie dopuścić do 
zdystansowania nas przez innych. Po­
śpiech, brak dyskusji i pogłębionych a- 
naliz rozwiązań wariantowych, przekona­
nie o wyłączności racji decydentów — oto 
główne „grzechy” narodzin koncepcji dzie­
sięciolatki, które zaciążyły na procesie 
przygotowania i wdrażania reformy. .

GRZECHY GŁÓWNE

Podstawowym błędem było przyjęcie za­
sady rzekomo koniecznej jednolitości or­
ganizacyjnej i programowej zreformowa­
nej szkoły. Nie liczono się ani z faktami, 
ani z dotychczasowym doświadczeniem. 
Mitem było twierdzenie, że istotą wprowa­
dzanej reformy jest upowszechnienie 
kształcenia na poziomie szkoły średniej. 
Na dobrą sprawę upowszechnienie kształ­
cenia na poziomie ponadpodstawowym jest 
w Polsce już od dłuższego czasu , faktem 
dokonanym. Ponad 95 proc, młodzieży, nie 
poprzestaje na t szkole podstawowej i 
kształci się dalej.

Problem polega przede wszystkim na 
tym, aby do odpowiednich typów szkół 
ponadpodstawowych trafiała młodzież z 
własnego wyboru, opartego na możliwo­
ściach psychofizycznych (uzdolnieniach) 
i osobistych aspiracjach. Tymczasem często 
o „wyborze” szkoły decydują nie uzdolnie­
nia i aspiracje kandydata, lecz fakt, że 
taka właśnie a nie inna szkoła znajduje 
się w pobliżu miejsca zamieszkania. Jest 
to konsekwencją braku miejsc w inter­
natach. Koszty prywatnego utrzymania 
dziecka poza domem przekraczają możli­
wości wielu rodzin. Do głosu dochodzi też 
swoisty pragmatyzm rodzin, zwłaszcza ro­
botniczych i chłopskich, pragnących moż­
liwie jak najszybszego usamodzielnienia 
się młodzieży przez podjęcie pracy zarob­
kowej lub takiej drogi kształcenia, z którą 
wiążą się możliwości uzyskiwania docho­
dów. Do kierowania dzieci z. rodzin robot­
niczych i chłopskich do liceów ogolno- 
kształcącjych dodatkowo zniechęcają . prze­
widywane trudności z dostaniem się na 
studia wyższe i brak perspektyw zdobycia 
konkretnego zawodu. Stąd bierze się ob­
serwowany od lat kilku niepokojący Pr°" 
ces zmniejszania się odsetka dzieci robot­
niczych i chłopskich oraz gwałtowna te- 
minizacja składu uczniów w liceach ogól­
nokształcących.

W konsekwencji obserwujemy systema­
tyczne pogłębianie się. tego samego proce­
su w szkolnictwie wyższym, dla ktorego 
licea ogólnokształcące stanowią główną 
bazę rekrutacyjną. Socjalistyczne państwo 
musi jak najszybciej skierować odpowied­
nie środki, zamiast marnować je na wpro­
wadzanie źle przygotowanej reformy, na 
stworzenie warunków dla powstania me­
chanizmu zapewniającego równość szans 
dla całej polskiej młodzieży.

Istotę równości szans stanowi stworze­
nie takich materialno-organizacyjnych wa­
runków, aby każdy młody człowiek mógł 
swobodnie wybrać drogę kształcenia i 
przygotowania się do życia dorosłego na 
miarę własnych aspiracji i możliwości, któ­
re limitowane być powinny wyłącznie 
przez osobnicze uzdolnienia, a nie przez so­
cjalne położenie rodziny. Dlatego też po­
trzeba nam jest bogatego w różne możli­
wości kształcenia, zróżnicowanego progra­
mowo i organizacyjnie systemu oświatowe­
go, ..a nie jednolitej, takiej . samej dla 
wszystkich, wydłużonej w czasie szkoły..

Jednolitość
szkoły z góry, niejako z własnej istoty,

Działania, które muszą być podjęte, na- 
. . , u.”podzielić na krótko- i długofalowe. O

programowo-organizacyjna le y P dziajaniach krótkofalowych po-
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wyklucza możliwość optymalnego rozwoju 
osobowości każdej jednostki, rozwoju — 
na miarę jej własnych osobniczych możli­
wości i jej własnych osobniczych aspira­
cji. Dążąc do realizacji jednolitego wzorca 
osobowościowego, wyposażenia w identycz­
ny zasób wiedzy i umiejętności wszystkich 
swoich uczniów, szkoła przez to samo staje 
się czynnikiem niesprawiedliwości, ponie­
waż nie wszyscy będą mogli ją ukończyć

Drugim merytorycznym błędem wdraża­
nej obecnie reformy jest przyjęcie zasady 
nienaruszalności systemu klasowo-lekcyj­
nego. Tymczasem liczący kilkaset lat sy­
stem klasowo-lekcyjny, postępowy w swo­
im czasie, stał się obecnie czynnikiem ha­
mującym postęp, wręcz uniemożliwiają­
cym unowocześnienie procesu dydaktycz­
no-wychowawczego adekwatnie do współ­
czesnych potrzeb i możliwości. W ramach 
tego systemu niemożliwa staje się realiza­
cja tak słusznego przecież postulatu indy­
widualizacji nauczania, nauczania integru­
jącego i wielu innych nowych zadań dy­
daktyczno-wychowawczych. Wprowadza­
jąc ambitniej pomyślane programy naucza­
nia i'zachowując równocześnie przestarza­
łą formę organizacji procesu nauczania — 
twórcy obecnej reformy podkopali swoje 
własne dzieło; skazali je na nieuchronne 
niepowodzenie.

Trzecim błędem merytorycznym refor­
my, ściśle wynikającym z drugiego, jest 
przyjęcie założenia, że wykształcenie —’ je­
go wyniki i poziom -— są prostą funkcją 
czasu trwania nauki w szkole. Stąd wziął 
się. spór o rozwiązanie pseudoproblemu — 
spór o to, czy szkoła ma być dziesięcio- 
jedenasto- czy też dwunastoletnia. Tym­
czasem wyniki i poziom wykształcenia są 
funkcją intensywności procesu kształcenia. 
Zaś intensywność tegoż procesu zależy z 
jednej strony od nauczyciela, stylu jego 
pracy i posiadanych do dyspozycji środ­
ków, a z drugiej — od psychofizycznych 
możliwości 1 aspiracji konkretnego ucznia. 
Czasokres kształcenia w nowoczesnej szko­
le musi zostać zindywidualizowany.

Wartością obecnej reformy, której nie 
wolno zagubić, jest dążenie do podniesie­
nia rangi wykształcenia ogólnego. Nie trze­
ba w tym celu wprowadzać jednolitej pro­
gramowo dziesięcioletniej szkoły ogólno­
kształcącej. Trzeba natomiast nasycić prog­
ramy nauczania wszystkich szkół ponad­
podstawowych, a zwłaszcza zawodowych, 
w tym szczególnie zasadniczych — treścia­
mi ogólnokształcącymi. Zmniejszyć trzeba 
liczbę zbyt wąskospecj alistycznych kierun­
ków kształcenia i związanych z nimi przed­
miotów nauczania. Oszczędzony czas moż­
na będzie przeznaczyć na wzbogacenie tre­
ści ogólnokształcących. Jako zadanie na 
teraz, słuszne więc wydaj e się hasło wy­
sunięte przez obecne kierownictwo resor­
tu oświaty i wychowania. Chodzi o hasło: 
dziesięcioletniego kształcenia ogólnego. Na 
bazie wykształcenia ogólnego każdej jed­
nostce łatwiej jest opanować tajniki wy­
konywanego zawodu w procesie pracy za­
wodowej. Wykształcenie wąskospecj ali- 
styczne staje się często nieprzydatne w ży­
ciu, stwarza trudności w znalezieniu od­
powiedniego zatrudnienia, wywołuje per­
turbacje na społecznym rynku pracy.

Dalsze wdrażanie obecnej reformy, wy­
kraczające poza stopień nauczania począt­
kowego ' (klasy I—III) należy wstrzymać. 
Program nauczania w klasach początko­
wych trzeba poddać odpowiedniej korek­
cie gdyż okazał się zbyt trudny do reali­
zacji w systemie klasowo-lekcyjnym. Ze 
względów społecznych i ekonomicznych 
nie można narażać państwa na finansowa­
nie dzieła niedopracowanego.

ZADANIA NA DZIŚ 

wiedziano już wyżej Do nich Jeszcze za­
liczyć należy zrewidowanie systemu orga­
nizacji zbiorczych szkół gminnych. Czy 
rzeczywiście zawsze we wszystkich wa­
runkach terenowych (okolice górskie, po­
jezierza, tereny rzadko zaludnione) należy 
dowozić uczniów do szkół? Czy należy to 
czynić nawet wówczas, gdy zbiorcza szko­
ła gminna nie dysponuje odpowiednią do 
swoich zadań bazą, głównie odpowiednim 
budynkiem? Czy słuszne jest budowanie 
nowych obiektów szkolnych, przy jedno­
czesnym niewykorzystywaniu Istniejących? 
Cźy w niektórych przynajmniej przypad­
kach nie byłoby rzeczą słuszniejszą za­
stąpić dowożenie uczniów — dojeżdżaniem 
nauczycieli specjalistów? Nauczycieli tych 
trzeba by wyposażyć w samochody combi, 
pozwalające na przewożenie zestawów po­
trzebnych pomocy naukowych. Zamiast 
zbiorczej szkoły gminnej, mógłby, tam 
gdzie byłoby to bardziej celowe, istnieć 
gminny zespół nauczycieli-specjalistów, 
obsługujących szkoły na terenie gminy.

Olbrzymie środki finansowe, jakie p©» 
chlania sztucznie stworzony problem do­
wożenia uczniów (którego praktyczne roz­
wiązywanie nastręcza w naszych warun­
kach tak wiele trudności 1 pozostawia tak 
wiele do życzenia, nie mówiąc już o u- 
dążliwościach, i szkodzie na zdrowiu, ja­
kie ponosić muszą dowożeni uczniowie) 
oraz środki przeznaczone na budową no­
wych budynków szkolńych, przy jedno­
czesnym niewykorzystywaniu Istniejących 
— należałoby skierować na rozbudowę ba­
zy Internatowej szkolnictwa ponadpodsta­
wowego, aby zapewnić warunki równego 
starta całej młodzieży, niezależnie od Jej 
miejsca zamieszkania i socjalnego położe­
nia rodzin. Część tych środków wystarczy­
łaby na sfinansowanie organizacji i funk- 
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c jonowania zaproponowanych gminnych 
zespołów nauczycieli-specjalistów. Sądzą, 
że warto te propozycje rozpatrzeć.

Do działań na już zaliczyć też trzeba • 
działanie na rzecz podniesienia społecznej 
rangi nauczyciela i szkoły. Struktura tego 
zawodu^ aby była właściwa, powinna odpo­
wiadać strukturze składu uczniów pod 
względem płci (50 proc. kobiet 1 50 proc, 
mężczyzn). Zawód nauczyciela musi stać 
się zawodem pod każdym wzglądem (rów­
nież i finansowym) atrakcyjnym.

Musimy wszyscy zrozumieć, ż® istnieją 
wprawdzie takie funkcje rodziny, których 
szkoła zastąpić nie może, ale musimy też 
zrozumieć, że istnieją takie funkcje szko­
ły, których nie wypełni rodzina. Rodzina 
jest z natury rzeczy tradycjonalistyczna, 
żeby nie powiedzieć: konserwatywna. Lu­
dzi twórczych, o postawach otwartych na 
innowacje wychować może przede wszyst­
kim dobra szkoła. Wielu —- chyba więk­
szość — ludzi twórczych zostało ukształto­
wanych w swoim rozwoju nie dzięki, lecz 
wbrew rodzinom i reprezentowanym w 
nich systemom wartości. Zdaję sobie spra­
wę z kontrowersyjności wyrażonych wyżej 
tbz, zwłaszcza że dopiero stosunkowo od 
niedawna zaczęliśmy — i słusznie — dzia­
łania na rzecz podniesienia Społecznej ran­
gi rodziny. A jednak wysoka ranga nau­
czyciela i szkoły jest społeczeństwu nie­
zbędna, jeśli ma ono rozwijać się w kie­
runku społecznego, politycznego, kultural­
nego i ekonomicznego postępu.

Z MYŚLĄ €> PRZYSZŁOSCf

Działania długofalowe — to działania na 
rzecz autentycznej reformy systemu oświa­
towego w 'naszym kraju. Wyżej przedsta­
wiono podstawowe założenia charakteryzu­
jące zreformowaną szkołę przyszłości. Po­
winien to być zdążający do realizacji 
wspólnych celów i' wynikających z nich 
głównych zadań zróżnicowany programo­
wo i organizacyjnie system edukacyjny, 
umożliwiający indywidualizację procesu . 
kształcenia zarówno pod względem jego 
treści, metod, środków dydaktycznych, 
form, zadań szczegółowych, jak i tempa. 
Aby w pełni dookreślić cele wychowania 
(w szerszym znaczeniu tego terminu) i wy­
nikające z nich główne zadania — trzeba 
kdhiecznie sformułować nowoczesny ideał 
wychowawczy szkoły socjalistycznej. Peda­
gogika nie może się od tego uchylić, cho-

claż jest to zadanie niezmiernie trudne 
wobec zaniedbań w rozwoju nauk spo­
łecznych i politycznych, a zwłaszcza .w 
dziedzinie rozwoju ideologii. Realizacja te­
go zadania stanowi warunek konieczny 
stworzenia właściwego punktu wyjścia do 
dalszych prac nad przyszłą reformą. Okre­
ślone jasno i precyzyjnie cele i zadania 
zinstytucjonalizowanego wychowania po­
winny stanowić tę platformę, która byłaby 
wspólna i jednolita dla całego, bogato zróż­
nicowanego systemu oświatowego.

Aby odpowiedzieć możliwie wyczerpują­
co na pytanie: jaka powinna być przyszła 
reforma 1 jak należałoby ją przygotować 
i zrealizować — trzeba najpierw spróbo­
wać odpowiedzieć na dwie jeszcze istotne 
kwestie: Jakie będą funkcje przyszłej 
szkoły? Co stanowić będzie istotę toczące*' 
go sią w tej szkole procesu dydaktyczno- 
-wychowawczego ?

Wydają slą, że możliwe do przewidzenia 
funkcje szkoły przyszłości będą mniej wię­
cej następujące:

— szkoła stanie slą jedną z wielu insty­
tucji (chociaż niewątpliwie ważną) dydak­
tyczno-wychowawczych w systemie kształ­
cenia równoległego;

— stanie sią ona jednym z ogniw (cho­
ciaż niewątpliwie ważnym) w powszech­
nym systemie kształcenia ustawicznego’

— będzie miała charakter otwartej szko­
ły środowiskowej, w której wzajemnie 
przenikać sią będą funkcje dydaktyczno- 
-wychowawcze, oświatowo-kulturalne, a 
także rekreacyjno-sportowe i politechnicz­
ne, obejmujące swym działaniem zarówno 
dzieci 1 młodzież, jak 1 ludzi dorosłych w

wieku produkcyjnym i (zwłaszcza) popro­
dukcyjnym, służąc w tym ostatnim przy­
padku realizacji idei kształcenia bezintere- 
sownego;

— będzie musiała w coraz większym 
stopniu zapewnić realizację funkcji opie­
kuńczych, jako taw. szkoła codzienna 
— co stanowi konsekwencję tendencji do 
pełnej aktywizacji zawodowej kobiet.

Natomiast istotą toczącego się w przy­
szłej szkole (tak samo zresztą, jak i w o- 
becnej) procesu dydaktyczno-wychowaw­
czego stanowić będzie interakcja o charak­
terze sprzężenia zwrotnego, jaka zachodzi 
pomiędzy nauczycielem a uczniami. Rzecz 
polega na tym, aby interakcja ta zmieniła 
swój charakter. Zamiast ‘pozostawać prze­
kazem gotowej wiedzy od nauczyciela, do 
uczniów, powinna stać się poszukiwaniem 
wiedzy w procesie rozwiązywania teore­
tycznych i praktycznych problemów pod 
kierunkiem nauczyciela, jako przewodnika 
grupy współpartnerskiej. Uczyni to z nau­
czyciela centralną postać procesu zdobywa­
nia wiedzy, jaki toczyć się będzie w przy­
szłej, zreformowanej szkole.

Zatem reformę należy zacząć od odpo­
wiedniego przygotowania nauczycieli. Nie 
wystarczy już, aby byli to nauczyciele le­
gitymujący się dyplomami magisterskimi. 
Muszą to być ponadto ludzie o ukształto­
wanych postawach otwartych na innowa­
cje. Powtórzę tu tezę tak oczywistą, że aż 
banalną (a jednak powtarzać ją trzeba). 
Twórczych ludzi, a na takich nam zależy, 
ukształtować w procesie wychowania mo­
gą tylko twórczy nauczyciele. W szeregi 
nauczycieli muszą trafiać ludzie uzdolnie­
ni' Musi nastąpić zmiana struktury szere­
gów nauczycieli pod względem płci. Nie 
może to być zawód sfeminizowany, ponie­
waż wymaga pełnego zaangażowania sił i
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Nagrody, wyróżnienia, odzna­
czenia — co o nich myślą nau­
czyciele? Na pytanie to, posta­
wione w naszej ankiecie w 5 nu­
merze „Głosu”, otrzymaliśmy 
457 odpowiedzi.

Teraz, w gorących dniach po­
rządkowania naszego wspólnego 
domu, przywracania sprawiedli­
wości w środowiskach nauczy­
cielskich bardzo często otwarcie 
mówi się o nagrodach, dodat­
kach specjalnych, o różnych for­
mach wyrażania uznania za pra- 

<cę pedagogiczną. Żądania wysu­
wane w tym zakresie — jeszcze 
nie są spełnione, a więc — spra­
wa otwarta!

Prezentując dziś opinie prze­
kazane na ten temat w ankiecie, 
mamy nadzieję, że staną się je­
szcze jednym „dzwonkiem alar­
mowym” nawołującym do szyb­
kiego wprowadzenia zmian.

Czy jesteś doceniana(y) przez kierowni­
ctwo szkoły? W odpowiedzi na to pytanie 
trzeba było podkreślić jedno z czterech 
określeń: zdecydowanie tak, raczej tak, 
zdecydowanie nie, raczej nie.

Rzecz jasna, chciałoby się, aby jak naj­
więcej było tych, którzy czują się docenia­
ni, bo oni właśnie mają szansę uzyskać 
pełne zadowolenie z pracy, co z kolei 
sprzyja rozwijaniu twórczej działalności w 
szkole. Niestety! Po podliczeniu odpowie­
dzi okazało się, że właśnie ta grupa sta­
nowi wśród ankietowanych mniejszość. Na 
452 nauczycieli odpowiadających na to py­
tanie, zaledwie 67 czuje się „zdecydowa­
nie docenionymi”, a 151 tylko — „raczej 
docenionymi”.

Nauczyciel! nie usatysfakcjonowanych u- 
znaniem kierownictwa jest aż 234, w tym 
111 uważa się za „zdecydowanie niedo­
cenianych”. I nie ma w tym przypadku 
znaczenia, czy tak jest istotnie, czy też 
tylko w odczuciu wypowiadających się. Bo 
przecież o to odczucie właśnie chodzi! Je­
śli bowiem kierownictwo Szkoły eenl na­
wet czyjąś pracę, a nie potrafi tego oka­
zać to osiąga prawie taki sam efekt, jak 
wówczas, gdy wprost komunikuje o braku 
uznania.

Kim więc są cl nauczyciele, którzy uwa­
żają się za „zdecydowanie niedocenia­
nych”? Są to prawie wyłącznie nauczyciele 
w sile wieku, mający wyższe wykształce­
nie i spory, wynikający z wieloletniej pra­
cy bagaż doświadczeń. Uczą prawie we 
wszystkich typach szkół, ale najwięcej w 
szkołach podstawowych, następnie w li­
ceach ogólnokształcących.

Zjawisko godne zastanowienia, że tak 
duży procent nauczycieli doświadczonych, 
wykształconych, tych, którzy mogą naj­
bardziej przyczynić się do osiągnięcia 
przez szkoły lepszych wyników nauczania 
i wychowania — pracuje z poczuciem 
krzywdy. Nawarstwiający się zaś żal i roz. 
goryczenie robią z czasem swoje. Najbar. 
dziej odporni na przeciwieństwa mogą 
wreszcie ulec zniechęceniu.

Bylibyśmy jednak nie w porządku, gdy- 
byśmy nie przytoczyli odpowiedzi na jesz­
cze jedno ankietowe pytanie, które brzmia- 
ło: „Jeśli twoja praca jest niedoceniana, 
jak reagujesz: wyrażasz dyrektorowi szko­
ły swoją opinię o niesprawiedliwości; mó­
wisz na zebraniu rady pedagogicznej e 
niesprawiedliwym traktowaniu twojej 
pracy; mówisz o tym tylko w gronie kole­
gów; mówisz wyłącznie rodzinie; nie mó­
wisz nikomu”.

Okazało się, że najliczniejsza grupa osób 
mówi o swym poczuciu krzywdy wyłącznie 
w gronie kolegów, druga co do wielkości 
— wyłącznie w rodzinie, a trzecia — nie 
mówi o tym w ogóle nikomu. Te trzy re­
akcje są więc najbardziej typowe, a świad­
czyć mogą one albo o braku wiary w sku­
teczność dopominania się o swoje, albo o 
ambicji, która nie pozwala na przekony­
wanie o swoich zasługach, albo o braku 
odwagi. Mogą też, oczywiście, w niektó­
rych przypadkach świadczyć o tym, że 
ktoś jest typowym introwertykiem, który 
w żadnej sytuacji nie lubi uzewnętrzniać 
swoich doznań.

Tak czy inaczej ankietowani w większo­
ści nie zaprezentowali się jako ludzie go­
towi dopominać się o swoje racje i wal­
czyć z tym, co w ich odczuciu jest nie­
sprawiedliwością. Nieliczna jest grupa na­
uczycieli stawiających sprawę własnej 
krzywdy oficjalnie, na posiedzeniach rad 
pedagogicznych. Tylko dwóch pedagogów 
spośród 365 wypowiadających się wyko­
rzystało wszelkie możliwe sposoby działa­
nia, a więc równoczesne wyrażanie prote­
stu dyrektorowi, radzie pedagogicznej, ko­
legom i rodzinie. Byli i tacy, którzy zasto­
sowali dwa rodzaje reakcji Znów jednak 
charakterystyczne, iż najwięcej, bo 29 o- 
sób, mówiło o swej krzywdzie rodzinie i 
kolegom. Mniejsza zaś była grupa tych, 
którzy wyrażając swe opinie dyrektorowi, 
przedstawiali je również na posiedzeniach 
rady pedagogicznej.
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KILKA IMION SATYSFAKCJI
Wszystko to upoważnia do stwierdzenia, 

że nie tylko trzeba domagać się od kie­
rownictwa szkół i władz oświatowych u- 
ważnego . rozważania problemu narastają­
cego w środowiskach nauczycielskich po­
czucia krzywdy; także sami nauczyciele 
powinni aktywniej i odważniej walczyć o 
sprawiedliwe ich traktowanie. Przyznaj e- 
my, że .w pewnych układach może to sta­
nowić „walkę z wiatrakami”, może także 
narażać na niekorzystne konsekwencje, 
jednak biernością niczego się nie zwojuje. 
Ani dla siebie, ani dla innych.

Dziś, w atmosferze sprzyjającej ujaw­
nianiu nieprawidłowości dotychczas pu­
blicznie nie zgłaszanych — prawdopodob­
nie odzywa się w szkołach więcej głosów 
protestujących i sygnalizujących niezado­
wolenie z istniejącego stanu rzeczy. Oby 
tak było! I oby aktywność w tym wzglę­
dzie polegała nie tylko na mówieniu, lecz 
i na poszukiwaniu konkretnych rozwią­
zań poprawiających sytuację w poszczegól­
nych placówkach.

WARTE 
„RACHUNKU SUMIENIA"

Zapytaliśmy także tych, którzy uważają 
się za „zdecydowanie niedocenianych” i 
„raczej niedocenianych” — jakie należą 
im się dowody uznania: dodatek specjal­
ny, nagroda, pochwala na radzie pedago­
gicznej lub w obecności kolegów, wyraże­

n

nie uznania, zachęty lub inne. Na 234 od­
powiadających najwięcej, bo 110 osób pod­
kreśliło: „wyrażenie uznania, zachęty”, na­
stępnie „dodatek specjalny” (99 osób), „na­
grodę” (99 osób) „pochwałę na radzie pe­
dagogicznej lub w obecności kolegów” (68), 
a 65 dopisało inne formy; 110 podkreśliło 
po dwie odpowiedzi.

Eatem wielu nauczycieli uważa, *e nale­
ży im zię dodatek specjalny lub nagroda 
pieniężna. Ich oczekiwania są niespełnio­
ne, więc czują się pokrzywdzeni 1 rozgo­
ryczeni. Ale jest 1 sprawa innych form 
wyrażania nauczycielom uznania, wzmac­
niania ich motywacji do dalszych wysił­
ków. Nie wyliczane w złotówkach, lecz za­
leżne od tego, czy dyrektorem placówki 
jest człowiek umiejący dostrzegać i sza­
nować cudzy wysiłek, znający zasady kie­
rowania pracą innych. Nieprzypadkowo 
najliczniejsza grupa nauczycieli (z tych, 
którzy w ankiecie zgłosili, iż czują się po­
krzywdzeni) orzekła, iż brak im właśnie 
zwykły/h słów uznania za pracę. Ten fakt 
obciąża kierownictwo wielu szkół. Ankie­
ta była anonimowa, nie wiemy więc, któ­
rych, dobrze byłoby jednak, by wszyscy 
poczuli się zdopingowani do dokonania 
„rachunku sumienia’’.

Wymowne są również odpowiedzi tych, 
którzy czują się — docenianymi lub ra­
czej „doceniani” przez zwierzchników. Im 
z kolei zadaliśmy pytanie, w czym się to 
uznanie wyraża. W odpowiedzi 97 osób 
podkreśliło, iż w formie dodatków specjal­
nych, 90 — nagród pieniężnych, 87 — wy­
rażenie uznania, 78 — udzielenia pochwały 
na radzie pedagogicznej lub w obecności 
kolegów, 74 osób podało inne formy.

Znalazło się i w tym przypadku potwier­
dzenie, iż satysfakcjonuje nie tylko uzna­

nie poparte nagrodą pieniężną, ale rów­
nież słowne.

OSTATNI BĘDĄ 
PIERWSZYMI?

, „Co sądzisz o obecnym systemie nagra­
dzania, awansowania, odznaczania i wyróż­
niania nauczycieli”? — to kolejne pytanie 
ankiety, na które padły bardzo wymowne 
odpowiedzi.

Głos zabrało 318 ankietowanych, przy 
tym aż 290 orzekło, ’że zarówno dodatki 
i nagrody, wyróżnienia, jak i odznaczenia 
— przyznawane są niesprawiedliwie (z 28 
pozostałych osób zaledwie 3 stwierdziły, 
że istniejący system jest dobry, reszta nie 
określiła bliżej swego do niego stosun­
ku).

Uzasadniając swoją opinię o niesprawie­
dliwym przyżnawaniu nagród, nauczyciele 
pisali:

„Nagradza się nie tych, którzy na tę na­
grodę zasługują, lecz tych, którzy są dy­
rektorowi ulegli 1 kłaniają mu się w pas, 
tolerując często wykroczenia i złe postę­
powanie szefa” (nauczyciel zbiorczej szko­
ły, gminnej 31 lat, staż: 10 lat, ukończone 
SN).

„Trudno uznać za słuszne, jeśli wyróżnia 
się nauczyciela za nic, lub za bardzo nie­
wiele (motywacja: on jeden nigdy nagrody 
nie dostał, więc trzeba mu dać”; albo „no, 
wiecie, jest samotna, w trudnych warun­
kach, zatem trzeba jej dać”, albo: „damy 

temu koledze, może weźmie się do pracy”, 
a on tę pracę traktuje jak dopust boży 
i ani myśli, aby coś w niej zmienić na lep­
sze” (nauczycielka liceum ogólnokształcą­
cego, wiek: 47 lat, staż: 25 lat, wykształce­
nie wyższe).

„Nauczyciele wiedzą, kto dobrze pracu­
je, a kto nie i decyzje o przyznaniu na­
grody czy dodatku specjalnego są często 
szokujące! Czasem można sądzić, że przy 
rozstrzyganiu obowiązuje zasada: „ostatni 
będą pierwszymi” (nauczyciel zasadniczej 
szkoły zawodowej, 39 lat, staż: 18 lat, wy­
kształcenie wyższe).

„Nagrody budzą tylko rozgoryczenie, są 
antybodźcem do pracy. Jedni dostają je co 
4 lata, a inni pracują 20 1 — nic, choć 
bardzo dobrze pracują. Poza tym przede 
wszystkim dostają nagrody ci, którzy naj­
więcej zarabiają na przykład wizytatorzy, 
dyrektorzy, a szarzy nauczyciele — na 
końcu” (nauczycielka przedszkola, 35 lat, 
staż: 12 lat, wykształcenie —SN).

„Nagrody rzadko bywają sprawiedliwie 
rozdzielane. Jedni otrzymują je za robie­
nie dobrego wrażenia, inni — za utrzy­
mywanie bliższych stosunków z dyrekcją, 
inni ze względu na to. że pracują wiele 
lat i coś tam dobrze zrobili. W sumie oko­
ło 1/3 nagród i dodatków przyznawana jest 
sprawiedliwie. Nagrody mają mobilizować 
do lepszej pracy, ale tak nie jest” (nauczy­
ciel szkoły podstawowej 53 lata, 33-letni 
staż: wykształcenie wyższe).

„Nagrodę ministra przyznąje się według 
kolejności alfabetycznej, a nie według oce­
ny pracy nauczyciela” (nauczycielka szko­
ły podstawowej, 45 lat, staż 22 lata, wy­
kształcenie wyższe).

„Nagrody pieniężne wprowadzają wiele 
rozgoryczenia w środowiskach nauczyciel­
skich. W mojej szkole nie ma jednak z 
tym kłopotu. Nasi nauczyciele zostali już 

obdzieleni po jednym razie, teraz typuje 
się ich po raz drugi" (nauczycielka szkoły 
podstawowej, 45 lat, staż 25 lat, wykształ­
cenie wyższe).

„U nas wygląda to tak: typują niby do 
nagrody dyrektorzy, zarząd ogniska, POP, 
ale w praktyce^ tak naprawdę, o nagrodzie 
decyduje, sam. dyrektor. Jeśli zaś ktoś pełni 
funkcje prezesa ogniska ZNP czy sekre­
tarza POP — to niemal obowiązkowo, bez 
względu na to, jak pracuje, w szkole, o- 
trzyma dodatek specjąlny” (nauczycielka 
zbiorczej szkoły gminnej, 30 lat, staż 10 
lat, wykształcenie niepełne wyższe).

A MOŻE JEJ NIE MA?

Największa' liczba osób, które orzekły, 
że nagrody przyznawane są niesprawiedli­
wie (228 na 316) jako przyczynę tego po­
dało: kumoterstwo.

„Dyrektor gminny wyróżnia i nagradza 
najlepszych kolegów,, koledzy — jego żonę 
i dla „świętego spokoju”, na „okrasę jedną 
osobę, która na to zasługuje. To po to, 
by się nie tłumaczyć w radzie, gdyby ktoś 
coś zarzucił” (nauczycielka szkoły podsta­
wowej na wsi, 40 lat, staż 18 lat, wykształ­
cenie wyższe).

„Nagrody otrzymuje ta sama klika. Pija­
cy pijacy z dyrektorem. Nagrody u nas 
nigdy nie przyznąje się na radzie peda­
gogicznej, lecz w restauracji” (nauczyciel 

Fot. Cz. Górski

szkoły podstawowej. 45 lat, staż 20 lat, wy­
kształcenie wyższe).

„Nie decyduje tu absolutnie uczciwa pra­
ca. Decyduje tylko „widzimisię” kierow­
nictwa, znajomości u władz wyższych, pry­
wata, często młodość, uroda, często także 
pozycja męża, a czasem i żony. Ponadto 
donosicielstwo, lizusostwo, dwulicowość” 
(nauczyciel liceum ogólnokształcącego i za­
ocznego technikum, 54 lata, staż 34 lata, 
wykształcenie wyższe).

Podobnych wypowiedzi jest więcej. Nie­
którzy posługują się konkretami, piszą na 
przykład, że nagrodę dostała nauczycielka, 
żona mechanika samochodowego, bo dy­
rektor jest zmotoryzowany Że mąż innej 
nauczycielki prowadzi hodowlę tuczników, 
więc też się przydaje itp. Zdajemy sobie 
zresztą sprawę, że w niektórych przypad­
kach chodzić może o bezpodstawną insy­
nuację. Ale wiadomo też, że — nie zaw­
sze.

Przy tym ankietowani piszą, że nagrody 
przyznawane są bardzo często „po cichu”. 
A komu? — o tym dowiedzieć się można 
tylko „pocztą pantoflową”. Że przydział 
dodatków specjalnych jest w szkole ściśle 
strzeżoną tajemnicą itp itp. Nic więc dziw­
nego, że niektórzy kończyli swe wypow e- 
dzi różnymi sentancjami, podobnymi do 
tej: „A może satysfakcja w naszym zawo­
dzie jest abstrakcją? Może, satysfakcję sta­
nowi jedynie dobrze spełniony obowią­
zek”.

Już raz odwoływaliśmy się do 
naszej ankiety (numer 41 z 12 
października 1980 roku) — pi- 
sząc o ocenianiu nauczycieli. 
Dziś sięgamy do niej ponownie 
w celu przedstawienia opinii 
środowiska na temat systemu 
nagradzania, odznaczania i wy­
różniania nauczycieli.

Przypominamy, że na naszą 
anonimową ankietę, zawierającą 
dziewięć pytań, odpowiedziało 
256 kobiet i 201 mężczyzn w róż­
nym wieku. Najliczniej repre­
zentowani byli ci w rozkwicie 
swych sil twórczych, czyli 30-50 
—letni. Większość ma na swym 
koncie duży staż zawodowy, tak­
że większość, bo 396 ankietowa1- 
nych, legitymuje się wykształ­
ceniem wyższym. Pracują we 
wszystkich typach szkól i pla­
cówek oświatowych, z tym, że 
najliczniej odezwali się respon­
denci szkól podstawowych, zasa­
dniczych szkół zawodowych i li­
ceów ogólnokształcących.

ODZNACZENIA

W sprawie odznaczeń nauczyciele pisa­
li:

„Złoty Krzyż Zasługi otrzymywany tyl­
ko. za przepracowanie określonego, czasu 
nie satysfakcjonuje, także'nie mobilizuje” 
(nauczycie^ 48 lat, pracujący 28 lat w śre­
dniej szkole zawodowej, wykształcenie 
wyższe).

„System odznaczenia jest bardzo szablo­
nowy, mało imponujący. Zloty Krzyż stra­
cił na wartości, otrzymują go nieroby, o- 
biboki, kombinatorzy i jednocześnie na­
uczyciele zasłużeni. Są nawet tacy, którzy 
Odmawiają przyjęcia Złotego Krzyża” (na­
uczycielka zbiorczej szkoły gminnej, 50 lat, 
staż 30 lat, wykształcenie wyższe)

„Jeżeli koleżanka, która w czasie 10 lat 
pracy ma więcej nieobecności niż obecno­
ści— otrzymuje Złoty Krzyż Zasługi, to 
jest paradoksalne. Uspraw.edliwiona nie­
obecność nie jest karana, nie powinna być 
jednak nagradzana. Odznaczenie traci w 
tych warunkach wartość „dla innych. 
Wszelkie wyróżnienia powinny mieć po­
twierdzenie w pracy co najmniej* dobrej” 
(nauczycielka szkoły specjalnej, 45 lat, staż 
26 lat, wykształceń e wyższe).

„Trzeba wystąpić o Krzyż Kawalerski 
dla nauczycieli, którzy przepracowali do­
brze 30 lat w szkole” (nauczycielka szkoły 
podstawowej, 44 lata, sfcż 12 lat, wykształ­
cenie wyższe).

„Odznaczać należy nauczyciela przede 
wszystkim w pełni jego sił twórczych (je­
śli jest za co), nie czekać, aż się zestarze­
je, bo czynione honory z okazji Dnia Na­
uczyciela wywołują u niego li tylko wspo­
mnienia z pracy i gorzką refleksję: „czemu 
dopiero dz:ś się o tym mówi”! Odznacze­
nie może koronować, pracę (na przykład 
to, które'podwyższa emeryturę), ale inne 
powinny być bodźcami do lepszej, wydaj­
niejszej pracy. A tego na ogół brak” (na­
uczyciela liceum ogólnokształcącego, 47 
lat, staż 25 lat, wykształcenie wyższe).

CO ZMIENIĆ?

Na pytanie: .Co i jak chciałbyś w sy­
stemie nagradzania, odznaczania zm.enić? 
— posypało się wiele odpowiedzi. Nauczy­
ciele określali przede wszystkim za co, ich 
zdaniem, powinno się nagradzać. Wymie­
niali: twórczą pracę w szkole, no wato: - 
stwo pedagogiczne i eksperymenty, dzia­
łalność naukową. Uwzględniać się też po­
winno staż pracy. Wszyscy niemal pod­
kreślali przy tym, że podstawą do wyróż­
nienia musi być przynajmniej dobra pra­
ca, a także, że zupełnie nie mogą być 
brane pod uwagę takie względy, że ktoś 
jest samotny, długo nic nie dostał itp itd,

Pisali:
„Pierwszeństwo w nagradzaniu, awanso­

waniu, odznaczaniu i wyróżnianiu po­
winni mieć nauczyciele autentyczni twór­
cy w zawodzie, realizujący dobrowolnie 
jakaś nowatorską koncepcję pedagogiczną, 
propagujący postęp pedagogiczny, publi­
kujący artykuły na ten temat, zgłaszający 
jakieś wnioski nowatorskich rozwiązań i 
społecznicy ideowi. Jeżeli nauczyciel speł­
nia te wszystkie warunki, wówczas należy 
go jednocześnie awansować, odznaczyć i 
wyróżnić. Jeśli natomiast spełnia on tylko 
jeden z wymienionych warunków, to trze­
ba go obdzielić jakimś jednym zaszczytem.

Oczywiście, we wszystkich tych przypad­
kach należy brać pod uwagę staż danego 
nauczyciela”- (nauczyciel 45 lat, staż 20 lat, 
szkoła podstawowa, wykształcenie wyższe).

„Należy zachować dotychczasowe nagro­
dy między innymi dodatek specjalny, ale 
ich wysokość powinna być odczuwalna. 
Trzeba wprowadzić nagrody jubileuszowe 
po 10, 20, 25 latach pracy w zawodzie. 
Przy wyróżnianiu, pochwale — nie można 
zapominać o problemie absencji. Przez 20 
lat pracy w zawodzie opuściłem tylko 12 
dni, nigdy jednak nikt tego nie podkre­
ślił, nawet nie zauważył” (nauczyciel stu­
dium wychowania przeszkolnego, 41 lat 
staż 20 lat, wykształcenie wyższe).

„Należy nagrody przyznawać pedagogom 
po 15, 20, 25 i 30 latach pracy. Nagrody 
kuratora za wyraźne osiągnięcia wyróż­
niające nauczyciela w województwie. Trze­
ba utworzyć fundusz premiowy dyrektora 
i przeznaczać go w szkołach na nagrody 
na przykład za bardzo dobrą pracę w sa­
morządzie, za organizację uroczystości o 
dużym ładunku patriotycznym, za osiągnię­
cia w upowszechnieniu sportu itp. Ułatwi­
łoby tó rozwój postępu w szkole, a także 
umożliwiłoby natychmiastowe nagradzanie. 
Dodać muszę jednak uwagę, że nagrody 
są i będą przedmiotem zazdrości, zawiści, 
zabiegów’ Jest to tak stare, jak stare są 
pieniądze” (nauczyciel szkoły podstawowej, 
49 lat, staż 30 lat, wykształcenie wyższe),

„Zmienić system nagród, objąć większą 
liczbę nauczycieli nagradzaniem (50—70 
proc,). Zdarza się, że w czasie dwóch, trzech 
lat nauczycielom danej szkoły w ogóle nie 
przyznąje się nagród. I przykre mają u- 
czucie w Dniu Nauczyciela. Trzeba wpro­
wadzić nagrody jubileuszowe po 25, 30 i 
35 latach pracy. W ciągu 35 lat nikt z na­
uczycieli w naszej gminie nie otrzymał 
orderu, a jest u nas 112 pracowników o- 
światy. Dano nam tylko jedną Złotą Od­
znakę ZNP i Zloty Krzyż Zasługi” (nauczy­
ciel szkoły gminnej 53 lata, staż 32, wy­
kształcenie wyższe).

„Oprócz oceny, pochwały itp. (miłe to!) 
— każdy chce mieć zapłatę. Proszę prze­
liczyć, który robotnik przynosi prace do 
domu, czy pracuje dodatkowo za darmo? 
Ja otrzymałam w 1974 roku nagrodę kura­
tora 2800.złotych, w 1979 roku — na­
grodę ministra II stopnia — 7000 złotych. 
Cóż to jest po 26 latach harówki!” (na­
uczycielka szkoły podstawowej, 45 lat, staż 

26 lat, wykształcenie wyższe).
Pod wszystkimi tymi opiniami prakty­

ków' można się podpisać. Nagrody, wyróż­
nienia odgrywać muszą całkiem określoną 
rolę i nie mogą być stosowane wyłącznie 
jako „odruch serca”. Także nie do przyję­
cia jest praktyka dawania nagród według 
alfabetu.

Kto powinien decydować o przyznawa­
niu nagród? Powszechnie niemal protesto­
wano, aby decyzja należała wyłącznie do 
dyrektora. Najliczniej powtarzały się opi­
nie, iż to kolektyw nauczycielski powinien 
typować kandydatów. Niektórzy także do­
dawali, że decyzja podejmowana może być 
po głosowaniu na posiedzeniu rady peda­
gogicznej i to po głosowaniu tajnym.

Sądy te wyraźnie świadczą o nieakcep­
towaniu dotychczasowych zasad, o braku 
zaufania do wielu dyrektorów I sądy te 
są przekonywające, zważywszy, iż uzasad­
niane są przykładami wielu niesprawied­
liwości, a także panoszącego się kumoter­
stwa. Istotnie rada pedagogiczna, a takie 
społeczne przedstawicielstwa, wydają się 
ciałem najodpowiedniejszym do podejmo­
wania decyzji o tym, kogo z grona na­
grodzić.

Dalsze, również licznie zgłaszane, wnio­
ski dotyczą jawności nagradzania. Nauczy­
ciele są zdania, że w szkołach na tablicach 
ogłoszeń powinno się wywieszać listę na­
zwisk nagrodzonych z uzasadnieniem — za 
co.

Wywieszanie listy na tablicy jest chyba 
sprawą do rozważenia, ale jawność z pew­
nością jest konieczna. Bez niej nagrody nie 
spełniają swego zadania. Niektórzy piszą, 
aby o nagrodzonych mówić również na 
konferencjach nauczycielskich, w czasie 
różnych uroczystości itp. Istotnie wzmocni­
łoby to rangę wyróżnień, pod warunkiem, 
że nie bałyby to takie, wyróżnienia, które 
w szkołach budziłyby ogólny sprzeciw.

Wniosków byłoby jeszcze wieie, trudno 
jednak wszystkie tu pomieścić. W każdym 
razie można stwierdzić, że wypowiedzi an­
kietowe są wymownym świadectwem, jak 
bardzo nabrzmiały jest problem nagradza­
nia wyróżniania, odznaczania nauczycieli. 
I jąk konieczne są szybkie zmiany w tym 
zakresie.

Minęło niedawno pięćdziesiąt lat aktywnej 
pracy w Związku Nauczycielstwa Polskiego 
oraz współdziałania z tym Związkiem na szer­
szym forum, znanego działacza ZNP, kol. Wa­
wrzyńca Duszy. Z tej okazji poprosiliśmy go 
o garść wspomnień, refleksji z własnych do­
świadczeń i przemyśleń na temat obecnej pra­
cy Związku, roli, jaką powinni spełniać dzia­
łacze. Właściwie przynależności do Związku 
ma za sobą kol. Dusza pięćdziesiąt lat ze spo­
rym okładem, ale na początku — jak mówi 
— był tylko obserwatorem.

*1

— Skończyłem Seminarium Nau­
czycielskie w Mławie w 1924 roku. 
Zacząłem uczyć w jednoklasowej 
Szkole Powszechnej we wsi Sławo- 
góra Nowa i wraz z rozpoczęciem 
pracy wstąpiłem do Związku Pol­
skiego Nauczycielstwa Szkół Pow­
szechnych.

W seminarium wykładowcy nie, 
oczywiście, o istnieniu Związku nie 
mówili, ale słuchacze z własnej ini­
cjatywy organizowali różnorodne ze­
brania, na których sprawom związ­
kowym poświęcano wiele zaintere­
sowania. Wszyscy absolwenci z mo­
jego rocznika wstąpili do ZPNSP.

Przez pierwsze lata byłem tylko 
obserwatorem, nie pełniłem żadnych 
-funkcji. W 1928 roku zostałem prze­
niesiony do szkoły w Mławie i tu 
wybrano mnie sekretarzem Ogniska 
ZPNSP. Po dwóch latach zostałem 
prezesem Oddziału Powiatowego wó­
wczas już ZNP. Warto może powie­
dzieć, jak to się stało.

Otóż był wówczas zwyczaj, że je­
żeli ną zebraniu ogniwa związkowe­
go członkowie wyrazili działaczowi 
swoje votum nieufności, pozbawiano 
go automatycznie prawa kandydo­
wania do instancji danego ogniwa. 
Właśnie w 1030 roku stało się to na 
Walnym Zebraniu Oddziału w Mła­
wie. W tajnym głosowaniu uchwalo­
no votum nieufności dla dotychcza­
sowego prezesa, między innymi dla­
tego, że optował za popieraniem 
przez Związek działalności Bezpar­
tyjnego Bloku Współpracy z Rzą­
dem, czego członkowie nie akcepto­
wali. No i w wyniku wyborów zosta­
łem prezesem. Z niemałą tremą.

Związaliśmy się z tzw. lewicą na­
uczycielską z kilku województw, 
skupiającą demokratycznych działa­
czy oświatowych. Nasza opozycja 
rozszerzała swój zasięg i trzeba było 
wypracować dla niej nowe formy 
działania. Zorganizowaliśmy więc 
Towarzystwo Oświaty Demokratycz­
nej „Nowe Tory”.

W 1937 roku zostałem przeniesiony 
do pracy w szkole w stolicy i w tym 
samym roku wybrany członkiem 
Prezydium Zarządu Okręgowego 
w Warszawie.

To były bardzo trudne lata. Zwią­
zek zaatakowały wszystkie wsteczne 
siły. Potrafiliśmy jednak się bronić, 
czego najlepszym dowodem był 
strajk nauczycielski i jego wyniki.

N aj trud nie jszy, na j tragiczniejszy 
okres nadszedł po‘ wybuchu wojny. 
Już w listopadzie 1939 roku Czesław 
Wycech zwrócił się do mnie z pro­
pozycją, abym objął kierownictwo 
TON w Okręgu Warszawskim. Pro­
pozycję przyjąłem. Zaczęły się lata 
konspiracji, tajnego nauczania, wal­
ki z okupantem.

Tu muszę powiedzieć, że ogromnie 
pomogła mi żona, Helena. Nie tylko 
swoją postawą, podnoszeniem na du­
chu, ale czynnym udziałem w pra­
cach TON. Kiedy wyjeżdżałem z do­
mu, a wyjeżdżąłem dość często, to 
ona na przykład zajmowała się kol­
portażem konspiracyjnej prasy,, ma­
teriałów.

Ale, żeby nie przedłużać. Po woj­
nie zostałem wybrany prezesem O- 
kręgu Warszawskiego ZNP i funkcję 
tę pełniłem do 1950 toku. Byłem też 
członkiem Zarządu Głównego i przez 
krótki okres jego sekretarzem. Od 
1958 roku pracowałem w Wydziale 
Oświaty i Kultury NK ZSL i miałem 
z tej racji niemal codzienny kontakt 
ze Związkiem Nauczycielstwa Pol­
skiego. Do dziś jestem członkiem Ko­

misji Historycznej ZG ZŃP. Tyle ży­
ciorysowych informacji.

— Co sądzę o dniu dzisiejszym na­
szej organizacji związkowej? Zapew­
ne nie jest to okres najłatwiejszy. 
Przede wszystkim — moim zdaniem 
— trzeba odbudować autorytet dzia­
łacza związkowego. Jestem przeko­
nany, że najważniejsze jest, aby 
działacz miał poważanie, uzna­
nie i popularność wśród mas człon­
kowskich. A przecież tók się działo, 
że już od zjazdu w Poznaniu, który 
odbył się w 1948 roku, bardzo często 
ten autorytet budowany był wyłącz­
nie na rekomendacji organizacji po­
litycznej, która danego działacza po­
pierała. Tymczasem poparcie trzeba 
zdobywać samemu wśród kolegów, 
własną postawą, umiejętnościami, 
zaangażowaniem w działaniu.

— Co jeszcze składa się na ten 
■autorytet?-. Zapewne poglądy poli­
tyczne i wyrobione, konsekwentnie 
prezentowane poglądy na politykę 
oświatową... Zapewne fachowość, 
wiedza, talent nauczycielski. Zapew­
ne 'uczciwość, rzetelność, życzliwość 
wobec kolegów... Zapewne umiejęt­
ność przekonywania innych oraz 
porwania do dóbrej roboty. Nie, nie­
stety. nie wierzę, że wszyscy nasi 
działacze obdarzeni są tymi „cnota­
mi”.

A przecież w 75-letniej historii na­
szego Związku mamy sporo wzorców 
do naśladowania. Osobiście najwyżej 
chyba ceniłem i cenię Teofila Wo- 
jeńskiego, Tadeusza Nowickiego, 
Czesława’ Wyceeha. Głównie za pog­
lądy i konsekwencję w ich prezen­
towaniu i realizacji, za odwagę, za 
wspaniałą postawę w czasie okupa­
cji hitlerowskiej.

— Czy obecny okres nazwałbym 
kryzysem zaufania do ZNP? Trudno 
mi autorytatywnie odpowiedzieć, bo 
mało już teraz stykam się z nau­
czycielami w terenie, z młodymi. 
W starszym pokoleniu przywiązanie 
do tradycji ZNP, powiązanie z nim 
są nadal bardzo silne. Wiem, że prze­
rzedziły się szeregi ZNP, wielu nau­
czycieli, zwłaszcza akademickich, 
pracowników naukowych, pracowni­
ków instytutów przeszło do „Solidar­
ności”. Być może zechcą do nas wró­
cić. Niedobrze byłoby, gdyby jakać 
grupa pozostała w ogóle poza związ­
kiem.

— Jaka sprawa, jakie zadania są 
teraz najważniejsze, pierwszoplano­
we dla Związku? Myślę, że przede 
wszystkim odbudowanie autorytetu 
zawodu nauczycielskiego, spowodo­
wanie — nie tylko dzięki uzyskanym 
środkom materialnym — aby ten 
zawód był znów atrakcyjny. Bo od 
tego zależy w największej .mierze 
Domyślny rozwój szkolnictwa i oś-

’■ on i a publicznego w ogóle.

Notowała:
ALICJA RACEWICZ



— Tak.
— Czy jest więcej takich jak ona spec- 

bardzo wysokie wymagania — jalistów w IKZ?

Rozmowa z dyrektorem zaczęła się nie­
winnie, od szkicowania modelowej sylwet­
ki pracownika naukowego. Jakim wymo­
gom powinien odpowiadać? — pytam dy­
rektora IKZ prof. dr. Tadeusza W. Nowac­
kiego.

— To
szkicuje profesor — zarówno pod wzglę­
dem moralno-społecznym; jak i właściwych 
kwalifikacji zawodowych. Pierwsze rozu­
miem jako odpowiedzialność pracownika 
nauki przed społeczeństwem. Powinien on 
mówić bezwzględną prawdę. Zaś właściwe 
kwalifikacje zawodowe, to przede ‘wszyst­
kim wykształcenie, dobrze opanowana me­
todologia badań, umiejętność tworzenia 
procedur badawczych oraz konstruowa­
nia testu.

— To bardzo ogólny zespół cech, a czym 
powinien się odznaczać dobry pracownik 
naukowy waszego instytutu?

— Nieżyjący już prof. Zygmunt Mysła- 
kowskl powiedział — że problematyka pe­
dagogiczna jest złożona, bo rodzi się na 
•krzyżowaniu wielu dyscyplin: filozofii, so­
cjologii, biologii, psychologii. Jeśli przyjąć 
to porównanie to problematyka kształ­
cenia zawodowego znajduje się na 
najruchliwszym skrzyżowaniu, gdyż 
uwzględniać musi również wszyst­
kie nauki, które stanowią podstawę 
dla rozmaitych kierunków kształcenia.' 
Pracownik ndszego instytutu nie wyrasta 
prosto z nauk pedagogicznych, ale także z 
innych i musi łączyć elementy nauk ści­
słych z elementami humanistyki. Praktycz­
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nie to nasze wymagania są takie: musi 
mieć wykształcenie wyższe o specjalności 
ważnej dla szkolnictwa zawodowego, op­
rócz wiedzy specjalistycznej musi mieć 
wiedzę pedagogiczną, przy czym wyposaże­
nie czysto teoretyczne powinno być 
wzmocnione praktyką czyli przebytą pracą 
w szkolnictwie lub ,w zakładzie produk­
cyjnym. To wszystko jednak nie tworzy 
jeszcze pracownika nauki. Muszą być prócz 
tego silne motywacje do badań.

— Jak wygląda troska IKZ o takiego 
pracownika?

—' Troska ta obejmuje wiele płaszczyzn. 
Pierwsza to czysto bytowa, materialna. 
Niestety, uposażenia są u nas niewysokie, 
instytut nie jest konkurencyjny w stosun­
ku do innych zakładów pracy, nawet szkol­
nictwa. Musimy więc liczyć na silne moty­
wacje naukowo-badawcze samych pracow­
ników. To również stwarzanie dobrych wa­
runków pracy. No, nie mamy dobrych wa­
runków, nawet część urządzeń sanitarnych 
przerobiliśmy na pomieszczenia do pracy.

Druga płaszczyzna dotyczy "sfery współ­
życia, współdziałania. Staramy się wytwo­
rzyć w instytucie wzajemne zrozumienie 
dla wykonywanych zadań i potrzeb w za­
kresie współpracy. Dyrekcja żywi nadzie­
ję, żi? to się udaje. innymi słowy — że 
stosunki międzyludzkie są u nas nie naj­
gorsze. a potrzeby psychiczne od tej strony 
są zaspokajane. Trzecia sprawa — to dzia­
łania naukowo-badawcze. Wobec wielkich 
w Polsce zaniedbań w tej dziedzinie, zada­
nia instytutu przerastają możliwości tego 
niezbyt licznego zespołu. Powoduje to sze­
reg trudności, ponieważ zadania trzeba wy­
konywać w narzuconym nieraz terminie, a 
przy braku środków i czasu wykonanie nie 
zawsze odpowiada standardom naukowym.

— Na pytanie, czy zgodziłby się pan na 
pozbycie dobrego fachowca i to rzadkiej 
specjalności, na pewno odpowie pan prze­
cząco. Ale gdyby się pan na to jednak zde­
cydował, to jakie musiałyby zaistnieć przy­
czyny? ‘

— Dobrego pracownika jakże się. pozby­
wać? Ale jakie wady mogą decydować o 
rozstaniu się? Uparte próby pomijania pro­
blematyki instytutu i wprowadzanie za­
gadnień pozaprofiłowych. Był na przykład 
u nas dr Rycerz, który jeździł po oborach 
i obliczał liczbę stanowisk dla krów. Poza 
tym rozstać się trzeba, gdy ktoś długo cho­
ruje i z tego powodu przestaje być użytecz­
ny.

— Czy dyrektor instytutu powinien znać 
wszystkich swoich pracowników nauki?

— Powinien znać, zapewne, ale istota 
dobrego kierowania tkwi gdzie indziej. Po­
winien tak ustawiać personel kierowniczy, 
aby ten kształtował pracę zgodnie z kie­
runkami działalności instytutu.

— Panie profesorze, czy zna pan dr 
Krystynę Tarnowską?

— Tak, znam ją od półtora roku przy­
najmniej — odparł po chwili milczenia.

— Czy jej dorobek naukowy jest także 
papu znany?

— Do czego to panu potrzebne? — ostro 
zapytał profesor. — Na dalsze pytania nie 
będę odpowiadał!

W tym. momencie mógłbym czuć się wy­
rzucony za drzwi, mając zarazem pewną 
satysfakcję z efektownego, a przy tym 

. dwuznacznego zakończenia rozmowy. Ale 
najważniejsze dla mnie dopiero się zaczy­
nało, więc niezrażony pytałem dalej.

— Dlaczego? Chyba zna pan sprawę? Ja­
ko dyrektor musiał pan przecież podpisać 
to zwolnienie. Chodzi o konflikt, który 
mnie zaniepokoił i chciałbym rzecz wyjaś­
nić. Ludzka sprawa. Zęby poszerzyć sobie 
pole oceny, pytałem najpierw o pojęcie do­
brego pracownika nauki i o to, jak się o 
niego troszczycie dla dobra nauki i szkoły.

— Sprawa dr Tarnowskiej jest w toku, 
interwencja prasy jest niepotrzebna.

— Niemniej jestem tutaj i mam prawe 
oczekiwać od pana profesora wyjaśnień.

— Gdyby pan na początku powiedział, e 
co chodzi, rozmowa może miałaby inny 
charakter, poprosiłbym sekretarza- partii 
kogoś ze Związku—

— A jakie to mogłoby mleć znaczenie dla 
faktów, które już przecież zaistniały? Sko­
ro sprawa jest panu profesorowi znana, to

co za różnica, że zamiast Da początku, 
przedstawi pan teraz swe stanowisko? To 
znaczy, dlaczego podpisał pan dr Tarnow­
skiej to lakoniczne w treści zwolnienie s 
pracy?

— Zrobiłem to z najczystszym sumie­
niem.

— I wszystko, pańskim zdaniem, jest w 
porządku?

— Tak, wszystko jest w porządku. Nie 
mam żadnych danych, aby sądzić, iż mo­
głoby być inaczej.

— Czy podejmując tę decyzję o zwolnie­
niu, oparł się pan na własnym rozeznaniu 
całej sprawy, czy też tylko na informacjach 
uzyskanych od członków kierownictwa 
IKZ?

— Oparłem się nie tylko na informac­
jach swego kierownictwa, miałem także o- 
ficjalne pisma z zewnątrz.

— Co to za pisma, można wiedzieć?
— Niestety, pism tych nie mogę określić.
— Czy są poufne?
— Muszę je traktować jako poufne, choć 

są oficjalne.
— Dlaczego? To jakaś polityczna spra­

wa?
— Nie, to nie dotyczy działalności poli­

tycznej dr Tarnowskiej, lecz działalności 
zawodowej.

— A gdyby te informacje, które dopro­
wadziły do zwolnienia człowieka z pracy, 
okazały się nieprawdziwe?

— Wówczas moglibyśmy wszystko od­
wołać Ale zbyt poważna firma za tym 
stoi, by nie wierzyć. Nie ma możliwości, by 
cokolwiek odwołać. .

☆

Tą firmą jest Komitet Wojewódzki PZPR 
w Katowicach, z okresu jeszcze przedstraj- 
kowego. W maju bieżącego roku dr Tar­
nowska napisała list do ówczesnego pierw­
szego sekretarza tegoż komitetu, Zdzisława 
Grudnia. List ten był jej reakcją obronną 
na niespodziewany cios, zadarty jej z Kato­
wic. Pisała go po prostu jako osoba po-i 
krzywdzona, oczekująca sprawiedliwego 
potwierdzenia swej niewinności. Na razie 
jednak sprawę listu odłóżmy, a spójrzmy 
na sam cios, który go uprzedził.

Jego śladem papierkowym jest spoczy­
wająca w dziale kadr instytutu odręczna 
notatka służbowa z 28 kwietnia br., która 
głosi, że dzwonił wicekurator Marian Rau- 
szer z Katowic i wyraził swoje niezadowo­
lenie z powodu nieodpowiedzialnego zacho­
wania się pracownika zespołu ds.. środków 
dydaktycznych na terenie szkół wojewódz­
twa katowickiego Napisano w niej, że ob. 
dr inź. K. Tarnowska w czasie swego ostat­
niego pobytu na terenie tego województwa 
nie zgłosiła w Kuratorium Oświaty i Wy­
chowania celu swego przyjazdu, a będąc w 
Tarnowskich Górach, zbierała dane o dzia­
łalności szkoły oraz wywołała sytuacje 
konfliktowe.

Otóż zarzuty te, postawione przez tere­
nowego funkcjonariusza państwowego, 

przekazane notabene „na ucho”, poza ple­
cami, z miejsca nabrały mocy jednoznacz­
nie wiążącej dla kierownictwa instytutu. 
Potwierdzają to wszystkie następstwa tego 
telefonu z Katowic. Bo co przede wszyst­
kim powinno zrobić kierownictwo, które­
mu zapewne zależy na dobrym imieniu za­
kładu 1 morale swych pracowników.? Po 
pierwsze, powinno postarać się o natych­
miastowe wyjaśnienie sprawy. A nuż za­
rzuty są niesłuszne?

Nie doszło jednak do tego, mimo Iż dr 
Tarnowska — dowiedziawszy się o sprawie 
kilka dni później, niby w zaufaniu (od o- 
soby, która odebrała telefon z Katowic) — 
domagała się wyjaśnienia jej drogą bezpoś­
redniej konfrontacji.

— W ogóle nikt oficjalnie — mówi dr 
Tarnowska — nie rozmawiał ze mną na ten 
temat, nie informował ani nie pytał mnie 
o zdanie. Za to udaremniono mi dalsze ba­
dania.

— Jak to, z powodu jednego telefonu, 
bez wyjaśnienia zarzutów?

— Zgodnie z planem badań miałam je­
chać do Łodzi, gdzie zamierzałam dalej we­
ryfikować środki dydaktyczne. Wniosek w 
sprawie wyjazdu, który złożyłam wcześ­
niej, jeszcze przed tym telefonem, był za­
akceptowany Taki wniosek to także osob­
liwość w naszej pracy — trzeba uzasadnić 
konieczność wyjazdu, podać orientacyjny 
koszt (do Łodzi — 250 zł) i uzyskać pod 
tym podpisy: dyrekcji, głównego księgowe­
go, kierownika zespołu i jeszcze tam ko- 

goi Więc umówiłam się ze szkołami 1 z 
kuratorium w Łodzi, lecz potem delegacji 
już mi nie podpisano. Zamiast podpisu, 
wicedyrektor instytutu doc. dr S. Kaczor 
dołączył karteczkę ze zdaniem: „Czy nie 
bierze się pod uwagę Katowic?” Bardzo 
mnie to ubódło, odczułam to jako wielką 
obrazę osobistą 1 podrywanie autorytetu. 
Gdy skojarzyłam wszystko — ten telefon, 
unikanie wyjaśnienia sprawy 1 odmowę 
podpisania delegacji — z Innymi faktami, 
zrozumiałam, że jestem po prostu poważnie 
zagrożona.

Pani Tarnowska mówi o wszystkim bez 
nerwów, bez jakiejkolwiek złości, choć po­
godzona być nie może. I taka jest za każ­
dym razem, gdy przychodzę do „pokątnej” 
siedziby instytutu na Woli (główna siedzi­
ba, wraz z dyrekcją, mieści się w Śród­
mieściu), by badać sprawę, nawet wtedy, 
gdy rozmawia ze mną, trzymając już w rę­
ku wypowiedzenie z pracy. Nie mogę so­
bie wyobrazić, by kobieta o takim usposo­
bieniu mogła być osobą konfliktową, jak 
to napisał dyrektor instytutu w uzasadnie­
niu wniosku o zwolnienie, do którego to 
wniosku nie "bez trudności udało mi się do­
trzeć w dziale kadr. Swoją drogą dziwne, 
że jej pisemne prośby o doręczenie uzasad­
nienia tej decyzji zbyła dyrekcja całkowi­
tym milczeniem.

. *

— Co więc było w tych Tarnowskich 
Górach?

— Nieprawdą jest — wyjaśnia dt Tar­
nowska — że nie powiadomiłam kurato­
rium w Katowicach o badaniach. Miesiąc 
wcześniej było wystosowane pismo w tej 
sprawie, a potem/ nie mając odpowiedzi, 
telefonowałam jeszcze przez dwa dni i nie 
mogłam się dodzwonić, na co mam świad­
ków. W końcu dodzwoniłam się do pew­
nej szkoły w Katowicach i prosiłam o 
skontaktowanie się z Zespołem Szkół Ga­
stronomicznych w Tarnowskich Górach. 
Otrzymawszy pozytywną odpowiedź, poje­
chałam tam. Praca w szkole z nauczyciela­
mi przebiegała jak w każdej innej, rzeczo­
wo wspólnie ocenialiśmy środki dydaktycz­
ne, jakimi tam dysponują, nieraz przy tym 
dyskutując, mając inne zdanie, co przecież 
normalne i potrzebne. Było to dla nich no­
we doświadczenie, przydatne w dalszej 
pracy. W ogóle szkoły typu gastronomicz­
nego i przemysłu spożywczego są bardzo 
słabo wyposażone w środki dydaktyczne, 
nikt się o nie pod tym względem nie trosz­
czy, jak mogą, tak sobie same muszą radzić. 
Nasza praca ma na celu przygotowanie do­
brych, funkcjonalnych pomocy, które mo­
głyby być produkowane dla wszystkich 
szkół.

— W notatce z telefonu zapisano, że 
zbierała pani jakieś dane o szkole. Brzmi 
to jak oskarżenie o szpiegostwo, z czego 
można by się tylko uśmiać, gdyby nie fakt 
dramatycznego dla pani obrotu sprawy.

— Nosa nie wyścibiałam poza pokój..w 
którym weryfikowaliśmy przynoszone po­
moce naukowe. Nie chodziłam po klasach, 
nie patrzyłam w dzienniki, robiłam swoje

1 tyle. Wyjeżdżając ze szkoły, nawet przeg 
myśl mi nie przeszło, że coś było nie tak. 
Zresztą, nie pierwszy raz tam byłam.

Tu przypomniała sobie dr Tarnowska ® 
liście, który otrzymała po swej pierwszej 
wizycie od nauczycielki tej samej szkoły. 
Dopiero gdy przekonałem ją, że to ważne 
dla sprawy, zdecydowała się przynieść go 
z domu. Przytoczenie fragmentu tego listu 
nie będzie chyba w tym przypadku poczy­
tane za naruszenie tajemnicy koresponden­
cji.

„Ogromnie ucieszyłam się słowami ©ceny 
tak wybitnego fachowca i tak wielkiego 
autorytetu, jak Szanowna Pani Doktor. 
Chciałabym jeszcze skorzystać z cennych 
uwag i o ile możności przyczynić się do 
takiego wypracowania środków dydaktycz­
nych, by stanąć na równi z innymi szkoła^ 
mi technicznymi”.

— Przesada z tymi komplementami — 
su mitu je się dr Tarnowska, gdy przepisują 
ten fragment listu — ale pamiętam, że tej 
nauczycielce też robiłam szczere uwagi na 
temat środków, jakie mi pokazywała i ni« 
obraziła się.

I pomyśleć, iż „zbieranie danych o szko­
le”, traktowane jest jako zarzut postawio­
ny naukowcowi pracującemu dla szkolnic­
twa, zarzut, zyskujący moc urzędową, _de­
cydujący o negatywnej ocenie, stawiający 
człowieka wobec konieczności poważnego 
tłumaczenia się. A mniemałem dotychczas 
— i nadal tak sądzę — iż wręcz obowiąz­
kiem dobrego pracownika nauki jest znać 
realia? w jakich pracują szkoły.

★
Jak głęboko można dotknąć człowieka 

uczciwego? Dr Tarnowska zareagowała pi­
smem do byłego sekretarza Komitetu Wo­
jewódzkiego PZPR w Katowicach, Zdzisła­
wa Grudnia. Przedstawiła w nim zarzuty, 
postawione przez wicekuratora, opisała 
przebieg swojej pracy w Tarnowskich Gó­
rach 1 — określiwszy rzecz jako insynua­
cję, bezpodstawne oskarżenie, które spowo­
dowało przerywanie badań — prosiła o wy­
jaśnienie sprawy, co umożliwiłoby oczy­
szczenie jej z zarzutów. Poza tym zrewan­
żowała się wicekuratorowi, wytykając mu 
w tym piśmie aspołeczne podejście do ba­
dań naukowych na terenie szkół' zawodo­
wych.

Dalsze wypadki potoczyły się nadspo­
dziewanie szybko. Na wystosowane w maju 
pismo do Zdzisława Grudnia, na początku 
cżerwca nadeszła odpowiedź z Wydziału 
Nauki f Oświaty KW PZPR i w tymże, sa­
mym jeszcze miesiącu1 zdążono wręczyć dr 
Tarnowsk'eJ‘zwo!nien'ie z pracy.

Bardzo żałujemy — mówiła współczują­
co kadrowa, wręczając zwolnienie — pani 
miejsce jest w instytucie, bo pod wzglę­
dem merytorycznym jest pani bardzo dob­
rze przygotowana, ale niestety,’ wsżysćy 
chcieli dla pani dobrze, a pani to odrzuciła.

Oto kto i jak chciał dobrze. Dyrektor 
IKZ stwierdził we wniosku o zwolnienie, 
że dr Tarnowska, występując bez porozu­
mienia z kierownictwem instytutu do sek- 
retarza KW PZPR w Katowicach (a także 
do KZ PZPR przy MOiW),. „przekroczyła, w: 
sposób rażący swoje uprawnienia jako pra­
cownika instytutu”! A więc chciałby od­
mówić człowiekowi prawa do szukania 
sprawiedliwości i obrony własnej czci — 
poza zakładem pracy. Odpowiedź z komi­
tetu katowickiego dyrekcja zinterpretowa­
ła na niekorzyść dr Tarnowskiej, na zasa­
dzie odwracania kota ogonem. Nie uspra­
wiedliwia takiej interpretacji fakt, iż odpo­
wiedź z Katowic również skonstruowana 
jest na zasadzie odwracania kota ogonem. 
Bo cóż oznacza zawarte w niej stwierdze­
nie, że „zarzuty podniesione w skardze 
przez w/w nie mają żadnego uzasadnienia 
i są bezpodstawne”, skoro w istocie szło o 
zarzuty postawione dr Tarnowskiej przez 
wicekuratora Rauszera? Odpowiedź oczysz­
cza wicekuratora z posądzenia go o aspo- 
łeczność, zaś jeśli chodzi o jego telefon do 
instytutu, to potwierdza tylko tyle, iż wy­
raził „swe niezadowolenie z braku ściślej­
szych kontaktów ob.. K. Tarnowskiej z tu­
tejszym kuratorium”. Czyli jakby tych in­
nych zarzutów nie postawił.

A poza tym — stwierdza komitet w od­
powiedzi — „nie ma żadnych podstaw do 
przerywania badań na terenie szkół woje­
wództwa katowickiego”. Ale tego już pew­
nie nie doczytała dyrekcja instytutu bo to 
nie pasowało do przyjętej przeż nią tezy, 
w myśl której-tym biednym, pokrzywdzo­
nym jest wicekurator, a winnym — dr Tar­
nowska.

Co.zrobił w tej sprawię prezes Rady Od­
działowej ZNP, . dr Karol Hercman? Wysłał 
innego przedstawiciela rady na Młynar; 
ską 23 czerwca, który poinformował 
Tarnowską, że za trzy godziny odbędzie się 
zebranie, na którym rozpatrzy się wniosek 
dyrekcji o zwolnienie jej z pracy

— Powiedział, że powinnam przyjść i za­
pewnił mnie,- że będzie mnie bronić, bo coś 
tu nie jest w porządku. Potem jednak na 
posiedzeniu nikt ze Związku nie pisnął sło­
wem.

Tyle' mogła powiedzieć <r pomocy związ-'- 
kowej. ■ ■

— Oficjalnie rada zaakceptowała stano­
wisko dyrekcji — przyznał w rozmowie ze 

mną prezes dr K. Hercman. - Sądzę że 
me to nieporozumienie z Rauszerem było 
najistotniejsze - stwierdził _ natomiast 
Zaważyło wystąpienie że skargą na niego 
do komitetu wojewódzkiego, z powodu cze­
go dyrekcja instytutu poczuła się obrażo­
na. Nie było jednomyślności w radzie, jeś­
li chodzi o akceptację wniosku dyrekcji o 
zwolnienie, natomiast nie mieliśmy wątpli­
wości co do przebiegu całej sprawy, co do 
wypadków, jakie zaistniały. Ale uważam, 
że sprśwa mogła Zakończyć się inaczej, 
gdyby dr Tarnowska inaczej podeszła do 
samego Rauszera. Nie chciała przyjąć do 
wiadomości, że ponosi tu jakąś winę. Mó­
wiła tylko swoje, że jest niewinna.

Pracownik z tego rodzaju kwalifikacja­
mi nie będzie miał kłopotów ze znalezie­
niem pracy, ale dla oświaty będzie to stra­
ta, na jaką nie powinniśmy sobie pozwalać 
W Ogóle nerwowa u nas atmosfera pracy, 
ogrom zadań, a z drobnych spraw często 
robi się problemy.

Jest też sprawa — mówi prezes RO ZNP, 
Karol Hercman — docenta dr. hab. Wacła­
wa Kazimierskiego, który formalnie pia­
stuje stanowisko kierownika Zakładu 
Środków Dydaktycznych, lecz zakład ten 
praktycznie nie istnieje, rozwiązano go w 
trakcie choroby doc. Kazimierskiego. Nie 
jest to w porządku, sprawa od ponad roku 
się wlecze, on jako docent habilitowany 
powinien prowadzić zakład, mieć normalne 
■warunki do badań. Dr Tarnowska praco­
wała w tyńi zakładzie, bardzo dobfże ukła­
dała śię między nimi współpraca. Na na­
szym otwartym zebraniu partyjnym doc. dr 
Kazimierski powiedział, jak to łamie się 
pracowników, utrudnia im wykonyWańie 
obowiązków, hamuje badania.

*

I tu weśżliśmy w nóWy ważny szczegół, 
który ma o tyle związek z dr Tarnowską, 
iż najdłużej opierała się Ona dyrekcji, gdy 
ta podczas choroby doc. Kazimierskiego li­
kwidowała jego zakład badawczy. Broniła 
sprawy, która także jednak — pod presją 
dyrekcji na poszczególnych pracowników 
— została przegraria, ze szkodą dla szkol­
nictwa. To jednak temat zasługujący na 
oddzielne opisanie.

Tu zaś dodajmy, iż od tego czasu zaczę­
ły się wyraźnie pogarszać stosunki dr Tar­
nowskiej W instytucie. Między innymi ob­
ciążano obowiązkami nie mającymi ńic 
wspólnego z jej kwalifikacjami naukowy­
mi, dawano zadania w nierealnych termi­
nach. Próbowano jej wmówić, że nic nie 
robi, podczas gdy wcześniej niż przewidy­
wał plan, złożyła dużą pracę w sekretaria­
cie naukowym instytutu. O awansach, pod­
wyżkach, otwarciu przewodu habilitacyj­
nego nie miała co śnić, mimo dorobku, ja­
kim inni — awansowani — nie mogliby 
óię pochwalić.

Więc i takie oblicze ma troska dyrekcji 
o rozwój Własny pracownika nauki, tudzież 
o dobre warunki dla pracy badawczej, o 
czym tak pięknie mówił dyrektor instytutu. 
W zebraniu, na którym osądzono dr Tar­
nowską, uczestniczył wicedyrektor instytu­
tu, doc. dr Stanisław Kaczor, udzielając 
szerokiej opinii o „podsądnej” i mocno ar­
gumentując konieczność zwolnienia jej z 
pracy.

— Dopiero na tym zebraniu zobaczył 
mnie pierwszy raz na oczy, choć już ponad 
4 lata przepracowałam w instytucie — mó­
wi pani Tarnowska. — Twierdził, że jestem 
konfliktowa, że godzę w dobro instytutu, 
że przekroczyłam kompetencje podpisując 
się pod skargą do komitetu jako adiunkt 
IKZ. Skąd opinia o mojej konfliktowości, 
skoro nikt tu na Młynarską nie przychodzi 
i nie widzi, co się tu robi? Obraz pracow­
nika wyrabia sobie kierownictwo na pod­
stawie nie sprawdzonych donosów, plotek 
dostarczanych do gabinetu.

Mówi doc. dr Wacław Kazimierski: — 
koleżanka ma indywidualną metodologię 
badawczą, ale więcej robi niż inni pracow­
nicy, co może kłuć w oczy, zwłaszcza, gdy 
wykonuje się badania tak, jak ona —• bez 
żadnych prawie pieniężnych nakładów. To 
także jest niewygodne dla innych, -tórzy 
twierdzą, że na każde badania trzeba og­
romnych nakładów. Faktem jest, że 
i wcześniej utrudniano koleżance pracę, co 
jest ograniczaniem swobody twórczej. Fak­
tem jest również, że można u nas badać z 
pożytkiem dla szkół szybciej i taniej, bez 
wieloletnich i wielkonakładowych cykli”.

☆

Ostatni rozdział pozostaje jeszcze nie 
zamknięty. Dr Tarnowska złożyła odwoła­
nie do Ministerstwa Oświaty i Wychowa­
nia, które postanowiło wstrzymać decyzję 
o zwolnieniu, do czasu wyjaśnienia sprawy.

Informacja z 20 listopada: oficjalnie niby 
dr Tarnowska pracuje, ale nadal uniemoż­
liwia jej się prowadzenie badań. Brak jesz­
cze ostatecznej odpowiedzi z ministerstwa.

W międzyczasie przeżyliśmy wielki sier­
pień, lecz w jej pracowniczym życiu mc 
się nie zmieniło. Nie zauważyła leż, by za- 
•zły jakiekolwiek zmiany w stosunkacn pa­
nujących w IKZ.
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ODNOWA
POTRZEBNA

W oświacie wiele spraw ważnych o- 
czekuje rozsądnego rozwiązania. Dowo­
dem tego jest mnogość postulatów, któ­
re nauczyciele zgłosili i które napływa?, 
ją nadal. Realizacja niektórych wyma­
ga pewnego czasu, to zrozumiałe. Jest 
jednak pewna dziedzina spraw, które 
nie zależą ani od uchwały Sejmu, ani 
od decyzji najwyższych władz państwo­
wych. Są to stosunki międzyludzkie, 
zwłaszcza w relacji administracja szkol­
na — nauczyciel. Te stosunki są często 
złe, oparte na najgorszych wzorach biu­
rokratycznego zarządzania. W bardzo 
wielu przypadkach istniały prawie feu­
dalne zależności w szkolnej drabinie ad­
ministracyjnej, zależności, w których 
nauczyciel, ten najważniejszy przecież 
realizator edukacji narodowej, 
zepchnięty został do roli bezwolnego 
trybiku wielkiej, coraz szybciej poru­
szającej się (często dla efektu) machi­
ny oświatowej.

Powiecie: tak było, więc nie ma sen­
su o tym pisać. Rzecz jednak w tym, 
że tak nadal jest i dlatego trzeba o 
tym mówić, pisać, piętnować. Oto kil­
ka świeżych przykładów z wojewódz­
twa opolskiego.

W małej szkole (ośmiu nauczycieli) 
wiejskiej, w Kamienicy, nauczyciele po­
stanowili zorganizować , jednodniowy, 
strajk Relację z tego strajku zamieści­
ła „Trybuna Opolska”. Warunki pra­
cy w tej szkole są rzeczywiście fatalne, 
Ale nie o racje nauczycieli mi w tej 
chwili chodzi, lecz o reakcję bezpośred­
niej władzy szkolnej. Przed godziną 
ósmą przyjechał dyrektor szkoły gmin­
nej oraz jego zastępca i zapowiedzieli 
hospitacje lekcji (czego nie robili po­
przednio od kilku miesięcy). Ukorono­
waniem tej „pedagogicznej" wizytacji 
były indywidualne rozmowy z nauczy­
cielkami, na zakończenie których każ­
da musiała podpisać oświadczenie, że 
jeśli nie podejmie pracy od zaraz, zo­
stanie zwolniona w trybie natychmias­
towym. Gdybym był kuratorem, po­
ważnie zastanowiłbym się nad tym, czy 
nie zwolnić w trybie natychmiastowym 
takiego dyrektora.

Ale takie wzory postępowania płyną 
właśnie stamtąd, z kuratorium. Kiedy 
nauczyciele Liceum Ogólnokształcącego 
w Głuchołazach ogłosili częściowy 
strajk (wykonywanie tylko podstawo­
wego obowiązku, tj. prowadzenie jedy­
nie zajęć lekcyjnych) jako wyraz pro­
testu wobec lekceważenia ich słusz­
nych postulatów, wizytator kuratorium 
przyjechał wprawdzie do szkoły, ale od­
był jedynie trzygodzinną rozmowę pizy 
drzwiach zamkniętych z dyrekcją i nie 
zadał sobie trudu, aby spotkać się choć­

PROTOKÓŁ Z PEWNEGO SPOTKANIA
cd ze str. S

dową ponownie wypłynęła sprawa udziału 
reprezentacji ZNP — Pracowników Nauki. 
Komisja Rządowa stała bowiem również 
na stanowisku, iż tylko przy udziale obu 
związków może dojść do finalnych decy­
zji.

Relacjonowanie przebiegu ponad dwu­
godzinnych pertraktacji na ten temat by­
łoby bezcelowe, gdyż argumenty, które w 
nich padały, były niemal identyczne jak 
wyżej. Dla zobrazowania jednak stano­
wisk obu stron warto przytoczyć cha­
rakterystyczny fragment dialogu.

„Solidarność”: — Jesteśmy kontynuato­
rami działalności pracowników tych za­
kładów, które były zrzeszone w Między­
zakładowym Komitecie Strajkowym. I ta­
kie jest stanowisko Ogólnokrajowej Ko­
misji Porozumiewawczej.

Komisja Rządowa: — Czy mamy ro­
zumieć, że 69 uczelni, które tu reprezen­
tujecie,’ brało udział w strajku? O ile wie­
my, brała w nim udział tylko Politechni­
ka Gdańska. \

.Solidarność”: — Już wyjaśniliśmy, że 
jesteśmy spadkobiercami strajkujących.

Komisja Rządowa: — Rozmowy prowa­
dzone z Komitetem Strajkowym zostały 
zakończone. W piśmie do premiera Ps­
kowskiego wystąpiliście jako reprezenta- 
cia środowiska pracowników nauki zrze­
szonych w „Solidarności”. Jak widzę, 
wprowadzacie tu jakąś nową jakość. Za­
łóżmy jednak, że przyjmujemy waszą wer- 
sie W tym świetle ZNP tym bardziej u- 
prawniony jest do uczestnictwa w spotka­

*

OD ZARAZ!
by na chwilę z nauczycielami, a przy­
najmniej z Radą Oddziałową Związku 
O wynikach tych obrad poinformował 
zainteresowanych zastępca dyrektora. 
Czy można się dziwić, że nauczyciele 
tej szkoły nie chcą się obecnie zgodzić 
na żadne kompromisy i domagają się 
przybycia na rozmowy przedstawicie­
la kuratorium?

Że traktuje się nauczyciela nadal ja­
ko podmiot, a nie przedmiot Karty, 
świadczy choćby sposób realizowania 
art. 40 tej ustawy. Kilku nauczycieli 
szkół podstawowych Głuchołaz nie o- 
trzymało na Dzień Nauczyciela Złotych 
Krzyży Zasługi, mimo że spełniali oni 
wszystkie warunki wymienione w Kar­
cie. Wydział Oświaty, zapytany o 
przyczynę, odpowiedział beztrosko, że 
nastąpiło niedopatrzenie. Zapomniano 
po prostu o tych nauczycielach. Inspek­
tor szkolny uważa, że to załatwia spra­
wę i nie ma już o czym mówić. Żeby 
ktoś choć zdobył się na krótkie słc.wo 
„przepraszam” wobec zawiedzionych w 
swych nadziejach nauczycieli. Ale to 
byłaby rzecz bez precedensu: inspek­
tor przeprasza nauczyciela!

Bardziej urzędowo (to znaczy zgodnie 
z biurokratycznym zwyczajem) postą­
piło w analogicznej sytuacji kurato­
rium, które na pytanie: dlaczego nie o- 
trzymała Złotego Krzyża Zasługi na­
uczycielka liceum ogólnokształcącego, 
mimo że wniosek w tej sprawie został 
przez dyrekcję szkoły wysłany, w ogó­
le nie raczyło odpowiedzieć.

A czy zarządzenie Ministerstwa Oś­
wiaty i Wychowania nr 63 w sprawie 
ochrony pracy nauczyciela nie zakra­
wa na kpiny? Ochrona ta polegać ma 
na tym między innymi, że „dyrektorzy 
szkół zwiększą nadzór nad pracą nau­
czyciela”. Jakby nie było dotychczas 
nadmiaru tej kontroli, o czym głośno 
mówili i mówią nauczyciele Czy moż­
na się więc dziwić, że niektórzy nad­
gorliwcy wśród dyrektorów (ci, którzy 
potrafią z nauczycielami rozmawiać tyl­
ko językiem paragrafów i zarządzeń, a 
taikich nie brak), w dyskusji z nauczy­
cielami, którzy się „buntują”, wysuwa­
ją jako argument podstawowy: Dzien­
nik Urzędpwy nr 9.

I tu zaczyna się rola naszego mini­
sterstwa. Za wolno, o wiele za wolno 
i w zbyt wielkich bólach rodzi się w 
tym urzędzie nowe. O, gdyby tak moż­
na było na kilka miesięcy posłać od­
powiedzialnych za ten stan pracow­
ników ministerstwa do szkół, aby reali­
zowali to wszystko, co za biurkami wy- 
koncypowali i za te same co nauczyciel 
pieniądze, jakże szybko w naszej o- 
świacie zmieniłoby się na lepsze. Moż­
na zrozumieć, że niektóre przepisy wy­

niu, gdyż to właśnie tutejsza Rada Za­
kładowa ZNP brała udział w strajku.

„Solidarność”: — Jeśli pan minister ze- 
chce włączyć przedstawicieli ZNP w skład 
swojej delegacji, nie mamy nic do tego.

Komisja Rządowa: — Tego typu propo­
zycja jest równie zabawna, co uwłacza­
jąca Związkowi Nauczycielstwa Polskiego. 
Nam pozostaje tylko dziwić się, że taka 
propozycja padła od przedstawicieli ruchu 
związkowego.

„Solidarność": — No, skoro ZNP wybrał 
sobie resort za adwokata...

Komisja Rządowa: — Jest to uwaga w 
podobnym stylu jak poprzednia. Uprze­
dzam jednak, że wobec waszego stanowi­
ska rozmowy w sprawach istotnych dla 
środowiska będą musiały odbywać się w 
kilku podejściach, co znacznie wydłuży ca­
ły proceder. Ale to już jest wasza decy­
zja...

★
Mimo wszystko przedstawiciele kierow­

nictwa ZG ZNP Pracowników Szkół Wyż­
szych i Instytucji Naukowych, zgodnie z 
przyjętą linią postępowania i postanowie­
niami statutu, udali się 16 listopada bieżą­
cego roku na Ogólnokrajowy Zjazd Ko­
misji Porozumiewawczej Nauki NŚZZ „So­
lidarność”. Rezultat tej próby przedsta­
wiony został w liście, skierowanym do Ko­
misji Krajowej NSZZ „Solidarność”, któ­
rego fragment zacytowaliśmy na wstępie 
a w którym dalej czytamy: «

„(...) Ponieważ zależy nam na możliwie 
szybkim załatwieniu spraw objętych roz­
mowami Ogólnokrajowej Komisji Porozu­

nikające z Karty Praw 1 Obowiązków 
Nauczyciela nie mogą być przez mini-, 
sterstwo zmienione „od ręki” Ale ist­
nieje sporo nonsensów, będących już 
tworem ministerstwa i te powinny być 
jak najszybciej wycofane z obiegu.

A więc, przestańcie bez końca kon­
trolować 1 oceniać pracę nauczyciela. 
Przede wszystkim należy znieść limit, 
ilości hospitacji w szkole. W tej, w 
której uczę, przed kilku laty było nas 
31, obecnie 16. Liczba godzin przezna­
czonych na hospitacje pozostała bez 
zmian, co w konsekwencji powoduje, że 
mamy dwukrotnie więcej hospitowa­
nych lekcji niż przedtem. A czemu słu­
żą te hospitacje? Są po prostu wypeł­
nianiem przez dyrekcje formalnego obo­
wiązku, pracą na efekt, dla statystyki, 
dla wizytujących szkołę Bardzo często 
wpisy do arkuszy spostrzeżeń dokony­
wane są bez omówienia hospitowanych 
lekcji czy zajęć. Czekamy na szybką 
i mądrą decyzję w tej sprawie.

Istnieje pilna potrzeba jednoznaczne­
go określenia powinności nauczyciela 
wobec harcerstwa w szkole. Stało się 
regułą, że każdy wychowawca jest nie­
formalnym instruktorem harcerskim. 
Znowu wykorzystywany jest tu nie­
szczęsny art. 32 Karty Praw i Obo­
wiązków Nauczyciela, odpowiednio 
przez dyrekcje interpretowany. Pomi­
jając już takie względy, jak autonomi- 
czność organizacji harcerskiej,' szkodli­
wość wychowawcza stosowania meto­
dy „prowadzenia za rączkę”, to prze­
cież często się zdarza, że nauczyciel po 
prostu nie ma predyspozycji, do pra- , 
cy z organizacją dziecięcą czy młodzie­
żową, nie umie tego robić. I dlatego 
(między innymi, oczywiście) mamy efek­
towne organizacyjne zjawisko: haner- 
stwo statystyczne.

Ministerstwo musi także zabronić w 
sposób kategoryczny i jednoznaczny o- 
barczania nauczycieli pracami nie zwią­
zanymi z nauczaniem i wychowaniem 
oraz przerzucaniem na barki nauczy­
cieli obowiązków, które wynikają z fun­
kcji dyrektora lub jego zastępców. O- 
becnie jest to praktyka stosowana na­
gminnie.

Należy odpowiednim zakazem przer­
wać radosną twórczość dyrektorów w 
wymyślaniu planów, które rzekomo 
obowiązywać mają nauczycieli, co o- 
czywiście, pociąga za sobą konieczność 
składania pisemnych sprawozdań. Dy­
rektorzy zalecenia w tej sprawie o- 
trzymują podobno z góry.

Mój rejestr wniosków nie jest, oczy­
wiście, pełny. Wskazałem na te zjawis­
ka, które przeszkadzają w pracy nau. ■ 
czycielom, które ich irytują i które 
sprawiają, że dwie najważniejsze spra­
wy wiążące się z naszym życiem co­
dziennym — praca i dom — są w za­
wodzie nauczycielskim nie do pogodze­
nia. A tak być nie powinno i nie może.

HENRYK WASYLIK
Głuchołazy 

Od redakcji:
Wprawdzie nie popieramy strajków 

nauczycieli w szkołach, ale uważamy, 
że z nauczycielami trzeba naprawdę 
rozmawiać.

miewawczej Nauki z Komisją Rządową a 
dotyczącymi również naszych członków, 
zwracamy się do Komisji Krajowej NSZZ 
„Solidarność” z wnioskiem o powołanie ze­
społu, z którym moglibyśmy uzgodnić sta­
nowisko wobec Komisji Rządowej i ewen­
tualnie ustalić tekst wspólnych postula­
tów.

Uważamy za celowe rozszerzenie tej 
współpracy w przyszłości na wszystkie 
sprawy ważne dla pracowników szkół wyż­
szych i instytucji naukowych.

Pragniemy podkreślić, że część przed­
stawicieli na zjeździe Ogólnopolskiej Ko­
misji Porozumiewawczej Nauki NSZZ „So­
lidarność”, w dniu 16 listopada 1980 roku, 
głosowała jednoznacznie przeciwko dopu­
szczeniu naszego Związku do rozmów trój­
stronnych, mimo iż w Gdańsku w dniach 
12—13 listopada bieżącego roku, a więc 
wcześniej deklarowała zdecydowaną chęć 
współpracy zasłaniając się jedynie bra­
kiem upoważnienia zjazdu Ogólnokrajo­
wej Komisji Porozumiewawczej Nauki. 
Stanowisko takie — jest naszym zdaniem 
— co najmniej dwuznaczne. Mimo to nasz 
Związek jest i będzie gotów zawsze do 
współpracy i zawierania porozumień ma­
jąc na uwadze dobro całego środowiska 
naukowego, w którym działają obydwa 
Związki (...)”.

KRYSTYNA ROGALSKA
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BfCYZJE
ZBYT POCHOPNE

Przerażenie ogarnia autentycznego 
nauczyciela wobec możliwości podjęcia 
arbitralnej decyzji wprowadzenia od 1 
stycznia 1981 roku wolnych sobót w 
szkolnictwie, bez szerokiego zbadania o- 
pinii fachowców-praktyków, a przede 
wszystkim bez opracowania rozwiązań 
organizacyjnych.

Przy obecnie obowiązującym wymia­
rze godzin dla ucznia (na przykład 38-40 
w oddziałach liceum ogólnokształcącego 
•z rozszerzonym programem nauczania 
języka obcego w związku z tym, że wie­
lu nauczycieli ma godziny ponadwymia­
rowe, niemożliwością jest rozmieszcze­
nie nauki w pięciu dniach tygodnia).

ZAMIAST SPORTU
- REKREACJA

Wizja wolnych sobót dla dzieci i mło­
dzieży szkolnej skłania niektórych 
fmawców zagadnienia do dramatycz­
nych wystąpień publicznych w sprawie 
obrony pozycji wychowania fizycznego 
w szkole. Przewiduje się bowiem reduk­
cję liczby' godzin różnych form wycho­
wania fizycznego w programach szkol­
nych, aby tą drogą umożliwić reali­
zację przedmiotów teoretycznych. Prze­
ciw decyzji władz oświatowych wystę­
pują obrońcy obecnego stanu wychowa­
nia fizycznego, wytaczając dwa naj­
ważniejsze argumenty: niezadowalający 
stan zdrowia i sprawności fizycznej 
zatrważająco dużego odsetka uczniów 
oraz zaniedbanie interesów sportu 
szkolnego, który teoretycznie bazować 
powinien na pracy nauczyciela wycho­
wania fizycznego.

Za 1 godzinę obowiązkowego wycho­
wania fizycznego szkolnictwo oferuje 
wszystkim zainteresowanym rozwo­
jem fizycznym dzieci i młodzieży całą 
sobotę i niedzielę na dodatek. Zamiast 
więc rozdzierać szaty z powodu utraty 
1 . godziny wf, należałoby podjąć szyb­
kie i mądre prace nad zagospodarowa­
niem tego czaśu, uwzględniające zarów­
no prawidłowy rozwój fizyczny uczniów 
jak i zagadnienia profilaktyki i wzmoc­
nienia potencjału biologicznego społe­
czeństwa.

Umizgi wychowania fizycznego do 
sportu zatraciły wszelkie proporcje. Za­
patrzenie się na sjiort jest obecnie tak 
duże, że z kręgu zainteresowań nauczy­
ciela wychowania fizycznego zupełnie 
usunięto . turystkę i' zajęcia terenowe. 
Badania nad stanem . krajoznawstwa i 
turystyki w szkole wskazują, że nauczy­
ciel wychowania fizycznego, który nieg­
dyś w dużym stopniu przewodził turys­
tyce szkolnej, szczególnie tej kwalifiko­
wanej. odstąpił swoją pozycję kolegom 
i koleżankom uczącym geografii, bio- 

. logii, historii, fizyki łub chemii, a sam 
panuje w sali gimnastycznej, boisku lub 
stadionie.

Tak atrakcyjne i korzystne dla zdro­
wia dzieci i młodzieży gry terenowe, 
wszelkiego rodzaju biegi patrolowe, czy 
podchody egzystują tylko dzięki działal­
ności harcerstwa. Miejsce zielonych o- 
biektów sportowych, pełnych korzyst­

PRZERWA ŚWIĄTECZNA?
Jak wynika z dyskusji, propozycje 

rozwiązań wolnych sobót w szkolnict­
wie są różne. Szczególnie zainteresowa­
ły mnie dwa ostatnio podane warianty. 
Na pewno trudno jest tę sprawę rozwią­
zać tak, aby wszyscy byli zadowoleni. 
Mnie jednak szczególnie zaskoczył pro­
jekt trzydniowej przerwy świątecznej. 
Nikt chyba poważnie nąd tym się nie 
zastanowił. Wiadomo przecież, że ucz­
niowie przebywający w internatach, 
często odległych nawet o kilkadziesiąt 
i więcej kilometrów od domów rodzin­
nych będą musieli wyjeżdżać do szkół 
już w drugi dzień świąt, żeby na czas 
dojechać na zajęcia. Czyli nie będą mieli 
możliwości spędzania świąt w gronie 
rodziny. Nie mówiąc już o tym, co' bę­
dzie się działo w komunikacji zarówno 
autobusowej, jak i kolejowej. Najpra­

Mechaniczne ..wytrącanie” około 25 so­
bót do końca roku szkolnego _ 1980/81 
spowoduje, że na przykład w oddziale o 
profilu matematyczno-fizycznym, który 
ma w sobotę 2 lekcje matematyki, nie 
odbędzie się 50 godzin tejże, że ucznio­
wie, którzy mają w sobotę przyspo­
sobienie obronne, w-ogóle go mieć nie 
będą itp. Natomiast w wydłużonej czę­
ści roku szkolnego będą mieli dodatko­
we lekcje historii, biologii itd.

Można byv tu jeszcze dyskutować, 
czy istotnie rodzice będą szczęśliwi, że 
w każdą sobotę od 1 stycznia będą mu- 
sieli zajmować się dziećmi, gotować im 
obiady itp.

Oczywiście, od nowego roku szkolne­
go przy zmniejszeniu (a jest to możli­
wie) tygodniowego wymiaru godzin dla 
ucznia, a być może i dla nauczyciela, 
sprawę tę uważam za możliwą do roz­
wiązania.

ROMAN GRABOWSKI 
Tomaszów Maz.

nych bodźców oddziałujących na or­
ganizm, wieloraką i potężną gamą czyn­
ników natury fizycznej (na przykład 
promieniowanie słoneczne, wiatr, zim­
no, gorąco) i chemicznej (na przykład 
olejki eteryczne wytwarzane przez ro­
śliny) hartujących i kształtujących po­
tencjał zdrowotny — zajęły duszne sale 
gimnastyczne.

Szkoły uczące nauczycieli wychowa­
nia fizycznego ograniczyły tak wyraźnie 
liczbę godzin przeznaczonych na kaja­
karstwo i turystykę, że po rozdzieleniu 
kultury .fizycznej od turystyki jest to 
zamierający dział ich pracy. Zreduko­
wano nawet liczbę dni pobytu studenta- 
przyszłego nauczyciela na wędrówkach 
i obozach turystycznych letnich i zimo­
wych. Trener w ogóle nie uczestniczy 
w zajęciach turystycznych, chociaż na 
dobrą sprawę właśnie on najczęściej 
przebywa z dziećmi „i młodzieżą w tere­
nie poza miejscem ich stałego zamiesz­
kania i powinien umieć organizować, 
swoim podopiecznym proces turystycz­
nego poznawania kraju. Wyjazdy spor­
towe są przecież formą ruchu turystycz­
nego.

Sport i zajęcia rekreacyjne nie przy­
garną całej młodzieży. Natomiast ol­
brzymia większość skorzysta z ofert u- 
działu w zajęciach krajoznawczo-tury­
stycznych. Wyłącznie od właściwego 
przygotowania organizatorów tych za­
jęć zależy, czy dzieci odrobią tę jedną 
„straconą” godzinę wychowania fizycz­
nego, czy też nadrobią ją dziesięcio­
krotnie. Generalną zasadą wszelkich za­
jęć krajoznawczo-turystycznych prowa­
dzonych z dziećmi i młodzieżą jest łą­
czenie ich z atrakcyjnymi formami wy­
poczynku. Specjalista wychowania fizy­
cznego niech kształtuje młode organiz­
my na lekcjach wychowania fizycznego 
w szkole, a rozwija fizycznie w wolne 
soboty.

To proste i logiczne rozumienie spraw 
wychowania fizycznego uczniów wyma­
ga jednak przywrócenia turystyce jej 
roli w szkolnych programach wycho­
wania fizycznego, w działalności poza­
lekcyjnej prowadzonej przez szkołę i 
w kształceniu przyszłych specjalistów 
kultury fizycznej i... relegowanej. tury- 
stvki.

TADEUSZ ŁOBOZEWICZ 
Instytut Turystyki

wdopodobniej frekwencja’w pierwszym 
dnia nauki nie będzie zadowalająca.

Nie mogę zrozumieć, dlaczego nie 
można powrócić do dawnych terminów 
ferii zimowych, które rozpoczynały się 
w grudniu, a kończyły 6 stycznia. Ucz­
niowie, wyjeżdżając na święta, pozosta­
waliby w domach do końca ferii.

Jeżeli już koniecznie muszą być wpro­
wadzone wolne soboty, to jestem za 
wariantem II. Chociaż, moim zdaniem, 
wystarczyłyby raz w miesiącu. ..Jestem 
pewna, że w okresie zimowym soboty 
niewiele zmienią w życiu rodzinnym. 
Uczniowie będą spędzać czas przed tele­
wizorami lub po prostu na bezczynnoś­
ci.

TERESA MILCZEWSKA
Elbląg

Ostatnio do mnóstwa nękających nas 
kłopotów doszedł jeszcze jeden: zasta­
nawiamy się, co by tu i jak zrobić, żeby 
w soboty w ogóle nie pracować? Nie 
ma chyba na świecie kraju, w którym 
by było więcej niż u nas różnych świąt 
i dni wolnych od pracy. Mamy niedziele, 
mamy święta państwowe i kościelne, a 
prócz tego mamy Dzień Górnika, Dzień 
Hutnika, Dzień Energetyka, Dzień Na­
uczyciela, Dzień Kobiet, Dzień Matki, 
dni imienin i urodzin i dziesiątki innych 
dni i tygodni, godnych odpowiedniego 
uczczenia i fetowania, nie mówiąc już o 
urlopach, wakacjach, feriach, pobytach 
w sanatoriach, zwolnieniach lekarskich 
i okolicznociówych itp.

W okresie, kiedy w sklepach spożyw­
czych półki wypełnione są butelkami z 
octem, • słoikami z musztardą oraz fan­
tazyjnie ułożonymi torebkami z maka­
ronem i kawą zbożową z cykorią; kie­
dy za mało mamy mięsa,-masła, cukru, 
ziemniaków i butów, a w sklepach z 
konfekcją wiszą resztki bubli; kiedy za 
mało jest mieszkań, przedszkoli i szkół; 
kiedy żyjemy na kredyt, a długi spłaca­
my wciąż nowymi pożyczkami;’ kiedy 
zdawałoby się, że trzeba zakasać rękawy, 
zabrać się do solidnej roboty, zdwoić 
wysiłki i pracować „w świątki i piątki”, 
nie patrząc na zegarki — zamarzyło się 
nam nagle mieć jeszcze 50 dni świątecz­
nych w ciągu roku!

Ostatnio wiele mówi się 1 pisze o 
wprowadzeniu wolnych od nauki sobót 
w szkołach. Ledwie przekonaliśmy się, 
że ani nauczyciele nie potrafią przeka­
zać, ani też dzieci przyswoić treści pro­
gramu szkoły dwunastoletniej, a już 
zachciewa się nam dokonać tego samego

OPINIE RODZICÓW
Pracuję w punkcie filialnym na wsi. 

Środowisko moich rodziców' jest robotni­
czo-chłopskie. Na zebraniu rodziciel­
skim poruszony został problem wolnych 
sobót w szkołach. Opinie rodziców były 
podzielone. Jedni wypowiadali się, żeby 
wprowadzić dwa' warianty wolnych so­
bót, inny w mieście i inny na wsi. Dla 
wsi najwygodniejsze terminy to wrze­
sień, październik i listopad oraz marzec, 
kwiecień, maj i czerwiec. Niektórzy ro­

Fot, Cz. Górski
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w ciągu pięciu zamiast sześciu dni w 
tygodniu. O ile na Zachodzie, a nawet 
U nas, za naukę na kursach różne orga­
nizacje (WZDŻ, TKWP, „OŚWIATA” 
itp) każą sobie dość słono płacić, my 
całkiem dobrowolnie rezygnujemy z je­
dnego dnia w tygodniu nauki w szkole, 
z wiedzy i strawy duchowej, jaką szkoła 
daje.mhoć pikt nie proponuje zrezygno­
wania na przykład z przyjmowania po­
siłków w ciągu jednego dnia w tygod- 

- niu. albo też nikt nie proponuje wpro­
wadzenia choćby jeszcze jednego w ty­
godniu dnia bezmięsnego.

Zwolennicy wolnych od nauki sobót 
nie bez pewnego zażenowania usiłują 
wymyślać mocno naciągane argumenty. 
A to, że kontakt rodziców z dziećmi u- 
możliwi im'rzekomo oddziaływanie wy­
chowawcze, wspólne wyjazdy na wycie­
czki, uprawianie gier i zabaw itp.

Nie czarujmy się. Nauka w szkole od­
bywa się w okresie jesienno-zimowym, 
czyli w najmniej odpowiednim do orga­
nizowania wyjazdów i wycieczek. Zre­
sztą, czym wyjeżdżać? Przepełnionymi i 
spóźniającymi'się pociągami i autobusa­
mi PKS na stojąco? Albo wspólne za­
bawy i gry z dziećmi? A kto będzie stał 
w sklepach, żeby zdobyć kawałek mię­
sa, kostkę masła, 2 kg cukru na talon 
czy 3 kg ziemniaków? A przecież przy 
pięciodniowym tygodniu pracy o to 
wszystko będzie jeszcze trudniej niż 
dziś, bo cudów nie ma. Kto będzie prał, 
naprawiał obuwie, odzież i różne sprzę­
ty i urządzenia domowp, skoro szewcy, 
.krawcy ■ i inni rzemieślnicy już nie 
przyjmują żadnych zamówień, bo są 
zawaleni robotą? Kto będzie przeprowa- 
za! remonty mieszkań?

I dlatego — każdy, kto,nie przybył z 
innej planety, lecz chodzi po ziemi, po­
winien raczej wyrzec się różnych mrzo­
nek i miast o ustawicznym świętowaniu 

pomyśleć wreszcie o wzmożonej pracy. 
I to przez najbliższe kilka lat, bo, nie­

stety — gorzka to prawda, iż „bez pracy 
nie ma kołaczy”. I nikt nas na utrzyma­
nie nie weźmie.

KAZIMIERZ SZYŁEJKO
Olsztyn

dzice uważają, iż należy wprowadzić 
tylko dwie wolne soboty w miesiącu. 1

Nikt z rodziców nie był za tym, żeby 
przedłużyć pobyt dziecka w szkole. Je­
żeli wolna sobota musi być odpracowa­
na, to nie należy jej w ogóle wprowa­
dzać. Dzieci 1 tak są przeciążone - nauką.

HENRYKA SŁOMKOWSKA 
Jasienin
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W związku z propozycjami rozwiązań 
dotyczących wolnych sobót w szkolnict­
wie, nauczyciele Zespołu Szkół Rolni­
czych w Miętnem zdecydowanie opo­
wiadają się za wariantem II, znacznie 
korzystniejszym zarówno dla nauczy­
cieli, jak i dla młodzieży oraz rodziców.

Młodzież naszej szkoły, tak jak 
1 wszystkich szkół rolniczych w kraju, 
w ogromnej większości pochodzi ze wsi 
z indywidualnych gospodarstw rolnych 
i jest w tych gospodarstwach liczącą się 
siłą roboczą, szczególnie w okresie na­
silenia prac w rolnictwie. Wolne soboty 
w sezonie zimowym, kosztem przedłuże­
nia roku szkolnego w czerwcu w okre­
sie nasilenia prac w rolnictwie, byłyby 
z tego względu bardzo niekorzystne. 
Ponadto skrócenie ferii świątecznych do 
trzech dni utrudniłoby, a nawet unie­
możliwiłoby części młodzieży mieszka­
jącej w internacie, wyjazd do domu ro­
dzinnego, a przecież tradycja każę spę­
dzać te święta w gronie najbliższej ro­
dziny.

Natomiast należałoby się zastanowić 
nad celowością ferii zimowych, które 
młodzież wiejska w ogromnej większo­
ści spędza w domu nie bardzo wiedząc, 
jak wypełnić wolny czas. Sądzimy, że 
byłoby pożądane przeanalizowanie spra­
wy ferii zimowych w szkołach wiejskich 
i szkołach rolniczych i może przyjęcie 
innego rozwiązania, na przykład tygod­
niowe przerwy w nąuce w okresie je­
siennym i wiosennym, kiedy frekwencja 
zwykle pogarsza się ze względu na kor 
nieczność pomocy w pracach rolnych. 
Nie wystarczy mówić o potrzebie pomo­
cy rolnikom, trzeba uczynić jakiś gest w 
tym kierunku.

Mając na uwadze zróżnicowanie po­
trzeb środowiska wielkomiejskiego 
oraz środowiska małomiasteczkowego i 
wiejskiego w zakresie wolnych dni, na- 
leżałoy wprowadzić różne rozwiązania 
pod warunkiem, że będą identyczne dla 
szkół w danym rejonie. Sprawę wolnych 
sobót należy gruntownie rozważyć i 
przyjąć rozwiązania korzystne dla całe­
go szkolnictwa.

Nauczyciele 
Zespołu. Szkół Rolniczych 

Miętne

OBA WARIANTY 
SĄ
NIEDOSKONAŁE

Nawiązując do artykułu „Wolne sobo- 
ty — propozycje rozwiązań”, zamiesz- 
czonego w „Głosie Nauczycielskim” z 
dnia 9 listopada br. pragniemy ustosun­
kować się do zaprezentowanych dwóch 
wariantów wolnych sobót. Naszym zda­
niem, oba warianty są niedoskonałe i 
nie wywołują entuzjazmu. Najwięcej 
kontrowersji budzą propozycje prowa­
dzenia szerokiej działalności wycho­
wawczej w systemie pozalekcyjnym, nie 
ograniczającej się tylko do dzieci rodzi­
ców w tym dniu pracujących.

W wariancie I czytamy, że „powinny 
być organizowane zajęcia z wychowania 
fizycznego, sportu i turystyki, konkursy 
i wystawy artystyczne, wieczornice, dy­
skusje, dyskoteki, seanse filmowe dla 
młodzieży szkolnej itp.”.. Tylko —- jak 
autorzy obu wariantów wyobrażają so­
bie prowadzenie tego typu zajęć na wła- 
ściwym poziomie w szkołach, z którycn 
większość nie ma odpowiedniej ku temu 
bazy?

Według opinii rodziców i nas, nauczy­
cieli, również wolne soboty mają przy­
czynić się do umocnienia więzi rodzin­
nej, pozwolić rodzicom zająć się wycho­
waniem kulturalnym i moralnym dzieci, 
umożliwić lepszy kontakt z nimi. Dla­
czego więc autorzy zakładają objęcie 
szeroką działalnością wychowawczą w 
systemie pozalekcyjnym również dzieci 
rodziców nie pracujących w wolne so­
boty? ,

Nauczyciele naszej szkoły opowiada­
ją się za przyjęciem wariantu II, który 
pozwoli realizować proces dydaktyczno- 
wychowawczy bardziej efektywnie. 
Zwiększenie dziennego wymiaru godzin 
dla uczniów i nauczycieli, mające nie­
korzystny wpływ na realizację progra­
mu, będzie trwało przez połowę roku 
szkolnego, a nie przez 10 miesięcy, jak 
zakłada wariant I. Najważniejszą bo­
wiem sprawą powinna być troska o po­
ziom wiedzy naszych wychowanków. U- 
ważamy, że wariatn II stwarza lepsze 
możliwości realizowania programu na­
uczania. W związku z powyższym opo­
wiadamy się także za usytuowaniem fe­
rii na przełomie grudnia i stycznia, co 
pozwoliłoby wygospodarować dalsze 3-4 
dni nauki.

Nauczyciele Szkoły Podstawowej nr 6 
w Stalowej Woli

CZYTELNICY MAJĄ GŁOS
W imieniu nauczycieli gminy Jodłownik, 

woj. Nowy Sącz pragnę podzielić się na­
szymi kłopotami związanymi z zaopatrze­
niem w opał.

Podobne trudności na terenie naszej 
gminy trwają już od kilku lat, ale obec­
nie urosły do nieprawdopodobnych roz­
miarów. Od 15 czerwca systematycznie py­
tamy o węgiel w miejscowym GS. Ciągle 
słyszymy tę samą odpowiedź: „Nawet na 
kontraktację nie ma, a pani chce dostać?”. 
Często zdarzało się, że pa kontraktację 
był,, a dla nauczycieli nie Zdarzało się 
również, że nam odpowiadano „nie ma”, 
a niektórzy przywozili węgiel'do domów.

Ostatnio jedna z koleżanek udała się do 
wiceprezesa GS, ob. Andrzeja Frysa, z py­
taniem, kiedy wreszcie będzie węgiel dla 
nauczycieli?”. Stwierdził, że „nie ma poję-, 
cia, z jakiej puli ma być węgiel dla na­
uczycieli i po raz pierwszy o czymś ta­
kim słyszy”. A na słowa koleżanki: „To 
ja, ponieważ nie kontraktuję, mam ma­
rznąć?” — odpowiedział jednoznacznie 
i bez ogródek: „Nie tylko pani będzie ma­
rzła”.

Sprawa opału kilkakrotnie była porusza­
na na konferencjach gminnych, ale zawsze 
bez echa. W konferencji sprawozdawczo- 
-wyborczej ZNP, która odbyła się 10 paź­
dziernika 1980 roku, uczestniczył między 
innymi II sekretarz KG PZPR, tow. Jó­
zef Kowalczyk. Również pod jego adresem 
padło pytanie: „Co będzie z węglem dla 
nauczycieli?”. Usłyszeliśmy, że „sytuacja 
z węglem była trudna, a obecnie jest bar­
dzo trudna i nie ma o czym dyskutować”. 
Dyrektor Gminnej Szkoły Zbiorczej w Jo­
dłowniku, ob. Stanisław Wrona, aby ode-

0 POTRZEBIE SPRAWIEDLIWOŚCI
W związku z artykułem „Komu dodatek 

czyli o potrzebie sprawiedliwości”, który 
ukazał się w 42 numerze „Głosu”, z przy­
krością zawiadamiam, że autorka została 
wprowadzona w błąd przez - anonim, po­
nieważ dodatki do dnia ukazania się arty­
kułu nie zostały rozdzielone. Dopiero 
wpłynęły do dyrekcji nazwiska osób, które 
do dodatków zostały wytypowane przez 
rady pedagogiczne w szkołach. Następnie 
zbiera się Rada Zakładowa ZNP, sekretarz 
POP i członkowie zespołu kierowniczego, 
żeby przeanalizować podane kandydatury 
i rozdzielić niewielką sumę przeznaczoną

Na zebraniach rodzicielskich rokrocznie 
ustala się, ile będzie wynosiła składka na 
różne potrzeby uczniowskie. Sprawa ta nie 
wywołuje większych dyskusji, gdyż na 
ogół rodzice pragną pomóc szkole w roz­
wiązywaniu drobniejszych problemów, w 
podjęciu dodatkowych przedsięwzięć, które 
będą służyły ich dzieciom.

Jednakże zdarzają się przypadki, gdy ten 
rodzaj społecznych świadczeń dla szkoły 
rodzi spory i kontrowersje, których echa 
docierają do środków masowego.przekazu 
w postaci telefonów, listów z interwen­
cjami. Jaka jest tego przyczyna?

Bywa często tak, że dyrekcja szkoły ma 
do rozwiązania jakiś konkretny problem 
natury gospodarczej, dydaktycznej i po­
trzebuje dodatkowych środków material­
nych. Nie stara się uzyskać ich od swych 
władz nadrzędnych — co wymaga okre­
ślonych zabiegów, uzasadnień i nieraz 
uporu — lecz przerzuca cały kłopot na 
barki rodziców, bo oni nie mogą odmowie. 
Mają przecież swoje dzieci w szkole.

Zdarza się i tak, że żą4ania dyrekcji są 
zbyt wygórowane, nie ograniczają się do 
rocznej składki, płaconej niekiedy w mie­
sięcznych ratach. Wówczas opor rodziców 
jest uzasadniony, a ich argumenty o bez­
płatności nauczania — logiczne.

Czasem przyczyną sporów i długich dy­
skusji jest nieprawidłową działalność troj­
ki klasowej lub komitetu rodzicielskiego. 
Dzieje się to wtedy, gdy rodzice me są 
systematycznie informowani, na co prze­
znaczono ich składkę, w jakiej formie pie­
niądze te wracają do dzieci — wydatko­
wane na wycieczki, kino, nagrody książ­
kowe za dobrą naukę. Rodzi się tez kon-

KOMU DODATEK?
^xs»i
Chodzi mi o propozycję autorki, aby spra­
wę przyznawania dodatków oddać w ręce 
Samych nauczycieli. Otóż nic gorszego me 
można zaproponować. Autorce wydaje się, 
S ^est to środowisko nie tylko społecz­
nie "dojrzałe, ale też ogromnie wyczulone 
na punkcie sprawiedliwości”. Z własnych, 
kilkunastoletnich doświadczeń .wiem, ze 
tak rde jest. Wiele przyczyn złożyło się na 
to że nauczyciele nie są dziś tymi, któ­
rymi byli kiedyś. Ludzie są zdemoralizo­
wani więcej lub mniej i to nie z własnej 
S Układ stosunków spowodował po- 

za pieniądzem. Obserwuje się brak 
dbałości o pracę, zazdrość posuniętą często

LIST TYGODNIA

„NIE TYLKO PANI 
BĘDZIE MARZŁA!”
tchnąć od pytań o opał 1 nieco nas uspo­
koić, wystosował do wszystkich podległych 
szkół i przedszkoli pismo z datą 13 paź­
dziernika 1980 roku, które informuje, że 
w związku z trudną sytuacją opałową na­
uczyciele powinni zaopatrywać się w dre­
wno , ,

Polecenie to jednak po rozmowie z leś­
niczym z terenu Jodłownika, ob. Maria­
nem Fedorczakiem, okazało się w zupełno­
ści nierealne. Gdy zgłosiliśmy się do nie­
go, chcąc złożyć zamówienia, okazało się, 
że on propozycji dyrektora gminnego 
sprzęci wiał się, wiedząc, że nie jest w sta­
nie zapewnić opału nauczycielom. Zdziwił 
go jednak fakt, że pisma wydrukowano i 
rozesłano, między innymi także do niego. 
Mimo tego leśniczy obiecał, że postara się 
coś dla nas zrobić, chociaż nie wie, w ja­
kiej ilości i dokładnie kiedy.

Ale jak można palić tej zimy drewnem, 
które dopiero ma być ścięte? Doprowadza 
nas to do zupełnego załamania. A co naj­
gorsze, to nasza bezradność w stosunku 
do GS, w którym zaopatruje s.ię w węgiel 
tylko osoby wybrane.

Mieszkamy z koleżanką w trudnych wa­

na dodatki Jeśli trzeba będzie kogoś z listy 
skreślić ze względu na brak pieniędzy, 
zespół ten zasięgnie powtórnie opinii rady 
pedagogicznej. Tryb przyznawania^ nagród 
w naszej gminie jest podóbny. Nie zda­
rzył się też wypadek przyznania nagrody 
wcześniej niż pozwalają na to przepisy, 
co jest udokumentowane.

Przykro mi, że przysporzyła nam Pani 
złej sławy na łamach tak poczytnego wśród 
nauczycieli pisma, jak „Głos Nauczyciel­
ski”. Mam nadzieję, że zechce Pani spro­
stować ten niefortunnie zacytowany przy­
kład, bo przecież anonim podpisany jed­

SKŁADKA
flikt, gdy trójka klasowa, komitet rodzi­
cielski narzucają wysokość składki prze­
kraczającą możliwości finansowe rodziców 
lub podejmują inicjatywy, których koszt 
nie jest uzasadniony, na przykład urządze­
nie wycieczki luksusowymi i drogimi au­
tokarami.

Trzeba jednak powiedzieć otwarcie, że 
bywają rodzice nie najgorzej sytuowani, 
którzy po prostu żałują pieniędzy na szkol­
ne składki. Uważają, że szkoła powinna 
dać wszystko, a oni mogą tylko żądać, aby 
dzieci chodziły do kina, jeździły na wy­
cieczki itp.

Szkoła jest bezpłatna i w swoich pod­
stawowych wydatkach utrzymywana ze 
środków państwowych. Jednakże szkoła 
ma swoje drobniejsze potrzeby, w których 
zaspokajaniu mogą pomóc rodzice i za- ■ 
kłady opiekuńcze. Pomóc, aby stworzyć, 
wszystkim dzieciom — ze wspólnych pie­
niędzy — lepsze warunki do nąuki, cieka­
wego spędzania czasu, zdobycia nowych 
doświadczeń Takie właśnie intencje przy­
świecają tradycji szkolnej składki rodzi­
cielskiej.

Dlatego też sądzę, że nieco uwagi poświę­
cić trzeba tej sprawie. A więc zastanowić 
się nad jej wielkością, ale także nad 
racjonalnością jej wydatkowania. Ustalę- 

aż do zawiści To straszne, ale gdyby na­
uczyciele mieli przyznawać dodatki, każdy 
widziałby siebie jako tego, któremu należy 
się dana kwota pieniędzy, bo aktualnie po­
siada troje, czworo dzieci, buduje się lub 
leczy, ma dzieci w szkole średniej, czy też 
dwa lata do emerytury.

Nie mogę się też oprzeć chęci napisania 
o nauczycielach wiejskich. Otóż, od kiedy 
państwo wprowadziło emerytury dla rol­
ników, tenże rolnik nie chce nic sprzedać 
na przykład nauczycielowi* ze swoich pro­
duktów, ponieważ to obniża jego emerytu­
rę. Sklepy GS nie są zaopatrywane nawet 
w dziesiąte części, jak sklepy w miastach. 
Brakuje chleba, mleka, masła, sera, jaj, nie 
mówiąc o mięsie i wędlinie. Na wieś nie 
dowozi się obuwia, ubrań, mebli, sprzętu 
domowego, bo wpierw musi otrzymać mia­
sto. Ta sytuacja spotęgowała się obecnie, 
ale przez szereg lat wstecz była zawsze 

runkach, w prywatnie wynajętych miesz­
kaniach, w jednym budynku, jeden piec 
(angielka) ma nam ogrzać dwa pomiesz­
czenia. Żadna z nas nie ma opału na nad­
chodzącą zimę. Czekamy z przerażeniem, 
co będzie dalej? Przecież mamy rodziny, 
małe dzieci. Dotyczy to również innych 
nauczycieli, którzy mieszkają w podob­
nych warunkach i samodzielnie muszą tro­
szczyć się o opał.

W jaki sposób mamy zaopatrywać «lę 
w opał, czy nauczyciel ma prawo otrzy­
mać węgiel i jaką drogą mu się to^ nale­
ży? A jeżeli jest to możliwe, to również 
prosimy o interwencję u, naszych władz 
terenowych w Jodłowniku, a szczególnie 
w GS, aby wreszcie położyli kres „kumo­
terstwu” i inaczej zaczęli traktować na­
uczycieli pracujących na ich terenie

Nauczycielka z Jodłownika 
(imię i nazwisko znane redakcj i)

OD REDAKCJI: Jesteśmy przekonani, 
że sprawę nauczycieli z Jodłownika można 
załatwić na miejscu w gminie, bez konie­
czności naszej interwencji. Trudności z wę­
glem w całym kraju są niemałe. Ale na­
wet najmniejsza jego ilość, docierająca do 
gminy, powinna być tam sprawiedliwie 
dzielona. Rada Zakładowa ZNP -powinna 
natychmiast wystąpić do _ miejscowych 
i wojewódzkich władz administracji szkol­
nej z żądaniem udzielenia pomocy w ure­
gulowaniu trudnej sytuacji opalowej na­
uczycieli w Jodłowniku. Odpowiedzi w tej 
sprawie żądamy również od wojewody no­
wosądeckiego, który — mamy nadzieję —• 
wyda odpowiednie dyspozycje gminie.

nym czy dwudziestoma nieczytelnymi pod­
pisami pozostaje w dalszym ciągu ano­
nimem. __

ANNA KRYSTYNA KOS 
gminny dyrektor szkół

Od autora: Rzeczywiście, podpisów było 
dwadzieścia, niemal wszystkie czytelne, 
więc dowód dość wiarygodny. Jeśli jednak 
podane przez nauczycieli fakty całkowicie 
mijają się z prawdą, wypada mi tylko 
wyrazić z tego powodu ubolewanie, dyrek­
cję przeprosić, a zamieszczony tekst trak­
tować jako formę sprostowania. ^Podpisa­
nych nauczycieli proszę o zajęcie stano­
wiska w tej przykrej dla wszystkich — 
i pisma także — sprawie.

MARIA RYBARCZYK

nie składki przez prezydium komitetu ro­
dzicielskiego wspólnie z dyrekcją i podanie 
jej Wysokości do wiadomości młodzieży — 
jak to najczęściej bywa — to trochę za 
mało. Młodzieży i jej rodzicom należy s.ę 
wyczerpujące uzasadnienie: ile i na co. nie 
mówiąc już o rozliczeniu się z wydatków 
z poprzedniego roku. Czy zawsze tak czy­
nimy? Myślę, że nie. A właśnie taką 
procedurę nakazuje nowy regulamin ko­
mitetów rodzicielskich. NoWy — choć już 
liczący sobie parę lat. Warto więc do niego, 
sięgnąć i odświeżyć sobie niektóre sprawy.

I jeszcze jedna sprawa, którą przy tej 
okazji warto poruszyć i zarazem rozważyć. 
Otóż składka stanowi wydatną pomoc dla 
każdej szkoły i placówki oświatowo-wy­
chowawczej. Jednakże musimy zdawąć so­
bie sprawę z tego, że w wielu przypadkach 
nie rozwiąże ona istniejących w szkole 
problemów. A. może w tej sytuacji połą­
czyć siły finansowe kilku szkół w gminie, 
dzielnicy czy miasta? Byłaby to kwota już 
znaczna, za którą udałoby się chyba roz­
wiązać pomyślnie wiele szkolnych kwestii. 
Jak należałoby gromadzić środki? Jakie 
powinny być zasady wydatkowania? Są to 
pytania szczegółowe, na które należałoby 
dać odpowiedź przy innej okazji. Tym­
czasem zgłaszam tę propozycję, gdyż pa­
naceum na szkolne kłopoty nie można 
upatrywać li tylko'w zwiększaniu wyso­
kości składki.

JOZEF KILIANEK
Ostrowiec

niekorzystna dla nauczycieli wiejskich. 
Dość powiedzieć, że przez 16 lat pracy mo­
jej na wsi, zawsze kupuję w mieście. Dziś 
sytuacja jest dla nas tragiczna, ponieważ 
i miasto nie ma dla nas produktów. Je­
steśmy mędzarzami i w końcu, żeby się u- 
trzymać, będziemy musieli się poniżać, aby 
zdobyć żywność.

Apeluję przeto do naszych władz mini­
sterialnych, aby zajęły się tą sprawą. My­
ślę, że jeśli ktoś zaopiekuje się nami, to 
owoce tego zbierze wiejska oświata.

(Nazwisko i adres znaneredakcji)
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czasu. Olbrzymie i odpowiedzialne zadania 
staną przed szkołami wyższymi kształcący­
mi nauczycieli. Powinny onę kształcić nau­
czycieli nowego typu poprzez własny u- 
dział w procesie reformowania systemu e- 
dukacji narodowej.

Trzeba jak najprędzej wznowić i oży­
wić ruch podejmowania naukowo stero­
wanych naturalnych eksperymentów peda­
gogicznych, ukierunkowanych na wypra­
cowanie modeli (a nie jednego modelu) 
szkół różnych stopni, stanowiących ogniwa 
przyszłego zreformowanego systemu o- 
światowego. Szkoły wyższe, zwłaszcza 
kształcące nauczycieli, powinny odegrać tu 
dwie ważne role: naukowego kierownika 
eksperymentów — z jednej strony; dostar­
czyciela kadr nauczycieli o podstawowych 
innowacyjnych, przygotowanych do roli 
eksperymentatorów — z drugiej. Praktyki 
pedagogiczne studentów kierunków nau­
czycielskich powinny odbywać się w szko­
łach eksperymentalnych.

Równolegle powinien toczyć się proces 
doskonalenia pracy tych wszystkich- in­
stytucji oświatowych i kulturalnych oraz 
środków masowego ■ przekazu, których 
działalność ma Znaczenie edukacyjne. Cho­
dzi przecież o naprawę całego systemu o- 
światowego, a nie tylko szkolnictwa. Wy­
nika ta potrzeba ze słusznej idei kształce­
nia równoległego.

Podjęcie naturalnych eksperymentów 
pedagogicznych przez konkretne szkoły po­
winno wynikać z inicjatywy zainteresowa­
nych i przygotowanych do tego zespołów 
nauczycielskich, a ambitnych nauczycieli 
nam nie brakuje. Podjęcie eksperymentu 
nie może być szkole narzucone Mijałoby 
się to z celem. Mamy przykre doświadcze­
nia w tym zakresie, chociażby z wymuszo­
nym administracyjnie upowszechn.eniem 
„systemu wychowawczego” prof. Heliodora 
Muszyńskiego. Wdrożony przez „przymu­
szonych” stał się ów system parodią sa­
mego siebie. Podczas, gdy w ręku rzeczy­
wiście nim zainteresowanych stanowił 
skuteczny sposób oddziaływania wycho­
wawczego.

Przestrzegałbym też przed próbami/za­
dekretowania reformy, jej ostatecznego 
kształtu i terminu wdrożenia w formie u- 
stawy sejmowej. Reforma będzie miała i 
tak dość barier do pokonania. Barier 
tkwiących w świadomości zainteresowa­
nych ludzi (a wynikających z ich natu­
ralnego konserwatyzmu), w braku środ­
ków materialnych, w braku kadr itd. itp. 
Nie stwarzajmy na jej drodze jeszcze jed­
nej bariery — bariery prawnej.

Zatem reformą musi stać się procesem 
oddolnym, realizowanym przez samych 
nauczycieli, którzy przyjęliby to zadanie 
nie jako narzucone, ale swoje własne. Pod­
jęte z własnych chęci i przekonania oraz 
realizowane jako autentyczna potrzeba. 
Administracja oświatowa powinna, przy 
pełnej współpracy z ekspertami, procesa­
mi reformy sterować, a nie dyrygować ni­
mi. Stymulować je, a nie wymuszać za­
rządzeniami.

Sądzę, że tak pomyślany sposób wypra­
cowania reformy zapewniłby jej powodze­
nie. Wierzę, że stać nas na to, aby dzieło 
reformy systemu edukacji narodowej było 
dziełem na miarę potrzeb XXI wieku; dzie­
łem na miarę aspiracji narodu; dziełem 
godnym socjalistycznej Polski.
doc. dr MIRON ZBYSZKO MAŁY.IASIAK

Szczecin

MKOSilffincrai

Od szeregu lat kształcenie, dokształcani* 
1 doskonalenie nauczycieli odbywa się w 
uniwersytetach, wyższych szkołach peda­
gogicznych oraz Instytucie Kształcenia 
Nauczycieli i jego oddziałach terenowych. 
Od 1974- roku elementem tego systemu 
stał się również Nauczycielski Uniwersy­
tet Radiowo-Telewizyjny. / ' ' •

Jakie jest miejsce NURT w systemie 
edukacji pedagogów? Czy spełnił pokłada­
ne w nim nadzieje? Czy stworzył możli­
wości realizacji zadań stawianych szkole? 
Czy rzeczywiście umożliwił aktualizację 
wiedzy pedagogicznej, psychologicznej, 
społeczno-politycznej? Czy rozbudził za­
interesowania, zaspokoił różnorodne po­
trzeby nauczycieli? Na te i inne pytania 
dotyczące aktualnej i przyszłej działalno­
ści NURT starano się odpowiedzieć pod­
czas konferencji w Ministerstwie Oświaty 
i Wychowania w dniu 14 listopada br. 
Dyskusję — w której uczestniczyli pra­
cownicy wyższych uczelni, nauczyciele, 
autorzy audycji, przedstawiciele Minister­
stwa Szkolnictwa Wyższego, Nauki 1 Tech­
niki, pracownicy telewizji — prowadził 
minister Krzysztof Kruszewski

Podczas konferencji starano się odpo-- 
wiedzieć na postawione przez ministra py­
tania: w jakim kierunku powinna iść 
modernizacja NURT, jaka powinna być 
jego koncepcja programowa i efekty dy­
daktyczne, jakie są cele i zadania NURT 
w . systemie kształcenia ustawicznego? 
Pytań postawiono dużo, bogata w treści 
była również dyskusja. Już w pierwszej 
części spotkania wyłoniło się kilka kwestii 
podstawowych, dotyczących godzin emisji 
wykładów, form przekazu radiowego i te­
lewizyjnego oraz przydatności NURT w 
pracy zawodowej nauczyciela. Podkreśla­
no brak warunków1 w szkole, umożliwia­
jących odbiór audycji, braki w wyposa­
żeniu punktów konsultacyjnych, szkół, bi­
bliotek w nowoczesne podręczniki 1 urzą­
dzenia audiowizualne takie jak magneto­
fon, magnetowid i monitor.

Dyskutowano również nad dotychczaso­
wą koncepcją programową NURT. Stwier­
dzono, że jeśli NURT ma pozostać, a w to 
nikt nie wątpił, to powinien być wszech­
nicą na najwyższym poziomie, czynnikiem 
doskonalenia umiejętności pedagogicznych 
nauczycieli.

Zarzucono, autorom audycji, że po maco­
szemu traktowano szkolnictwo zawodowe, 
kształcenie politechniczne, wychowanie 
przez pracę, że zabrakło w programach 
informacji o zawodoznawstwie, zapomina­
no o andragogice, natomiast Zbyt dużo 
miejsca poświęcono koncepcjom progra­
mowym związanym ze szkołą dziesięcio­
letnią.

Podczas dyskusji często padały pytania: 
czy NURT powinien istnieć? Mówiono — , 
tak. A wobec tego, w jaki sposób powinien 
działać, jaki powinien być jego program, 
komu powinien służyć? Podkreślano, że 
jeśli ma służyć nauczycielom, powinien być

przed META

KOMU, ILE I DLACZEGO?
Sprawy placowe nadal powodują olbrzy­

mie napięcia. Problem, rzecz prosta, nie 
ominął ruchu sportowego. Amatorstwo 
tutaj stało się pojęciem wytartym, nic nie 
jest warte-, bo nie mieści się w realiach 
życia. Twórca igrzysk nowożytnych baron 
Pierre de Coubertin, gdyby żył powiedział­
by, że nic a nic z tego nie rozumie i nie 
zrozumiałby, dlaczego sportowcom trzeba 
płacić za to, że uprawiają taką lub inną 
dyscyplinę sportu.

Ale przejdźmy do tematu. W ostatnich 
dniach ludzie sportu spotykali się i mówili 
komu, ile i dlaczego trzeba płacić. Tej 
potrzeby się nie kwesionuje. Natomiast 
namiętności rodzą się, kiedy przychodzi do 
sformułowania form płacenia. Wnioski 
i postulaty kręcą się wokół fundacji sty­
pendialnej. Stypendia zatem mają otrzy­
mywać zawodnicy .wszystkich dyscyplin 
sportowych. Piłkarze, siatkarze, koszyka­
rze, ciężarowcy, zapaśnicy itd. Masz klasę 
międzynarodową mistrzowską, otrzymasz 
wyższe stypendium. Jesteś posiadaczem 
klas • mistrzowskiej — dostaniesz mniej itd.

Szkopuł jednakże w tym, że tak czy 
owak, to znaczy mniej czy więcej złotówek 
stypendialnych — dostawać ma każdy 
sklasyfikowany sportowiec. I tutaj rodzą 
się wątpliwości. Najbardziej kompetentne 
osoby, mianowicie szkoleniowcy czy jak 
ktą woli wychowawcy naszych mistrzów, 
nie bardzo.chcą się zgodzić na propozycje 
uruchomienia funduszu stypendialnego. 
Spowodować on bowiem może różne kom­
plikacje. Jak bowiem podejść do sprawy 
stypendium w zakładach, które nie zgodzi­
ły się na zwolnienie zatrudnionych u sie­
bie sportowców? Tamtejsi robotnicy, chbć 
świadomi, że przecież zawodnicy nie wy­
konują elementarnej pracy zawodowej, 
godzą się z tym stanem. Podkreślają, że 
sportowców uważają za swoich partnerów

NURT
OPINIE

POGLĄDY

w większym stopniu skorelowany s pro­
gramem realizowanym w wyższych uczel­
niach. Przestrzegano, by nie robić z NURT 
szkółki dla niedouczonych nauczycieli (bo 
takimi nie są), ale także, by nie czynić zeń 
uniwersytetu. Prof. dr hab. Jan Legowics 
stwierdził — a był to głos nie odosobniony 
— że NURT powinien być elementem po­
głębiania kultury pedagogicznej 1 politycz­
nej nauczycieli A jeśli taka będzie jego 
funkcja, to muszą się zmienić formy 1 me­
tody przekazywania wiedzy.

Program NURT musi być, zdaniem dy­
skutantów, dynamiczny, tematy 1 zagadnie­
nia formułowane właściwie (ważna jest 
wcześniejsza informacja o tym, co będzie 
przedmiotem rozważań), dobór wykładow­
ców tak przemyślany, by byli to ludzie 
cieszący się autorytetem naukowym i oso­
bistym. Należy również dokonać rozróż­
nienia między wykładem w radiu i tele­
wizji, w której audycje muszą pobudzać 
do przeżyć estetycznych. Stąd ważne jest 
przygotowanie prowadzącego program, 
uzupełnienie wykładu dyskusją, pokazem 
filmowym itp.

Prof. dr Bogdan Suchodolski zwrcóił 
uwagę na fakt, że NURT jest i powinien 
pozostać instytucją pomocy dla nauczycieli 
studiujących, lecz bez dublowania wykła­
dów 1 podręczników. Powinien kontynuo­
wać funkcję pomocy w pracy samokształ­
ceniowej nauczycieli?, dysponować rozbu­
dowaną informacją o nowościach wydaw­
niczych i prasie pedagogicznej.

Zawód nauczyciela — powiedział prof. 
Bogdan Suchodolski — jest bardzo spećy. 
ficzny, jego umiejętności powinny być 
doskonalone, gdyż dzięki niemu dokonuje 
się transmisja kultury z pokolenia na po­
kolenie. Nauczyciel, choć zdystansowany w

MIECZYSŁAW BILSKJ

w pracy, tyle że urlopowanych, wykonują­
cych zadania w ruchu sportowym. Ma to 
pozory nonsensu, ale robotnicy nie chcą 
się rozstawać z mistrzami i mówią o nich, 
te podnoszą, kiedy zwyciężają na boiskach, 
ducha w załodze, umacniają ich wiarę 
i nadzieję, ii pracować można dobrze nie­
zależnie od tego, co się robi.

Gdy mowa o zawodnikach, warto pamię­
tać, że bynajmniej nie margines stanowią 
ci, którzy się uczą w szkołach, zwłaszcza 
szkołach mistrzostwa sportowego. Na jaw, 
w ogniu gorących dyskusji, wyszła sprawa 
nadmiernych obciążeń młodych pływaków. 
Kiedy robotnik z gdyńskiej stoczni, w od­
powiedzi na głos trenera o wyjątkowo 
ciężkiej pracy treningowej i potrzebie 
specjalnego zaopatrywania zawodników w 
kalorie regeneracyjne, zakwestionował to, 
że różnicować i porównywać nie trzeba, 
bo stoczniowiec pracuje jeszcze ciężej, pa- 
dła inna argumentacja. Otóż jeden z tre­
nerów ujawnił, że młodzi pływacy, ucznio­
wie szkól trenują dziennie po osiem, dzie­
więć godzin. Ich .obciążenia wymagają po­
krycia ośmiu tysięcy kalorii (wysiłek pra­
cownika żadnego zawodu tylu kalorii nie 
wymaga). Tymczasem młodzież otrzymuje 
dosłownie grosze na tak zwane dożywianie. 
Jak wobec tego tutaj podejść do wynagro­
dzeń za pracę i trening. Nikt nie ćhce do­
puścić, by dzieci demoralizować stypendia­
mi wynoszącymi kwoty wyższe niż zara­
biają ich rodzice.

Sportowcy sami bronić się nie mogą. 
Mówi się o nich obecnie, że żerowali na 
załogach i brali pieniądze, mając fikcyjne 
etaty. Ale przecież oni o tych sprawach 
nie decydowali. W to koryto rzeki z brud­
ną i mętną wodą ich wmanewrowano. Naj­
lepiej byłoby nie płacić. Ale taki projekt 
to utopią, jako że praca i wysiłek, jakie 
zawodnicy wkładają obecnie w trening, są

dziedzinie materialnej, jest elementem 
kultury, uczestniczy w życiu narodu 
i trzeba dla niego otworzyć szeroko NURT, 
by wiedział, co się dzieje w naszej kulturze. 
Stąd konieczność kontaktu poprzez tele­
wizję z wybitnymi twórcami, artystami, 
pisarzami.

Trzeba również - pamiętać — podkreślali 
dyskutanci — że wykłady emitowane w 
NURT nie mogą trafiać w próżnię, że od­
biorcy tych programów są zróżnicowani. 
Należy zatem określić, kogo uważamy za. 
głównych bdbiorców. Uczestniczący w dy- 

. skusji odpowiedzieli na to pytanie, odbior­
cami są przede'wszystkim nauczyciele, bo 
to jest nauczycielski uniw&rsytet radiowo- 
-telewizyjny, choć słuchają i Oglądają pro- 

' gramy również rodzice i młodzież. A Jeśli 
tak. jeśli programy adresujemy do nau­
czycieli, to należy demonstrować w nich 
różne sytuacje dydaktyczno-wychowawcze, 
popularyzować wariantowe rozwiązania, 
warsztat pracy nauczyciela, w większym 
niż dotychczas stopniu łączyć teorię s prak­
tyką, pokazywać nie tylko modelowe 
lekcje, lecz także przeciętne, nie wyideali­
zowane. , •

Nauczyciele prezentują pogląd, że NURT , 
stał się cząstką szkolnej rzeczywistości ale, 
aby był w pełni przydatny, musi być bar­
dziej praktyczny, Chcą korzystać z NURT, 
ale muszą mieć na to czas, siły, chcą wie­
dzieć, że nie będzie to wysiłek zmarnowa­
ny. Pozytywnie oceniają materiały druko­
wane we wkładce czasopisma „Oświata 
i Wychowanie”. Równocześnie proponują, 
by teksty te zawierały konspekt wykładu 
oraz instruktaż dotyczący korzystania s 
różnych źródeł wiedzy. _

Minister oświaty 1 wychowania powie­
dział na zakończenie dyskusji, iż nadszedł 
czas, by oceniając dotychczasowe funkcjo­
nowanie NURT, widząc jego osiągnięcia 
1 braki, myśleć o doskonaleniu. Na przy­
szły program NURT trzeba spojrzeć głę­
boko, nie tylko dlatego, by dostrzec po­
trzeby nauczycieli i odpowiadać na nie, ale 
także i dlatego, że poprzez tę audycję 
trzeba przekazać treści związane z kulturą 
polityczną, społeczną, ekonomiczną, tech­
niczną, trzeba upowszechniać polityką 
oświatową. Chodzi również o to, by wy­
korzystując dobre doświadczenia, uwagi 
i propozycje teoretyków i nauczycieli 
praktyków, a także możliwości radia i te­
lewizji, skupić się na opracowaniu nowej 
koncepcji programowej NURT, doskonale­
niu form 1 stworzyć z tej audycji rzeczy­
wisty na stałe tkwiący w naszym szkol­
nictwie element systemu dokształcania 
1 doskonalenia nauczycieli.

Dyskusję nad nowym kształtem progra­
mu NURT nie należy traktować jako za­
kończonej. Warto tę wyfnianę poglądów 

• kontynuować, a nową koncepcję programu, 
którą opracuje IKN, poddać nauczycielom 
pod dyskusję.

LIDIA BRZEZIŃSKA

tak gigantyczne, iż-o żadnym amatorstwie, 
żadnej pracy dodatkowej mowy być nie 
może. I tak-jest ha całym świecie. U nas. 
dochodzą niedostatki z zaopatrzeniem, brak 
wyżywienia o wysokich .walorach odżyw­
czych. Jeśli więc sport mieć ćhcemy, to 
sportowcom trzeba tworzyć warunki do 
jego uprawiania. Tu i ówdzie wprawdzie 
odzywają się dekadenckie glosy, ie beż 
sportu też żyć można i dziury w niebie s 
tego powodu nie będzie. Myśląc tymi ka­
tegoriami, można pójść dalej: to po co cala 
kultura, po co nauka, po co cywilizacja. 
Na szczęście człowiek tucznikiem nie jest 
i dlatego każdej zdobyczy cywilizacyjnej 
bronić trzeba i rozsądni ludzie bronią, 
stojąc na straży ich ochrony.

Interesów sportowców postanowili sktt-’ 
teczniej i s większym wpływem bronić 
trenerzy i instruktorzy sportowi. Wśród 
tych ostatnich większą część stanowią na­
uczyciele wychowania fizycznego. Są oni 
zainteresowani czyszczeniem ruchu spor­
towego i jego uzdrowicielską odnową. Sami 
jednak mają ogromne kłopoty. Na ogól, 
pracując na rzecz sportu wyczynowego, 
dotychczas byli zatrudnieni na tak zwa­
nych póletataćh. Postradali je w wyniku 
redukcji takiego sposobu zatrudniania 
ludzi. W tej chwili około jedenastu tysięcy 
instruktorów zostawiono na lodzie, odci­
nając ich od warsztatów i pozbawiając 
wpływu na wychowanków. "Nikt się nie 
broni, bo takich możliwości instruktorzy 
nie mają. Odwołać, się? Do kogo?

Chaos, do jakiego doszło w sprawach,' 
które tu sygnalizujemy, ma swoje przy­
czyny. Dotychczas ani trenerzy, ani in­
struktorzy sportowi nie byli zakwalifiko­
wani jako grupa zawodowa: • Owszem są 
przepisy w tej sprawie, ale dotyczą (a wła­
ściwie dotyczyły) wynagrodzeń i różnych 
mniej łub bardziej zgodnych z prawem za~ 
szeregowań. Wielu np. trenerów zespołów 
piłkarskich miało etaty.... sztygarów, czyli 
inżynierów górnictwa.

Nie wińmy tych ludzi, bo i oni podobnie 
jak zawodnicy wdepnęli w maliny, w które 
ich ktoś . wprowadził. Teraz muszą się 
wstydzić, że jako wychowawcy postępo­
wali bynajmniej niewychowawczo. Po­
stanowili więc się zorganizować, by móc 
nareszcie działać zgodnie z literą prawa 
i rozsądkiem. Trenerzy zgłosili kilka wa- ■ 
riantów powołania własnego związku za­
wodowego. Jest to kierunek, który ma na 
celu, stworzenie 'Siły immunologicznej — 
odrzucającej to," co może być dla sportu 
szkodliwe.
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REGUIAWN ZASIŁKÓW SWOWYCH
Zgodnie z postanowieniem Statutu 

Związku Nauczycielstwa Polskiego, 
członkowie ZNP uprawnieni są do o- 
trzymywania od swoich organizacji 
związkowych zasiłków pieniężnych, 
zwanych zasiłkami statutowymi, w 
przypadkach urodzin dzieci oraz okre­
ślonych wypadkach losowych.

Regulamin ustala rodzaje i wysokość 
zasiłków, uprawnienia do ich otrzymy­
wania z rad zakładowych ZNP Pracow­
ników Oświaty i Wychowania, sposoby 
ustalania i udokumentowania stażu 
związkowego i wniosków o wypłatę za­
siłków.

1) Uprawnienia członków do zasiłku 
z tytułu urodzenia dziecka

2) Warunkiem uprawniającym do o- 
trzymania zasiłku statutowego z tytułu 
urodzenia dziecka jest posiadanie przez 
wnioskodawcę nieprzerwanego dwulet­
niego stażu członkowskiego.

3) Zasiłek wypłaca się obojgu rodzi- 
com-członkom ZNP, posiadającym wy­
magany staż członkowski lub jednemu z 
rodziców, członkowi ZNP, niezależnie 
od otrzymania zasiłku przez współmał­
żonka w innym związku zawodowym.

4) W- razie urodzenia bliźniąt zasiłek 
przysługuje na każde dziecko.

5) W przypadku martwo urodzonego 
dziecka wypłaca się tylko jeden rodzaj 
zasiłku, tj. zasiłek równy zasiłkowi z 
tytułu urodzenia dziecka.

6) Wysoljość zasiłku ustala się na 
kwotę 1000 złotych (jeden tysiąc zło­
tych).

7) Wniosek o zasiłek należy udoku­
mentować wyciągiem z aktu urodzenia 
oraz ważną legitymacją członkowską 
ZNP, potwierdzającą dwuletni staż 
członkowski każdego ubiegającego się 
o wypłatę członka ZNP.

11) Uprawnienia członków do zasiłku 
statutowego w przypadku zgonu członka 
rodziny

1) Warunkiem uprawniającym do o- 
trzymania . zasiłku statutowego w przy­
padku zgonu członka rodziny jest posia­
danie nieprzerwanego pięcioletniego 
stażu członkowskiego.

2) Zasiłek wypłaca się obojgu człon­
kom ZNP lub jednemu, członkowi ZNP. 

niezależnie od otrzymania takiego zasił­
ku przez współmałżonka w innym zwią­
zku zawodowym w następujących przy­
padkach:

a) na zmarłe niepełnoletnia dzieci 
własne, a także niepełnoletnie pasierby 
i dzieci przysposobione;

b) na dzieci przed zgonem uczęszcza­
jące do szkół lub niezdolne do zarobko­
wania;

c) na rodziców lub teściów wspólnie z 
wnioskodawcą zamieszkałych przed 
śmiercią, jeżeli:

— pozostawali na całkowitym utrzy­
maniu wnioskodawcy, nie mając żad­
nych własnych źródeł utrzymania;

— pozostawali na częściowym utrzy­
maniu wnioskodawcy, przy czym przed 
zgonem sami nie byli członkami związ­
ku zawodowego lub nie posiadali włas­
nego stażu związkowego, nie wykony­
wali rzemiosła, nie posiadali przedsię­
biorstwa przemysłowego, handlowego 
lub usługowego, nie byli posiadaczami 
gospodarstwa rolnego, nie pobierali 
emerytury lub renty przewyższającej 
minimum wynagrodzenia ustalonego dla 
najniżej zarabiających.

3) Zasiłek wypłaca się jednemu człon­
kowi ZNP w przypadku zgonu współ­
małżonka, jeżeli:

a) przed zgonem nie był członkiem 
związku z powodu nieobjęcia zakładu 
pracy działalnością związków zawodo­
wych;

b) był członkiem związku, lecz nie po­
siadał przed zgonem własnego pięciolet­
niego stażu członkowskiego uprawnia­
jącego rodzinę do otrzymania zasiłku 
statutowego z tytułu zgonu członka 
związku;

c) pobierał emeryturę lub rentę bez 
względu na wysokość pobieranego zao­
patrzenia emerytalnego, a nie mógł na­
leżeć do związku zawodowego.

4) Zasiłek wypłaca się jednemu człon­
kowi ZNP, niezależnie, od otrzymania 
takiego zasiłku przez osoby w innym 
związku zawodowym w wypadku zgonu 
rodziców nie zamieszkałych wspólnie z 
wnioskodawcą, jeżeli:

— rodzice przed zgonem sami nie by­
li członkami związku zawodowego lub 
nie posiadali własnego stażu członkow­
skiego pięcioletniego, nie wykonywali 
rzemiosła, nie posiadali przedsiębior­

stwa przemysłowego, handlowego lub 
usługowego, nie byli posiadaczami gos­
podarstwa rolnego, nie uzyskiwali do­
chodów z innych źródeł, a emerytura 
lub renta nie przewyższała minimum 
wynagrodzenia ustalonego dla najniżej 
zarabiających.

5) Wysokość zasiłku z tytułu zgonu 
członka rodziny ustala się na kwotę 
1000 złotych (jeden tysiąc złotych).

6) Wniosek o zasiłek należy udoku­
mentować wyciągiem z aktu zgonu, do­
wodem wspólnego zamieszkania, a w 
przypadku pkt 2-c i pkt 4 oświadcze­
niem i odcinkiem emerytury lub renty, . 
ponadto ważną legitymacją członkow­
ską wnioskodawcy potwierdzającą pię­
cioletni, nieprzerwany staż członkowski, 
legitymację szkolną w przypadku okre­
ślonym w pkt 2-b.

111) Uprawnienia rodziny do zasiłku 
statutowego a tytułu zgonu członka 
związku

1) W przypadku zgonu członka ZNP 
posiadającego przed zgonem co naj­
mniej pięcioletni nieprzerwany staż 
członkowski, prawo do otrzymania za­
siłku przysługuje rodzinie zmarłego.

Prawo to przysługuje pozostającym 
we wspólnym gospodarstwie domowym 
w okresie poprzedzającym zgon: mężo­
wi, żonie, synowi, córce, niezależnie od 
otrzymania takiego zasiłku z innego 
związku zawodowego przez innego 
członka rodziny.

Zasiłek mogą otrzymać członkowie 
rodziny: współmałżonek oraz syn lub 
córka, jeżeli ci ostatni są członkami 
ZNP, a pozostawali ze zmarłym we 
wspólnym gospodarstwie domowym w 
okresie poprzedzającym zgon członka 
związku.

2) Jeżeli zmarły członek ZNP nie miał ■ 
małżonka ani dzieci, a pogrzebem jego 
zajęli się rodzice (teściowie) lub rodzeń­
stwo wspólnie z nim zamieszkujący w' 
okresie poprzedzającym zgon, zasiłek 
przysługuje temu członkowi rodziny, 
kto udowodni przedłożonymi rachunka­
mi (kopiami rachunków), że pokrył 
koszty pogrzebu oraz przedłoży legity­
mację związkową zmarłego.

3) Jeżeli zmarły członek. ZNP nie miał 
małżonka, dzieci, rodziców (teściów) lub 
rodzeństwa odpowiadających warunko­

wi pozostawania ze zmarłym we wspól­
nym gospodarstwie domowym w okre­
sie poprzedzającym zgon, zasiłek może 
być przyznany innej osobie spokrew­
nionej lub obcej, która udowodni opła­
cenie kosztów pogrzebu zmarłego ra­
chunkami (kopiami rachunków) wysta­
wionymi na jej nazwisko oraz przedłoży 
legitymację związkową zmarłego dla 
udowodnienia pięcioletniego nieprzer­
wanego stażu członkowskiego.

4) Wysokość zasiłku z tytułu zgonu 
członka ZNP ustala się na kwotę 2000 
złotych (dwa tysiące złotych).

5) Wniosek o zasiłek należy udoku­
mentować wyciągiem z aktu zgonu, le­
gitymacją członkowską zmarłego dla 
udowodnienia pięcioletniego nieprzer­
wanego stażu członkowskiego do wglą­
du w przypadku postanowień określo­
nych w pkt. 1, a do anulowania w pozo­
stałych przypadkach określonych w pkt 
2 i pkt. 3, dowodu zamieszkania we 
wspólnym gospodarstwie domowym,- do­
wodu pokrycia kosztów pogrzebu zmar­
łego w przypadkach określonych w pkt. 
2 i pkt. 3.

Postanowienia końcowe

1) Okresy zaliczane do stażu człon­
kowskiego określa art. 18 Statutu ZNP.

2) Wnioski o wypłatę zasiłków statu­
towych powinny być składane na for­
mularzach dotychczas stosowanych.

3)»W razie wątpliwości rada zakłado­
wa ZNP może zażądać od wnioskodaw­
cy przedłożenia innych dodatkowych 
dowodów uzasadniających przyznanie 
zasiłku statutowego.

4) Wnioski o zasiłek statutowy z ty­
tułu urodzenia dziecka lub zaistnienia 
wypadku losowego przedawniają się po 
upływie sześciu miesięcy od daty zaist­
nienia przyczyny.

5) W przypadku odmowy przyznania 
zasiłku statutowego członkowi ZNP 
przysługuje prawo odwołania od tej de­
cyzji do Zarządu Głównego ZNP na piś­
mie z dołączeniem dowodów dokumen­
tujących uprawnienia do zasiłku.

6) Rada zakładowa ZNP wypłacająca 
zasiłek obowiązana jest zamieścić w le­
gitymacji członkowskiej wnioskodawcy 
adnotację o wypłaceniu zasiłku: „Wy­
płacono zasiłek zł... z tytułu...' dnia... 
podpis i stempel Rady Zakładowej 
ZNP”.

7) Osoby podejmujące decyzje nie­
zgodne z regulaminem ponoszą mate­
rialną odpowiedzialność za wypłacenie 
zasiłku bez dostatecznych dowodów.

8) Regulamin wchodzi w życie z 
dniem 2 stycznia 1981 roku, zgodnie z 
uchwałą XIII Krajowego Zjazdu Dele­
gatów Związku Nauczycielstwa Polskie­
go.

(30.XI.-6.XH.1980 r.)

'""ekspozycją zwlekam”; godz. 21.50: NURT 
(filozofia) — „Teoria prawdy” — doc. 
dr Wiesław Banaslewicz (premiera).

Środa — 3 grudnia, godz. 6.00: NURT 
(filozofia) — „Teoria prawdy” — doc. 
dr Wiesław Banasiewcz (powt.); godz. 
9.00: Dla kl, I (muzyka) — „Na ludową 
nutę”, z cyklu „Abecadło z pięciolinii” 
(powt. godz. 13.20); godz. 10.00: Dla ki. 
VII (jęz. polski) — „Spór o Kusego i So­
kola”, słuch, wg fragm. „Pana Tadeusza" 
A. Mickiewicza, z cyklu „Spotkanie z 
poezją"; godz. 11.00: Dla kl. III lic. (jęz. 
polski) — „Oto Judym”; godz. 21.50: 
NURT — „Porozmawiajmy” — „Czemu 
mogą-służyć godziny wychowawcze”, a- 
ud. z udz. prof. dr Antoniny Guryckiej

30 listopada, godz. 10.00: ----- -------------------- MU_ 
.Baj­

ki*‘baśnie i legendy”, siereo: godz. 12.05: 
TEATR. KLASYKI DLA MŁODZIEŻY 
SZKOLNEJ: „Testament mój” — mon­
taż poezji J. Słowackiego; godz. 13.10: 
KLUB OLIMPIJCZYKÓW (chemia)

Poniedziałek — 1 grudnia, godz. 6.00: 
PRZED PIERWSZYM DZWONKIEM — 
aud. dla nauczycieli: godz. 9.00; Dla ki. 
II .(matematyka) — „Coś uczynił iloczy­
nie”. słuch, z cyklu „Malowane ijczby, 
magiczne zadania” (powt. godz. 13.20), 
godz. 10.00: Dla kl. V (jęz.
„Gra w wyobraźnię”, z cyklu „Spotka­
nie z poezją”; godz. H-OO: Dla kl. I hc. 
(jęz. polski) — „Kronikarz Sławnego K.ó- 
lestwa Polskiego”

Wtorek — 2 grudnia, godz. 9.00: Dla 
kl. It—III (muzyka) -
wieści”, z cyklu „Głosy i dzwjęk. (Po­
gódź. 13.20); godz. 9.40 pr. Uli II._ Dla 
przedszkoli „O węglu 1 ’
montaż llt.-muz. z cyklu Stal
wy”; godz. 10.00: Dla kl. VI (gęografia) 
— „Podhalańskie spotkania”; 8®dz- 
Dla kl. II lic. (jęz. polski) — „I poematu

Niedziela — — . , _
klub młodych miłośników 
ZYKi — koncert dla młodzieży pi.

(premiera).
Czwartek — 4 grudnia, godz. 9.00: Dla 

kl ni—iv (jęz. polski) — „Barbórkowe 
święto”, z cyklu „Teatr Szkolny” (powt. 
godz 13.20); godz. 10.00: Dla kl. VIII (hi­
storia) — „Prawo dół — nieprzyjaciel”; 
godz. 11.00: Dla kl. IV lic. (jęz. polski) 
— „Talia na polskim Parnasie”,.

Piątek — 5 grudnia, godz. 6.00: NURT 
— „Porozmawiajmy” — „Czemu mogą 
służyć godziny wychowawcze” — aua. d 
udz próf. dr Antoniny Gurycfciej (powt.); 
godz. 9.00: Dla M. IV (wych. muzyczne) 
— „Muzyczne budowle” z cyklu „Po­
słuchaj z nami”; godz. 9.40 pr. IV i II. 
Dla przedszkoli — „Grudniowe piosenki 
— aud. sl.-muż. z cyklu „Wesołe przed- 
szkole”* godz. 10.00: Dla kl. III IV (jęz. 
polski) „Tu w pokoju”, słuch. 1 cyk­
lu „Teatr Baśni 1 Fantazji”; godz. 11.00. 
Dla szk. średn. (wych. muzyczne) — „Do­
robek stuleci: wiek XIX”, z cyklu „Ga- 
wędy muzyczne”.

Sobota — 6 grudnia, godz. 8.00. MĄH 
6 LAT (cykl językowy) słuch, pt. „Gło­
ska do głoski” (powt. godz. 13.20) ;_godz 
10.00: Dla Kl. VI-VIII (jęz. polski) „Na 
weselu u sąsiadów”, z cyklu „Bliżej sztu- 
£”• godz 11.00: Dla szk. średn. (wych 
obywateslskie) - „Pomaturalna wolność 
wyboru”, z cyklu „Nasze sgrtkąnia •

POLSKIE RADIO ZASTRZEGA SOBIE 
MOŻLIWOŚĆ ZMIAN W PROGRAMIE.

„Barbórkowe

Mat w trzech posunięciach.
Białe: Ke3, Gc5, Sb2, Sd4, a2
Czarne: Ka5, Ga8, a6, a7, e4
Rozwiązanie zadania należy nadsyłać 

w terminie 10-dniowym pod adresem re- 
dackjl.

ZADANĄ NR 28

4 listopada 1980 r. zmarła

KOL. JANINA FILIP
zasłużona nauczycielka 1 wychowawca młodzieży. Od­
znaczona Złotym Krzyżem Zasługi i Gryfem Pomor­
skim. •

Cześć Jej Pamięci!
Rada Zakładowa ZNP w Gryfinie 
oraz koleżanki i koledzy.
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Dnia 11 listopada 1980 r. zmarł

Mgr inż,

ZYGMUNT ADYDAN
ceniony, nauczyciel i wychowawca młodzieży, wybitny 
organizator oświaty zawodowej, dyrektor Zespołu Szkól 
Elektrycznych w. Kielcach, b. wicekurator Kieleckiego 
Okręgu Szkolnego oraz b. kurator oświaty i wychowa­
nia w Radomiu.
Za działalność pedagogiczną 1 społeczną odznaczony 
był Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, 
Medalem Komisji Edukacji Narodowej oraz innymi od­
znaczeniami i wyróżnieniami państwowymi i regional­
nymi.

Minister Oświaty i Wychowania.
K-161

Zmarła w wieku 87 lat

NOWOŚCI NADESŁANE
cena 221 HI określi Rzeczypospo-
UteTi okupacji hitlerowskiej.

VI PLENUIW Kc PZPR. 5—I września, 
4-6 października 1980 r. KiW, Warszawa 
1980 r. s. 76, cena 8 zl. FI-Tan LeCOWlCZI ZARYS HISTORII FI 
LOZOFII. Elementy doksografii. WP, 
Warszawa 1980, s. 606, cena 160 zl.

- RÓŻNE

LITERATURA PIĘKNA
Maria Pawlikowska-Jasnorzewska: WY- 

BOR POEZJI. Zakł. Narodowy im. os Łkich, Wrocław 1980, s. 307, cena 
40 zł.

LISTY DO HENRYKA 
Warszawa 1980, cena t.

221 zl. T. III okres n Rzeceypospo-

Rozwiązanie zadania nr 23
1. Sd7 aż

. 2. Sdf6 alH+
3. Ke6 remis
Czarny król znalazł się w pacie 1 sam 

hetman nie może wygrać.
Uwaga uczestnicy konkursu drabinko­

wego !
W następnym numerze przedstawimy 

zwycięzcę po czwartej — sześciozadanio- 
wej — serii 1 ogłosimy punktację dra­
binkową po 24 zadaniach.

Pod redakcją BOGDANA KOSIŃSKIEGO

KOL MARIA MEDYŃSKA "

Wychowankowie 1 nauczyciele 
z Ogniska ZNp w Pilawie.

długoletnia nauczycielka Szkoły Podstawowej w Trąb­
kach, odznaczona Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski, Złotą Odznaką ZNP.

Odszedł uczciwy człowiek, doskonały nauczyciel i 
wierny przyjaciel.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Z. Krasiński: 
REEVE. PIW, 
I/II 280 zt.

Gerd Fuchs: BERINGER I NIEUSTA­
JĄCY GNIEW. PIW, Warszawa 1980, s. 
216, cena 55 zl.

Patrick Winie: PRZEPASKA Z LIŚCI, 
pup-, Warszawa 1980, s. 388, cena 80 zł.

George Bitiwcll: ZDOBYWCA ANGLII. 
Wydawnictwo „Śląsk” Katowice 1980 r.

Ewrln Kruk: ŁAKNIENIE. PIW, War­
szawa 1980, s. 274, cena 40 zl.

HISTORIA, FILOZOFIA, POLITYKA

Melchior Wańkowicz: SZKICE SPOD 
MONTE CASSINO. WP, Warszawa 1980, 
s. 172, cena 20 zl.

Praca zbiorowa: HISTORIA CHŁOPÓW 
POLSKICH. LSW, Warszawa 1980, i. 695,

k warecki. Jan Terelaik: ME-

^Tadeusz Osowski Ryszard Kostuch:
KRAJOBRAZ I ROLNICTWO ' zia|
RACH. N w
wKrakowte.Kra.kówWSO^s. , MAT

Max Benese: SWiAJ.
ZNAKU. PIW, Warszawa 1980, s. 18j, cepa
3”jLvk lasiak- PODNOSZENIE CIĘ- 
zSv Sport i Turystyka, Warszawa 
1980, 8. 84, cena 15 zl.

MECZE ZNP-LWP
Ośrodek Usług Pedagogicznych 1 .So­

cjalnych w Łodzi zorganizował w dniu 
19 października 1980 roku, w Klubie Na­
uczyciela, dwa mecze szachowe pomiędzy 
ZNP — LWP.

W pierwszym meczu ZNP — Wojsko­
wa Akademia Medyczna w Łodzi zwy­
cięstwo odniosła reprezentacja ZNP 3:1.

W' drugim meczu ZNP — Centrum 
Szkolenia Oficerów Politycznych w Lo­
dzi zwycięstwo odniosła drużyna ZNP 
420.

W spotkaniach zwycięstwa odnieśli ko­
ledzy: Romuald Bujnicki, Jerzy Doma­
galski, Henryk Domagalski, Julian Ku­
ciński, Henryk Mimkina 1 Ryszard Ku- 
rzyjamski.

INSPEKTORAT OŚWIATY I WYCHOWANIA 
w DREZDENKU z dniem 1 stycznia 1981 roku 
zatrudni małżeństwo nauczycielskie o specjalnoś­
ciach: żona — wychowanie przedszkolne, mąż — 
geografia lub język rosyjski, w Szkole Podstawo­
wej w Niegosławiu. Zapewnia się mieszkanie 
służbowe — dwa pokoje, kuchnia, łazienka. 
Szkoła ta jest dziesięciooddziałowa i zatrudnia 
dziewięciu nauczycieli. Oferty należy zgłaszać 
pod adresem: Urząd Miasta i Gminy, Inspekto­
rat Oświaty i Wychowania, 66-530 DREZDENKO.

K-158

Adres redakcji: ul. Spasowsklego 6/8, 00-389 Warsza­
wa, Telefony: 26-10-11, 26-34-20, 27-66-30.

Druk: Prasowe Zakład}- Graficzne RSW ,Prasa- 
-Kslążka-Ruch”, ul. Nowogrodzka 84/86. .02-017, War­
szawa,
Zam. 3201 0-63 Nr Indeksu 35823.
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CWALUSIAK, NATYCHMIAST 
NAU&fKTO Cl POZNOUk
WZLATYWAĆ m PO 
ZIOMY W CZASIE 

lLEKCJL!?

Dylemat rodzinny s

Ludzie biadolą
Ja też biadolę
Co będzie z nami
W soboty w szkole?

Ciotka Agata ma też swe zdanie: 
— Wolne soboty! Zrobi się pranie 
Córka odkurzy, dywan wytrzepie 
A syn od rana postoi w sklepie.

Wujek Walery zżyma się na to:
— Jakże tak można, droga Agato!
Wolna sobota, czas odpoczynku 
Spacer za miasto, wstąpić do szynku 
Spotkać kolegów miłych w altanie 
Ale nie pranie!! Ale nie pranie!!

Dziadek w fotelu zaczął się kręcić:
— Ani się ważcie, me wnuki męczyć 
One się muszą porządnie uczyć
A nie po mieście szwendać i włóczyć 
Do szkoły trza im, jak tego roku 
Nam też wygodniej, cisza i spokój.

Babcia choć z trudem z dziadkiem się godzi 
— Tak, tak, do szkoły, co to im szkodzi. 
Dorośli mogą leżeć pod gruszą 
Dzieci nie mogą, uczyć się muszą.

Według mnie mogą (wody nie leję)
Bo co poleży„ to skamienieje! >.. .

CZESŁAW KALINOWSKI

—- Czy wiesz, co zrobić z dziura­
wym workiem — zaskoczyła mnie 
pytaniem znajoma polonistka.
— Wykorzystać na maskowym ba­

lu lub zwyczajnie... zaszyć.
— No właśnie... Jestem pod wra­

żeniem dzisiejszej dyskusji w mojej 
klasie maturalnej. Na pewno z wlas- 
nego doświadczenia wiesz, że po- 
więść „Popiół i diament” zawsze wy­
woływała żywe zainteresowanie mło­
dzieży. Jest to bowiem jedna z nie­
wielu pozycji lekturowych, których 
czas nie zmumifikował. Nawet naj­
bardziej ociężali mają coś do powie­
dzenia o sytuacjach, postaciach, za­
gadnieniach. Zgadnij, jakie sprawy 
poruszyły teraz moich wychowan­
ków.

— Takim żelaznym tematem, bez 
wzglądu na przymrozki ł odwilże 
w naszej powojennej historii, był — 
jak sobie dobrze przypominam — 
problem moralnie i politycznie za­
gubionej młodzieży. A dziś? Ależ to 
oczywiste...

— Kiedy ustaliliśmy termin oma­
wiania powieści, powiedziałam mo­
im uczniom, aby wynotowali najcie­
kawsze, ich zdaniem, fragmenty i za­
stanowili sią nad uzasadnieniem 
swego wyboru. I co sią okdzało? 
Większość'' skrupulatnie wypisała 
akapity odnoszące sią do prezydenta 
■Swiąckiego, który nie szukał guza 
jak Szczuka czy Podgórski, lecz 
sprytnie ustawiał sią do zająda wy­
godnej pozycji startowej na drodze 
do zaszczytów. Chyba nawet nie 
zdziwiłby sią wielce — mówili — 
gdyby już w pierwszym dniu wolno­
ści wraz z zapowiedzią ministerial­
nej teki przypięto mu order za spec­
jalne zasługi dla rodzącego się ładu 
społeczno-politycznego. Część uznała 
go nawet za niesławnej pamięci bo-, 
hatera naszych czasów. W tej samej 
przegródce znaleźli sią Drewnowski, 
Weychert, Pawlicki — „ludzie o wy­
czulonym słuchu i równie bystrym 
wzroku w dostrzeganiu własnej ży­
ciowej szansy”.

■ I mieli rację — odezwało się kilka 
głosów. Ostatecznie żyje sią tylko 
raz. Skoro drzwi do kariery stały 
otworem, na co mieli czekać? Tylko 
głupcy i marzyciele nie potrafią sko­
rzystać z okazji. Ale ktoś tę okazję 
musiał okupić' własną krwią — o- 
dezwali się idealiści. Nie każdy po­
trafi umierać za sprawą — bro­
nili swej racji zwolennicy realizmu 
życiowego.

— A ty 'zgromiłaś ich ostro i wy-

ZNAKI ZAPYTANIA

CO ROBIĆ

DZIURAWYM 
WORKIEM?

ZEN0Ó1A MILLER

głosiłaś moralne kazanie do niesfor­
nych dzieci...

_  To wymiotńa strawa. Po prostu 
pozwoliłam im „obnażyć swoje du-- 
sze". Miałam jednik obawy, że cyni­
cy zdkraczą idealistów. I chociaż dy- 

' skusja dala mi już odpowiedź, zapy­
tałam, dlaczego właśnie te fragmen­
ty utworu uznali za najciekawsze. 
Idealiści złapali oddech: bo autor 
trafił w dziesiątkę, bo Życie dopisało 
następne rozdziały — bezbłędnie. 
Jakże się mylił polityczny przeciw­
nik Waga — podjęły temat dziew­
częta — gdy mówił, że karierowicze 
u> pewnym momencie sami ztbieją 
jak szczury z tonącego okrętu. W 
jednym tylko względzie miał rację, 
że nie oni stanowili niebezpieczeń­
stwo dla obozu walczącego o powrót 
ustroju burżuazyjnego. Wręcz prze­
ciwnie: okazali się jego najbierniej-, 
szymi sprzymierzeńcami, bo swoją 
chciwością i konformizmem skom­
promitowali władzę, do której się 
różnymi szparami wcisnęli; bo dba­
jąc jedynie o własne interesy, do­
prowadzili kraj do ruiny.

Aż mnie zatkało, gdy moje „dzie­
ciaki” sypały faktami jak z rękawa. 
Dwu .najbardziej samodzielnych w 
myśleniu humanistów klasowych 
wysunęło nawet przypuszczenie, iż 
autentyczni komuniści typu Szczuki 
czy Podgórskiego zostali wyparci 
z pierwszego szeregu, gdyż w ich 
działaniu liczyła się tylko, wielka 
sprawa. Byli życiowymi idealistami, 
lekceważąc zwykłą ludzką pazyrność. 
Gdyby Swięckim i jemu podobnym 
w porę założono wędzidło (ale jak 
odróżnić frazes od prawdy? Zdać się 
na zbiorową mądrość?), nie doszłoby 
do powszechnego- niezadowolenia 
i ostrego sprzeciuiu klasy' robotni­
czej, która po 35 latach budowania 
socjalizmu musiała wystąpić w ob­
ronie fundamentalnych żdsad ustro­
ju.

— W poprzednich latach nigdy nie 
udawało mi się wywolać'na lekcjach 
tak .namiętnej dyskusji i przenieść 
literacki obraz z przeszłości w teraź­
niejszość. Myślą, że to otwarcie na 
ideą sprawdzającą się W życiu stano­
wi niepowtarzalną szansą -wyprowa­
dzenia młodzieży z marazmu obcych 
socjalizmowi pojąć o życiu i wskaza­
nia perspektyw. Ale jak to uczynić?

— Właśnie... Cóż może nauczyciel? 
Zamieniać i'akty na argumenty 
A tych powinna dostarczyć sprawna 
realizacja umowy społecznej. Przyz­
nam ci się, że dotąd nie uświado­
miłam sobie z tak natarczywą wy­
razistością, jak obecnie, znanej prze­
cież prawdy, iż płaszczyzną odniesie­
nia naszych poczynań wychowaw­
czych była, jest i zawsze pozostanie 
postrzegana i przeżywana rzeczywi­
stość oraz szczerość w naszych roz­
mowach z młodzieżą.

— Moim zdaniem, dwa elementy 
są najważniejsze: szczerość i prze­
żywanie. Nasza szczerość z pewno­
ścią pomoże młodym przeżywać. Ale 
co to ma wspólnego z dziurawym 
workiem, o którym wspomniałaś na 
początku rozmowy? Byłam przygoto­
wana na jakiś dobry kawał.

— Podczas dyskusji jeden z chłop­
ców na poczekaniu narysował kary­
katurą, składającą sią z dwu części: 
na jednym obrazku widać pokaźnych 
rozmiarów worek z napisem „dobra . 
społeczne”. Tłum robotników bez 
przerwy go napełnia, a z drugie: 
strony gromada szczurów zoygryza 
coraz to nową dziurą. Są opasłe 
i marnotrawne. Drugi obrazek przed­
stawia worek chudziutki. Robotnicy 
medytują i — zaczynają się ustawiać 
do łatania dziur.

— A szczury?
— Trochę sią cofnęły, ale widać, 

że nie zrezygnują z walki o żer.
— Jak zareagowała klasa?
— Myślą, że prawidłowo. Najpierw 

wybuchem śmiechu. Ale po chwili 
wstał z krzesła jeden z cyników 
i rzeki: Pozwól Jacku, dorysują dru­
gie niezbędne działanie. W tym mo­
mencie zadzwonił dzwonek. Czeka 
mnie druga runda.

— Mam nadzieją, że wychowaw­
czej szansy nie zmarnujesz.

Poprosiłam o następną rozmową.

WN058D

Tyle dobrego spostrzegamy teraz w 
naszym języku. Zmienił się "nagle, 
wzbogacił, oczyścił z komunałów i pu­
stosłowia. Nabrał mocy. Znów porusza, 
bo słowo na powrót staje się słowem, 
odzyskując wagę i zapomnianą treść. O- 
kazuje się, że nie jesteśmy skazani na 
wodolejstwo i mowę-trawę, że mamy 
dość siły; aby zrzucić skorupę straszli­
wej, otępiającej, zebrania,wo-konferen- 
cyjncj ględźby.

Prawie już przywykliśmy do mó«b 
ców, którzy nie mają nić do powiedze­
nia. I do inflacji słów; płynęły poto­
kiem, im więcej ich było, tym mniej­
sze pokrycie w rzeczywistości, w real- 

® • nych faktach. Mimo to-nie zapomnie­
liśmy,'umiemy mówić po polsku. Pro­
sto i zwyczajnie; jak uczyła mama.

Słyszałam ostatnio w dzienniku TV 
wypowiedź majstra budowlanego, który 
mówił we własnym imieniu (co jeszcze 
pól roku temu wydawało się całkiem 
niemożliwe) i w dodatku nie o normach, 
nie o wskaźnikach, lecz o'sensie pracy 

■ — swojej,' kolegów po fachu. Porównał
i ją z zajęciem piekarza. Piekarz musi 
i dać ludziom chleb. a oni, budowniczo-
[ wie — domy. Chleb i dom — dwa sym­

bole. Najprostsze, najbardziej obrazo­
we nazwanie podstawowych ludzkich 
potrzeb.

Dotychczas było na ogół tak, że ro­
botnik meldował do mikrofonu o wy- 

r konaniu planu, a o sensie robotniczego 
L trudu mówił redaktor; działacz, do­

cent;, Każdy znał swoje miejsce w szy­
ku i zamiana Wydawała się mało praw­
dopodobna. Dziś "spostrzegamy, że cel- 

I ności w formułowaniu myśli mógł- 
[ by sie uczyć od brygadzisty z budowy 

niejeden „.wyrobnik. słowa”, niejeden 
I literat, magister czy profesor. Tak oto 

język staje Się odbiciem sytuacja poli­
tycznej, przeobrażeń społecznych i men­
talnych.

Skoro jednak mowa o ludziach u- 
czonych, to, przypomina mi się rozmowa 
zasłyszana w aptece. Starszy pan pop- 

I rosił młodziutką farmaceutkę o ąplat- 
I ki do leków. Opłatków nie .było; oka­

zało się też, że apteka nie może zro- 
I . blć...ich na zamówienie. Rozmowa w

i KULTURAi I, OKOLICE

POLSKI
CZY OBCY?

MARZENA BAUMAN

uprzejmym tonie, dziewczyna zmartwio­
na niewydolnością laboratorium, ale i 
bezradna. Książka zażaleń mimo żmud­
nych poszukiwań też nie chce się jakoś 
odnaleźć. Znów przeprosiny i wyrazy 
ubolewania, a kolejka coraz większa... 
Glos z ogonka wyraża pogląd, że cen­
ny dokument przechowywany jest z 
pewnością w sejfie, panienka zza lady 
omal nie szlocha ze wstydu i zakłopo­
tania. Tymczasem klient z uporem swo­
je: „Jak to, książki zażaleń także nie 
macie?”. „Spróbuję poszukać w biur­
ku..,”.',.O właśnie! — ucieszył się star­
szy pan — Telimena wszystko chowała 
w biurku”. Konsternacja pani magister: 
„Wie pani, oczywiście, o kim mówię?”. 
'„Telimena? Nie, nie znam... bo ja tu 
pracuję dopiero od niedawna...”.

Dalszych aluzji do dziel naszych kla­
syków" na szczęście nie było i kolejka 
raźno posunęła się do przodu. Pomyśla­
łam sobie jednak że jak tak dalej pój-, 
dzie, to nam, mieszkańcom tego samego 
kraju, posługującym się tym samym 
językiem, coraz trudniej będzie dojść do 
ładu w słowie. Skoro zaś tak trudno się 
dogadać żyjącym przedstawicielom po­
koleń, to jaka szansa na więź z ' tra­
dycja. z tym, co pozostawili nam po so- 

3bie dawni Polacy? Zrozumiałe, że nie­
mal każda generacja powołuje coś w 
rodzaju własnego kodu językowego. Ale 
ponad wszystkimi kodami powinno ist­
nieć coś nienaruszalnego, pewien wspól­
ny i dla wszystkich jednakowo przy­
stępny, ponadpokoleniowy, slowno-zna- 

. czeniowy majątek, taka baza porożu-' 
mienia.

Nie opowiadam się za językowym pu­
ryzmem. Ani za ochroną czystości' pol- 

■ szczyzny sprowadzającą się głównie do 
utrwalania tego, co już zakorzenione, 
kosztem zjawisk nowych. W tej właśnie 
dziedzinie brak rozwoju grozi martwo­
tą. Język musi się zatem zmieniać, ale 
zmiany powinny prowadzić, do giętko­
ści, wzbogacania, różnorodności, a nie 
ubóstwa. Wielki problem naszej kul­
tury. Ale kto ma się nim zająć? Pi­
sarze, językoznawcy? Nie tylko oni.-My' 
wszyscy, Ogół. Zachodzi tu bowiem ro­
dzaj symbiozy: my czerpiemy od ^nich, 
a oni od nas; mowa\ potoczna to od­
wieczna inspiracja i tworzywo zarówno 
uczonego, jak człowieka pióra, aktora, 
nauczyciela.

Każdy ma więc i prawo, i obowiązek 
współtworzenia ojczystego języka. Każ­
demu dozwolona twórczość Ąo obrębie 
składni, słownictwa, idiomów, porzeka­
deł; twórczość pożyteczna, jeśli tylko 
nie zabraknie nam poczucia odpowie­
dzialności za język, który oprócz ziemi 
jest najcenniejszym dobrem narodo­
wym." I nie może nam również zbywać 
na czymś, co nazwałabym świadomo­
ścią językową. Rozumiem przez to pow­
szechność nie tylko reguł gramatyki i 
ortografii (z czym zresztą, jak świad­
czą nawet niektóre z listów do redak­
cji, także niP najlepiej), ale i elemen­
tarnej wiedzy językoznawczej, znajo­
mości zasad rozwoju i źródeł wzboga­
cania języka, umiejętności odróżniania 
tego, co w nim polskie, a co obce, 
wreszcie. kształtowania tzw.. ‘słuchu ję­
zykowego, czyli wrażliwości na este­
tykę wypowiedzi w słowie i na piśmie 
na polską melodię frazy, jej obrazowość, 
symbolikę, logikę, sugeśtywność i tak 
dale: i dalej...
. Ech, rozmarzyłam się! Bo jak to u- 
rzeczywistnić? Gdzie tego nauczać? Na 
szkolnych lekcjach polskiego? Zajęcia 
te służą, owszem, podawaniu młodzieży 
rozmaitych wiadomości o literaturze, o 
języku, ale czy naprawdę uczą rozumie­
nia go, kochania? Czy ugruntowują, to 
skromnym bodaj zakresie, wzory za­
warte w świetnej spuściźnie literackiej, 
w dziełach Kochanowskiego, Mickiew- 

cza, Słowackiego, Wyspiańskiego? Całe 
pokolenia znały' na pamięć ileś- tam 
fragmentów „Wesela”, „Pana Tadeu­
sza”, „Beniowskiego”, „Dziadów”, Pie­
śni Jana z Czarnolasu... Nie było to, 
wbrew opiniom niektórych współcze­
snych speców od dydaktyki,, bezmy­
ślne wkuwanie, ponieważ to, co stwo­
rzyli najwybitniejsi mistrzowie polskie­
go- słowa; trwało później w świadomo­
ści narodu, nie pozostając bez wpływu 
na sposób mówienia i pisania. I my­
ślenia, i poczucia narodowego.

Cenię bardzo „Wesele" według Waj-, 
dy, cenię ekranizację „Lalki", „Potopu”, 
„Pana Wołodyjowskiego”, rzecz jednak 
w tym, że wszystko to, podobnie :ak 
i spektakle teatralne, powinno być do­
pełnieniem, wzbogaceniem czytelni­
czych wrażeń a nie czymś, co je zastę­
puję. Tymczasem tak właśnie bywa i to 
coraz częściej. Nasza młodzież, poczy­
nając od tych urodzonych w latach 
sześćdziesiątych (tzw. roczniki telewi­
zyjne) czyta mało lub wcale, nie ma 
w ogóle utrwalonego nawyku czytania, 
cóż dopiero mówić o nałogu lektury! 
Młodzież ta, co więcej, przywykła do 
wypowiadania się, do pisania wypraco­
wali szkolnych na temat książek w 
najlepszym razie tylko przekartkowa- 
nych, albo opowiedzianych przez kogoś, 
albo właśnie przełożonych na język te­
lewizyjnego- serialu; skąd żalem ma 
czerpać wzory polszczyzny? Ano, nie­
stety, z gadki telewizyjnej alb'- z moc­
no,zaniedbanego język" id:a.

Czy nauczyciele o tym wszystkim nie 
wiedzą? Wiedzą, wiedzą... Ponoszą rów­
nież część odpowiedzialności, dzieląc ją 
ze wszystkimi tymi, którzy przyczynili 
się do tego, że mamy taki właśnie, a 
nie inny kształt kultury. Wierzę jednak, 
że można coś zrobić, aby naszej młodej 
inteligencji (pólinteligencji?) „Trylogia” 
nie. zmieszała się z historią ostatniego 
zajazdu ńa Litwie, albo — co gorsza 
— z „Sagą Rodu Forsythe’ów”... My­
ślę, że trzeba zacząć od nauki iczyka 
wolskiego w szkole, Po prostu. Do 

się nam polski stanie bardziej obcy 
niż cudzoziemszczyzna...


